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WOJCIECH DRYGAS

HISTORIA 140.000 ZŁOTYCH
PLAN —  TO PRAWO NIEZŁOMNE PAŃSTWA BUDUJĄCEGO SOCJALIZM. W YKONA
NIE ZADAŃ PLANOWYCH — TO NAJWYŻSZY OBOWIĄZEK KAŻDEGO ROBOTNIKA, 
TECHNIKA. INŻYNIERA, KIEROW NIKA. OBOWIĄZEK TEN MUSI UTRWALIĆ SIĘ W
Św ia d o m o ś c i  k a ż d e g o  z  n a s  j a k o  p r a w o , k t ó r e g o  n ie  w o l n o  ł a m a ć .

W> M iite lar.i oiecLiaiO jak 
na jakimś przesłuchaniu 
sześć czy siedem osób — 
mężczyźni i  kobiety. 
Gdy odpowiadali na 
moje pytania byli 

sztywni i  wstrzemięźliwi w formuło
waniu zdań. Zdawałem sobie sprawę, 
że podglądanie ich tajemnic nie było z 
mojej strony delikatne, lecz tylko w 
ten sposób mogłem dociec zagadki o- 
wych 140 tysięcy z., które leszcze 
w lutym 1952 r. wykazywano w 
księgach kasowych, a już w osiem 
miesięcy później gdzieś przepadły 
— rzekłbyś rozwiały się, jak babie 
lato.

140 tys. zł. — to kawał grosza, na
wet jeśli mierzyć możliwościami ta
kiej spółdzielni produkcyjnej, jaką 
jest Biała Rawska. Było więc w tej 
sprawie coś niejasnego. Wypowie
działem to rozmyślnie z odcieniem 
podejrzliwości, aby skłonić siedzą
cych naprzeciw mnie spółdzielców 
do głębszych wynurzeń. Uderzenie 
było trafne. Zaraz też zerwał się 
księgowy Mazgalski. Wysokim gło
sem zapytał, czy moim zdaniem 
sprawa owych 140 tys. zł. może być 
kwestionowana z prawnego punktu 
widzenia, bo jeśli tak, to on gotów 
mi przedstawić z całego roku ra
porty kasowe.

Oto mi właśnie chodziło. Rozłożo
no przede mną całą spółdzielczą bu
chalterię, przewodniczący Wasilew
ski stanął za moimi plecami.

— To się zaczęło o, tutaj... — 
wskazał palcem sześciocyfrową 
liczbę. — Było to w drugiej poło
wie lutego, a może trochę póź
niej...

*

Któregoś dnia księgowy ’Mazgal
ski odniósł wrażenie, że nadeszła 
odpowiednia chwila, aby w sposób 
oficjalny odsłonić karty swej wiel
kiej, upstrzonej cyframi, księgi ka
sowej. Poprosił więc do kancelarii 
przewodniczącego spółdzielni Wasi
lewskiego i członków zarządu. Nie
jednokrotnie tak zasiadywali wokół 
staroświeckiego biurka wyłożonego 
zieloną bibułą: Wasilewski stale w 
czapce na głowie, Redlicki z prze
kornym uśmieszkiem na wąskich 
wargach, Szkopiński z łokciami na 
biurku, żując nieustannie niedopa
łek papierosa.

Tym razem posiedzenie odbywało 
6ię w grobowej ciszy. Mazgalski o- 
tworzył swą księgę kasową: po 
stronie „MA“ świeciła wstydliwie 
biała plama, po stronie „WINIEN“ 
podkreślił paznokciem tłustą cyfrę 
„140.000“ . Po czym napomknął, iż 
ratunek może sobie wyobrazić ty l
ko w ten sposób, że natychmiast 
przystąpi się do gruntownej zmia
ny s y s t e m u  g o s p o d a 
r o w a n i a .  W przeciwnym 
razie — nie chce być złym proro
kiem — spółdzielni grozi „krótkie 
spięcie“ .

— Krótkie spięcie? — oderwał
łokcie od biurka Szkopiński. — Co

to zr aczy „krótkie spięcie?“ I  skąd 
się w ogóle wzięło tych 140 tys.?

Wzrok Mazgalskiego był jakby 
daleki i nie zatrzymywał się na 
żadrym szczególe.

— Zadłużenie bankowe — odpo
wiedział szorstko. — Zaciągało się 
przecież pożyczki, zaciągało bez 
końca... no, a teraz jest równe 140 
tys. Jasne?

Redlicki, który zgubił w ponu
rych cyfrach rubryki „WINIEN“ 
przekorny uśmieszek — zrobił się

rdzo poważny. Dla rozrywki 
czytywał się wieczorami w „Panu 
Tadeuszu“ , teraz żałował, że nie 
zaglądał od czasu do czasu do księ
gi kasowej Mazgalskiego. W każ
dym razie — jak sir mógł obecnie o 
tym przekonać — można się było 
stamtąd dowiedzieć mnóstwo cieka
wych rzeczy i, chociaż samo wnika
nie w cyfry nie wystarczało prze
cież do zgłębienia wiedzy ekono
micznej, częstsze interesowanie się 
buchalterią zapobiegłoby może e- 
wentualncści, określonej przez księ
gowego jakimś „krótkim spięciem“ . 
Wielki to był błąd — przyznawał 
w duchu — a głośno oświadczył:

— Może by tak poprosić te banki 
o przedłużenie?

— O prolongatę? — poprawił go 
fachowo Mazgalski. — Wykluczone. 
Są wyraźnie oznaczone termmy. A 
zresztą co pemo:' prolongata? Nic 
nie pomoże. Odwleczemy jeszcze o 
pół roku i... — tu uczynił znamien
ny ruch dłonią, niby zaciągając na 
szyi niewidzialny stryczek. Redlic
ki wzdrygnął się, jakby w gruszy, 
wciskającej się w okno, ujrzał nagle 
wisielca. Milczący dotąd Wasilew
ski poruszył się w krześle:

— Mam pewną myśl, posłuchaj
cie!

Uniosłem głowę znad księgi ka-. 
sowej:

— Mówcie dalej!
Wasilewski rozwiązywał z nie

cierpliwym pośpiechem niebieską 
teczkę. Zamiast ciągnąć swoje opo
wiadanie podsunął mi przed nos 
jakiś maszynopis.

— Słaba kopia... ale chyba dacie 
radę odczytać...

Był to protokół z ogólnego zebra
nia członków spółdzielni. Na zebra
niu tym przedstawiony został do 
zatwierdzenia projekt Wasilewskie
go. Głos zabierało 18 spółdzielców, 
wszyscy byli zdania, że odpisać po 
stronie „WINIEN“ —  sposobem-Wa
silewskiego —- nie będzie rzeczą ła
twą, ale, gdy się ma nóż na gardle, 
każdy projekt lepszy, czy gorśzy 
jest nie do pogardzenia, byle reali
zować go konsekwentnie już od ju
tra. „W jaki sposób?“ — na to py
tanie postawione przez Tulińskiego 
odpowiedział konkretnie Ostrowski, 
wskazując własny odcinek, pracy. 
„Ile to wyniesie?“ — zapytał poraź 
drugi Tuliński. Obliczenia dokonał 
księgowy Mazgalski, po czym o- 
świadczył: „120 zł., czyli że nasz

dług wynosić będzie tylko 139.880 
złotych“ .

To „tylko" natchnęło widocznie o- 
tuchą zebranych w sali świetlico
wej, gdyż projektodawcę i  pierw
szego realizatora pomysłu nagro
dzono oklaskami. Na tym zebranie 
zakończono.

Bez przekonania odłożyłem pro
tokół, który widocznie pisany był 
dla wtajemniczonych. Zwłaszcza 
wyszczególniona na samym jego 
końcu kwota 120 zł, przeciwstawiając 
ją wysokiej sumie zadłużeń, brzmia
ła mi w uszach co najmniej grote
skowo.

— Nic z tego nie rozumiem... — 
rozejrzałem się po moich rozmów
cach. Wydawali się być tym głębo
ko stropieni. Jako ludziom, którzy 
przeszli przez niejedną burzę życio
wą, nie łatwo im było dawać wy
raz swym uczuciom. Zakłopotane 
spojrzenie mówiło może w takich 
sytuacjach więcej niż jedno słowo.

Księgowy Mazgalski, który przez 
cały czas pobrzękiwał w kieszeni 
kluczami, wyjmując je co chwilę, 
podrzucając w powietrzu i łapiąc 
z powrotem, podniósł się raptownie 
z miejsca.

— W takim razie może ja zabio
rę głos

ili
Na drugi dzień po pamiętnym ze

braniu większość spółdzielców o- 
chłonęła już po ciosie, jaki zadało 
im wnętrze księgi kasowej Mazgal
skiego. Snuli wielkie plany. Były 
to plany olbrzymie, ale nie wypły
wały one mimo to z jakiegoś nad
miaru nagromadzonej w nich fan
tazji Spółdzielcy nauczyli się trzeź
wo kalkulować z ołówkiem w rę
ku i oblekać wszystko w realne 
kształty, tym, bardziej *eraz. jeśb 
nie chcieli się dostać pod koła.

120 zł, które zaproponował do 
wspólnej kasy Ostrowski, stanowi
ło dla nich wartość niewymienną. 
Postawiono ją sobie jako symbol. 
Obiecywano sobie po tym wiele. 
Wasilewski już od rana obchodził 
z calówką . starą stodołę, coś tam 
mierzył, coś rozważ h Redlicki wy
niósł się cichaczem nad stawy. Wró
cił stamtąd zmoczony do suchej n it
ki i zaraz zabrał się do rysowania 
pewnej mapki. Użył kolorowych o- 
łówków Stasia, który chodzi do 
przedszkola spółdzielczego.

W oborze komponował sążnisty 
memoriał Szkopiński. Obie dojarki 
zaglądały mu przez ramię i z nie
dowierzaniem pokpiwały. Kiedy 
skończył wreszcie pissó, była pora 
doić po raz drugi krowy. Postano
w ił więc złożyć memoriał w kance
larii dopiero wieczorem. Okolicz
ność ta sprawiła, że do Mazgalskie-

BOLESŁAW BIERUT

go zgłosili się jako pierwsi Gonta- 
rek i Chmielewski. Z minami niby 
obojętnymi oświadczyli:

— Przynosimy coś za jedne .20 
tys. zł. To ile to teraz wyniesie ten 
dług?: Tylko 119.880 zł? Co?

Mazgalski zaniemówił, bo nie spo
dziewał się od razu czegoś podob
nego. Dwadzieścia tysięcy? Szczegó
łów oczywiście nie podobna było o- 
mówić na poczekaniu, biorąc jed
nak rzecz z grubsza, kwota była cał
kiem realna.

Pod wieczór zgłosił się z memo
riałem Sźkopiński.

— Spóźniliście się o pół godziny!
— przywitał go księgowy. — Jesteś
cie na liście trzeci...

— A kto jest drugi?
Drugim był Wasilewski, którego 

calówka jednym ząmachem odmie
rzyła z długu trzy czwarte sony.

W dwa, czy w trzy dni później 
złożył swoją mapkę, pokolorowaną 
ołówkami małego Stasia — Redlic
ki.

Członkowie spółdzielni odetchnęli 
z ulgą’ Dług przestał im nagle cią
żyć. Lecz był to przecież dopiero 
początek wielkiej gry.

V
— Przejrzyjcie teraz to — wsa

dził md w rękę pokaźny plik pa
pierów Mazgalski. — Stąd dowiecie 
się reszty...

— Cóż to takiego? — spytałem i 
zaraz zauważyłem mapkę Redlic- 
kiego. — Ach tak, już wiem...

Miałem więc przed sobą realiza
torów myśli Wasilewskiego. Jedna 
myśl zrodziła w ciągu 48 godzin — 
pięj ważkich pomysłów. To dużo! 
Objąłem przelotnie siedzących szty
wno pod ścianą. Byli w komplecie; 
Gontąrek i Chmielęwski, Szkopiń- 
ski, Redlicki, Ostrowski, a za moi
mi plecami Wasilewski.

Zacząłem od Wasilewskiego. Jego 
pomysł zrodził się przy starej sto
dole — uwieńczony został sukcesem 
na ugorze...

*
Ten ugór to była sama glina i 

trochę piachu. Wszyscy zgodzili się 
na to, że rozbiórka niepotrzebnej 
nikomu stodoły, wybranie z niej co 
lepszych cegieł, desek i belek, zwie
zienie całego tego kramu na ugór
— nie zabierze wiele czasu. Ktoś 
wyliczył na chybił tra fił 6 dni. Z 
tych sześciu dni zrobiły się tylko 
dwa. Powiedziano temu komuś: 
„Liczysz tak, chłopie, jakbyś wciąż 
jeszcze tyrał na indywidualnym, za
pomniałeś, żeś, od roku w. zespole!“ 
To była prawda, bo za sześć dni na 
ugorze wyrosły dwa nowe obiekty:

(dokończenie na str. 2)

KAZIMIERZ KOSZUTSKI

ZA LAT D7IFSIĘĆ...
Spółdzielcom z Gniechowio

Oto jest prosta opowieść 
o pierwszym kroku do szczęścia,
0 gospodarzach z Gnlechowic, 
ze wsi spółdzielczej tysięcznej.

Kiedy za lat — powiedzmy — dziesięć 
— a czas, jak obłok wartko płynie — 
o zmiechu jak dziś zasiądziecie 
w domu za stołem, za rodzinnym

1 wspomnisz, bracie, dni co przeszły, 
nad stosem starych fotografii,
wśród wspomnień, spojrzeń nieobeschlych, 
ten dzień odnaleźć — czy potrafisz?

Ten dzień, wśród innych dni niełatwych 
jedyny, może najtrudniejszy, 
kiedyś sękatą ręką statut 
spółdzielni podpisywał — pierwszy.

Tu, tego domu, co na zdjęciu 
w cień się zanurzył starych klonów, 
za dziesięć lat może nie będzie 
wśród nowych, jasnych, pięknych domów.

Czy wśród gromady skrzatów psotnych, 
co na tym zdjęciu ptaki gonią 
poznasz: ten smyk — to dzisiaj lotnik, 
a ta smarkula — to agronom?

Odwracasz kartki w kalendarzu, 
przeglądasz zdjęcia — czy poznajesz 
przyszłych górników 1 lekarzy, 
mistrzów wysokich urodzajów?

Czy wśród strzelistych wstęg autostrad 
ślad własnych kroków swych rozpoznasz? 
Gdzie kręte, ciemne ścieżki — prosta 
droga jak strzelił — pęd i rozmach,

A w domu każdy czuły drobiazg: 
radio, czy książka, list od zięcia 
szepczą, żeś dobrą drogę obrał 
w tym trudnym dniu sprzed lat dziesięciu.

Za dziesięć lat — syn, albo wnuczek 
posłucha wspomnień twych, jak baśni, 
z surowych rąk i słów się ucząc 
mądrych praw wałki ł przyjaźni 

Za dziesięć lat, choć włos nam zsiwiał, 
słów się nie wstydząc szorstkich, twardych — 
powiemy: dla tych dni szczęśliwych 
żyć warto było i umierać warto.

Foto — W AF

MARCELINA GRABOWSKA

WSROD ROBOTNIKÓW

JÓZEF G. jest wysoko kwalifiko
wanym robotnikiem. Od lat 
dobrze mu się powodziło. U- 

trzymywał przodownictwo, bo ciąg
nął go zarobek.

Znam go z dawnych czasów i  od- 
■ wiedzam, ilekroć znajdę się w Ło

dzi. Na przywitanie zagnał żonę do 
kuchni, aby jak zwykle okazała mi 
gościnność. Tłumaczył się, że nie 
spodziewali się, więc tylko tym, co 
pod ręką. Wódka, wędlina, ciasto. 
Zapytałam, jak mu się teraz po wo
dzi.

— No rąbnęła Co tu dużo gadać? 
Co tu dużo gadać — powtarzam 

jak echo, patrząc na zastawiony 
stół.

Tkaczka Janina R podsuwa, mt 
kontrolkę: sami odliczcie. Nie zasta
nawiała się dotąd nad tym, czy we
dle nowej ustawy zarabia mniej, niż 
dawniej, wie tylko, że dostała dwa 
razy „zaliczkę“ . Ma pewnie na my
śli wyrównanie. — Jeszcze się nie 
orientuję — mówi. Ale czuję, że mi 
teraz łatwiej wszystko dostać, kie
dy chcę kupić.
. Śmieje się jeszcze głośno, kiedy 

sąsiadka (wpadła na chwilę) już jej 
przymawia. — Jak ci zabraknie pie
niędzy, to choćby sklep pod nos pod
sunięto, nic nie kupisz. Mądra!

Teraz Janina poważnieje. — Wszy
stko zależy od tego, jak. będziemy 
pracować. Praca w porządku, to i 
płaca jak się należy.

Sąsiadka machinalnie odpowiada.— 
No, pewnie. — Ale wnet się cofa. — 
Maszyna ma tylko 180 obrotów i 
więcej nie wyrobisz. Wysilać można 
się tylko do pewnej granicy.

— A czy tę granicę na pewno do- 
brze znacie?

Sąsiadka odpowiada złośliwie.----
Skądże? Ty wiesz wszystko lepiej, 
ty (z akcentem) świadoma.

Człowiek nie zna granicy swojej 
sprawności. Widać to na przykładzie 

, Antoniego L. Ma już więcej, niż :60 
lat i dotychczas jakoś trzymał się w 
pozliżu normy. Teraz wyrabia 106. 
Dlaczego? „Rozgniewali mme młod
si. Jak się wzięli narzekać, to ja... 
co będę gadał, najlepiej pokazać. I  
pokazałem. Im na wstyd“ . — Zniża 
głos, jakby mi powierzał tajemni
cę. — Jak człowieka coś ruszy, to 
mu się praca układa do ręki.

*
Od dwóch dni padają deszcze. Na 

dziedzińcu zebrała się porządna ka
łuża. Mija mnię kilku młodych. Są 
tak zajęci sobą, że nie zauważyli, 
jak ochlapują i mnie i siebie.

— Ja cię tylko ostrzegam. No, po 
prostu, żebyś potem nie miał pre
tensji. Żebyś wiedział z góry. Zbi
jemy.

— Nie sztuka zbić, kiedy tylu na 
jednego.

—  Trzeba zbić, kiedy ten jeden 
przeszkadza.

Przeszli. Patrzę na moją przewod
niczkę, sekretarza oddziału. Wyja
śnia: — To z zespołowego współza
wodnictwa, pewnie bumelant. Już 
się z nim rozprawią.

— Czy tak można?
— Nie trzeba. Ale mają swojego, 

wiedzą, jak do niego trafić. Teraz 
wzięli się za bumelantów ostro.

— Chodzi o zarobki?
— O zarobki i nie o zarobki. Wie

lu ustawa zmobilizowała. Świadomi 
rozumieją, dlaczego była potrzebna.

— Rąbnijcie go po premii — zro
zumie — doradzają mniej świadomi 
na zebraniu, kiedy mowa o niesu
miennym majstrze.

*

Interesuje mnie, o ile ustawa spo
wodowała przechodzenie robotników 
na akord. Ale okazuje się, że prze
chodzenie zaczęło się wcześniej. E- 
nergiczniejsi widzieli korzyści teł

formy pracy. W fabryce im. Dzier
żyńskiego ponad 80% pracuje na 
akord.

Wszystkie te jednak sposoby: pod
niesienie wydajności, oszczędność 
czasu i  mobilizacja kadr nie wyczer
pują zagadnień, związanych z nową 
ustawą. Jej bezpośredni wpływ daje 
się odczuć również w napływie no
wych sił do fabryk.

— Gdzieście dotąd pracowali?
— Nigdzie.
— A z  czegoście żyli?
Milczenie.
Sprawa jasna. Żyli z handlu. Wy

silali spryt i nogi, aby tam kupić, tu 
sprzedać. Korzystali z tego, że za
pracowany człowiek nie mógł wczas 
dotrzeć ao zroala iowaiow. Teraz 
pośrednictwo przestało popłacać, 
trzeba iść z tymi, którzy pracują.

Jedni muszą się dopiero uczyć, in
ni dawniej pracowali w fabryce, te
raz do mej wracają. Snuje się koło 
nich atmosfera nieufności i rozgo
ryczenia. Przejdzie jakiś czas, mm 
na dobre wejdą w gromadę.

— No dobrze, że dostali. Skończy
ło się łatwe życie. Korzystali z te
go, że nam by to ciężko.

— Czy tylno korzystali? Oni sta
rali się o to, aby nam było ciężko.

Są i tacy, którzy pracowali i 
„kombinowali“ . Urywali się od pra
cy, aby „z koszyKiem na wieś“ . 
Kłuje ich teraz ironia:

— No, czemu nie jedziecie? Tacy 
pilni się stali! Teraz na wsi produk
ty tańsze. I  sprzedadzą z pocałowa
niem. ręki.

Nie mogą się odgryźć. Pozostaje 
im tylko włożyć w pracę wkład e- 
nergu, którą kierowali w inną stro
nę. Kryją w milczeniu klęskę.

Przyoywają także ludzie ź innych 
rzemieślniczych zawodów. W bry
gadzie remontowej pracuje były 
fryzjer i były piekarz. Partia pole
ca doświadczonym robotnikom kon
trolę nad ich pracą i pomoc w ra
zie potrzeby. Odtąd bowiem ci, któ
rzy pracują na maszynie będą mie
li głos decydujący o tym, czy ją u- 
ważać za wyremontowaną.

*

Do Rady przychodzą dwaj robotni
cy, chcą się widzieć z przełożonym. 
Ma właśnie konferencję, ale wycho
dzi do nich, bo mówią, że sprawa 
pilna.

Chodzi o pomysł racjonalizatorski. 
Tłumaczą z przejęciem: oszczędność 
gumy i pracownik nie będzie musiał 
latać...

Przewodniczący przerywa: — To 
nie należy do mnie. Trzeba złożyć 
wniosek...

Teraz tamci przerywają: — Już 
złożyliśmy i dano nam rysownika. 
Ale chcemy dopilnować, aby wszy
stko odbyło się uczciwie. — Robot
nicy wierzą Radzie bardziej, niż 
technicznemu biuru.

*
Co to wszystko znaczy?
Jeśli wziąć pod uwagę, kto cie

szy się z uchwały rządu, a kto na 
nią narzeka, wyraźnie zarysuje się 
kierunek, w którym zmierza. Punkt 
ciężkości produkcji przesunął się ku 
dołowi. Tam teraz powiększyło się 
bezpośrednie zainteresowanie w pro
dukcji i  bezpośrednia za nią odpo
wiedzialność. To co się czuje na zebra
niach, to przebija z wypowiedzi. 
Rozszerza się sieć kontrolna, mnożą 
się i tym samym zgęszczają oka sie
ci, przez które starała się przemknąć 
wroga działalność. I  nie tylko wro
ga, ale także szkodliwa, — Nazwi- 
ka, nazwiska — wzywa sekretarz 

partii na zebraniu. — Ani faktów, 
ani osób nie wolno ukrywać.

Nie mogą się już zresztą ukryć 
prześwietleni uchwałą.

Marcelina Grabowska
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nowatorstwo artystyczne jego naj
lepszych utworów, przełamywanie 
utartych realizacji artystycznych, 
zasklepionych kanonów wiersza, zu
żytej frazeologii. W dużej mierze 
jest to w „Nadziei“ kontynuacja 
przedwojennych osiągnięć poezji 
Broniewskiego. Trudno o jakąś peł
ną analizę tego nowatorstwa arty
stycznego poety. Postaram się zwró
cić uwagę na kilka elementów mają
cych duże znaczenie dla tego zagad
nienia. Określiłbym go jako blis
kość poezji dla mas, ludowy charak
ter poetyki czy stylu.

I I I .  O LIRYCE REFLEKSYJNEJ

TOM swój podzielił poeta 
na dwie części — tematy
kę pierwszej określają naj
ogólniej rzecz biorąc omó
wione wyżej wiersze poli
tyczne, w drugiej zawarte 

są raczej utwory dotyczące spraw o- 
sobistych, utwory, które można by o- 
kreślić mianem liryki refleksyjnej. 
I  tutaj widzimy zmiany, jakie doko
nały się na powojennym etapie roz
woju pęezji Broniewskiego. We 
wstępie do tego artykułu charakte
ryzowałem niektóre problemy typo
we dla zagadnienia liryki refleksyj
nej Broniewskiego w dwudziestole
ciu międzywojennym — ów charak
terystyczny dla poety pesymizm, 
nutki dekadenckie, gest romantycz
ny, postawa indywidualistyczna.

Już przy pierwszej lekturze tomi
ku Broniewskiego uderzają nas isto
tne zmiany. Jeśli wyłączyć część u- 
tworów poświęconych smutnym do
świadczeniom okupacyjnym (wiersze 
o zmarłej w Oświęcimiu żonie) — 
uderzających zresztą prawdą życio
wą, — zwraca uwagę jaśniejsze 
spojrzenie na świat, głębia życio
wego doświadczenia, owa przysło
wiowa kropla mądrości, prawda hu
manizmu w ujmowaniu ludzkiego 
życia. Typowym przykładem mógłby 
być nip. wiersz „O przekwitaniu“ :

Przekwita wszystko, prze kwita, 
i  kwita.
'Wyrasta wszystko, przerasta 
i  basta.
A ja i wyrosłem, i przerosłem, 
doniosłem to. co niosłem — 
myślicie, że kilka łez jak kamienie? 
nie! — moje życie i moje sumienie

Jest w wierszach Broniewskiego 
Z tego cyklu dużo spokoju, radosnej 
tkliwości dla kwiatów i dzieci, nie
kiedy wracają wspomnienia mło
dości z perspektywy doświadczenia 
dojrzałego wieku. Ta liryka wyraża 
jednocześnie typowość doświadcze
nia mas przez realizm treści stano
wiących przeżycie podmiotu lirycz
nego. Przez to wyraża w spo
sób jakby ukryty szerszą problema
tykę przemian w spojrzeniu na 
świat i życie, zerwanie z rozdźwię- 
kiem między tonami wierszy reflek
syjnych i politycznych, z indywidu
alizmem, pozą romantyczną. Ukazu
je to poeta zresztą zupełnie bezpoś
rednio w wielu utworach wyraża
jących stosunek do własnej twór
czości. Wiąże własną poezję z uczu
ciami mas (Dla kogo wiersze), docie
ra do zrozumienia, że istotną trwa
łość zapewnia poezji powiązanie z 
wielką społeczną treścią:

J cóż się ze mną stanie, 
kiedy te wiersze dopiszę?
Nic się nie stanie, v. 
wrosnę w ciszę.

A muszę ją mieć, 
musi grzmieć!
Niech grzmi paryskimi salwami, 
towarzysze.
Będę z wami, 
kiedy już nic nie napiszę.

(Mój los)

Związanie z żywą mową, z ry t
mem przemian językowych, z aktu
alnym stanem języka to jedna z 
tych nowatorskich cech. Widzimy to 
w słownictwie, w pewnych zwro
tach gramatycznych, najbardziej 
może — w strukturze frazeologicz
nej. Do poezji wkraczają słowa, 
które w niej nie miały obywatel
stwa, zwroty frazeologiczne, cha
rakteryzujące w dużej mierze i ten 
żywy nurt frazeologii, jaki wnoszą 
masy ludowe do języka: „nie cackał 
się“ , „książek ledwo co liznął“ , „po- 
kumał się“ , „stoję sobie i basta“ , 
„przekwita wszystko i kwita“ — że 
rzucę parę przykładów. To związa
nie z nurtem żywej mowy ma zre
sztą cechy nie tylko natury słowni
kowej.

Druga sprawa bardzo wiążąca się 
z pierwszą — obrazowanie Broniew
skiego. Co oznacza określenie — 
prosty, zrozumiały dla mas, a jed
nocześnie nowatorski? Broniewski 
w swoim sposobie obrazowania o- 
piera się przede wszystkim na doś
wiadczeniu mas ludowych, klasy ro
botniczej. Poeta nie transponuje, jak 
to często obserwujemy, pewnych po
tocznych pojęć, pewnych faktów 
historycznych operujących spraw
dzalnymi, konkretnymi realiami ną 
przesublimowany „język artystycz
ny“ , w tym znaczeniu tego słowa, 
które sugerowałoby pewne obciąże
nia — sztuczność pomysłu, lub na
wet dopuszczalny realistyczny, lecz 
właśnie nieco t r a n s p o n o w a -  
n y obraz artystyczny. Nie chodzi 
tu o negację tego typu stylu — a 
jedynie o próbę uchwycenia i cha
rakterystyki indywidualnych cech 
artyzmu Broniewskiego. Ten ludo
wy typ poetyki czy stylu sprzyja 
szczególnie popularności utworów 
Broniewskiego wśród szerokich mas 
czytelników, N'e chcę przez to oczy
wiście powiedzieć, że Broniewski 
prymitywizuje, nie oznacza to zer
wania z tradycją, do której często 
odwołuje się poeta wprost. Tak jest 
np. we wstępie do poematu o Świer
czewskim, gdzie sparafrazował o- 
braz mickiewiczowskiej „Ody do 
młodości“ nadając symbolowi,* nie- 
skrystałizowamego jeszcze, ogólniko
wo pojętego dążenia do postępu — 
rewolucyjną, społeczną treść. Reto
ryka Broniewskiego czerpie z najlep
szych wzorów poezji romantycznej. 
Obrazowanie Broniewskiego może 
dlatego jest tak proste, operuje taką 
silą uogólnienia, że opiera się rów
nież bardzo silnie na pełnym wyko
rzystaniu tradycji — czerpie z niej 
naukę i doświadczenia.

Nowatorstwo i prostota ujawnia 
się również w metryce wiersza Bro
niewskiego. Stara się on dostoso
wać metrykę do żywego, naturalne
go toku zdania. Wydłuża często lub 
skraca miarę wiersza. Pozwala so
bie na zmianę rytmu, na nagłe zała
manie kadencji (wyjątkowo częste i 
charakterystyczne dla wersyfikacji 
Broniewskiego zjawisko). Wiersz 
przejawia w ten sposób u niego wiel
ką różnorodność. Przykładem niech 
będą choćby cytowane wyżej wier
sze „Mój los“ , „O przekwitaniu“ czy 
„Pokłon Rewolucji Październiko
wej“ . Większą regularność uzyskuje 
Broniewski — i słusznie — w poe
matach. Choć i tam zmienia się ciąg
le rytm, ale już nie w tych grani

cach. Mamy tutaj konieczne dla 
dłuższych form poczucie pewnego 
wspólnego charakteru rytmicznego. 
Zmiany służą uniknięciu monotonii, 
wydobyciu pewnych walorów treś
ciowych. Weźmy jeden przykład: 
układ — amfibrach — trochej w 
pierwszych strofach VI części „Poe
matu o Stalinie“ doskonałe oddaje 
elegijny nastrój wiersza. W następ
nych strofach od bolesnych wspom
nień wojny przechodzi poeta do za
rysowania obrazu dokonującej się 
rewolucji. Przerzuca wtedy akcent 
strofy na rytm trochej — amfibrach 
uzyskując większy akcent retory
czny, odejście od nastroju elegii.

I znów — ta zmienność .wersyfi- 
kacyjna, „falowanie“ rytmu nie jest 
prymitywizacją, rozluźnianiem ry
gorów wiersza, lecz próbą rozszerze
nia zasobu wersyfikacyjnego trady
cji w oparciu o żywe, współczesne 
poczucie językowe, jest bardzo lu
dowym, nie narzucającym poczucia 
ekwilibrystyki. czy sztywnego kano
nu wiązaniem wiersza. Niekiedy nie 
zdołał się poeta rzeczywiście uchro
nić od pewnego „rozwichrzenia“ 
rytmicznego, wersyfikacyjnego — 
nie narusza to jednak istotnych je
go osiągnięć.

Dość rzadko pisze się o pomysło
wości Broniewskiego w zakresie ry
mowania (zwracano na to uwagę 
już w dwudziestoleciu — np. Cza
chowski). Z jednej strony wyraża 
się to w wiązaniu słów nie wytar
tych ustawicznym tradycyjnym rzu
caniem na koniec kadencji, wiąza
niu słów nie rymowanych w naszej 
tradycji (dotyczy to nie tylko neolo
gizmów). Oczywiście minęły czasy, 
kiedy rym: metafor — semafor, czy 
polot — samolot było wykorzysty- 

. wane jako atrakcja, niemniej i dziś 
świadczy to o świeżości i pomysło
wości. Dotyczy to również korzy
stania z asonan.su, wyjątkowo u 
Broniewskiego celnego i pomysło
wego, a jednocześnie trafiającego w 
nasze poczucie rymu. Dla przykła
dowej charakterystyki weźmy np. 
wstęp do „Słowa o Stalinie“ cytowa
ny wvżej przeze mnie. Sześciowiersz 
zawiera trzy pary rymów w nastę
pującym układzie: atocatoc. Ba
ra a-a zawiera pomysłowy aso- 
nans: gasł — haseł (prawie zu
pełny rym męski), para b-b jest 
również asonansowa, jednak - już 
bardziej oddalona: latarnia — prole
tariat. Jeśli zważymy. że użyte zo
stały asonanse, że rymowany jest 
pierwszy wiersz z czwartym, drugi 
z piątym i trzeci z szóstym — stro
fa rozluźnia się nieco pod tym . 
względem, co daje nowe efekty arty- . 
styczne, uniemożliwia narzucenie 
..klepanki“ rymowej.,. Jednocześnie 

Jednak, by nie rozluźnić za bardzo 
strofy, nie osłabić jej spoistości da
je Broniewski jeden rym pełny (osad 
— z posad). Zamyka on strofę (rym 
c-c) i ostatnią kadencję, zamyka 
jednocześnie najważniejsze treścio
wo zdanie i pada na ważne słowo z 
„z pctsad“ . Oto drobny przykład z 
mechaniki artyzmu. Myślę, że w naj
ogólniejszym zarysie Broniewski 
potwierdza w swojej poezji zasadę, 
którą słusznie sformułował Ważyk 
w swojej książce o wersyfikacji 
Mickiewicza — „rymu klasycznego, 
asonan.su plebejskiego i rymu Kra
sickiego“ jako pewnej formuły tra
dycji wersyfikacyjnej i podstawy 
wyjściowej do nowych twórczych 
poszukiwań w zakresie rymu.

Wartości artystyczne poezji Bro
niewskiego obok siły ideowej jego 
utworów są jednym z czynników jej 
trwałości. Najlepsze utwory zamie
szczone w „Nadziei“ przeżyły daty 
swego {»wstania — stały się żywy
mi składnikami naszej tradycji lite
ratury realizmu socjalistycznego nie 
w wywodach „uczonych“ krytyków, 
lecz w świetlicy robotniczej i w 
gminnej bibliotece.

MIECZYSŁAW  INGLOT

Wśród pisarzy słoinackich
— szczup le j b ib lio te c z k i p o z y c ji s ło- 
# 1  w a c k ic h , p rze tłu m a czo n ych  na  ję -  

■ * 7  z y k  p o ls k i, d od a ły  nasze w y d a w 
n ic tw a  o s ta tn io  d w ie  now e. „N IE O R A N E  
P O LE “  P. J IL E M N 1 C K IE G O  oraz „ PO 
K O L E N IE “  P. K A R V  AS A .

M a m y bardzo  n ie w ie le  u tw o ró w  s ło 
w a c k ic h  p rze tłu m a czo n ych  na ję z y k  p o l
s k i; szczególnie, je ż e li ze s ta w im y  je  z 
ilo śc ią  tłu m acze ń  z ję z y k a  czeskiego. 
O bok u tw o ró w  J ile m n ic k ie g o , zanotow ać  
tu  trzeba  pow ieść  JÓ Z E F A  H O R A K A  
p t. „L A S Y  M IL C Z Ą " , H o ra k  s ta w ia  sobie  
a m b itn e  zadan ie  ukaza n ia  epopei s łow ac
k iego  pow sta n ia  i  s łow acko  - ra d z ie c k ie 
go so juszu, a le  na  s k u te k  e ksp re s jo n i-  
s tyczn ych  n a lo tó w  w  m e todz ie  p is a r
s k ie j częściowo zaprzepaszcza m o ż li
w ośc i te m a tu  Z u p e łn ie  in n ą  p ro b le m a ty 
kę  p rz e ka zu je  nam  pow ieść F R A N 
C IS Z K A  K R A L A  „Z A K R Ę T  POD R A - 
C H O W E M “ . K re ś li ona obraz ro z w o ju  
św iadom ośc i in te lig e n ta , n au czyc ie la  
w ie js k ie g o , na  tle  w a lk i,  ja k a  toczy  w ieś  
s łow acka  z k l ik ą  m ie js c o w y c h  w y z y s k i
w aczy ^p rz y m ie rz o n y c h  z b iu ro k ra c ją  i  
k le re m .

Z lic z n y c h  u tw o ró w  P io tra  J ile m n ic 
k iego , dw a zo s ta ły  ju ż  d a w n ie j p rz e t łu 
m aczone na  ję z y k  p o ls k i. Są to  p ow ie śc i: 
„K A W A Ł E K *  C U K R U "  i  „K R O N IK A “ . 
R ola  J ile m n ic k ie g o  (1901 — 1949) pod  
w zg lędem  zasług, ja k ie  p o ło ży ł d la  ro z 
w o ju  l i te r a tu r y  s ło w a c k ie j w  k ie ru n k u  
re a liz m u  so c ja lis tyczn eg o  m oże być  p o 
ró w n a n a  z w k ła d e m  G o rk ieg o  do l i t e 
ra tu ry  ra d z ie c k ie j. Z pochodzen ia  
Czech, syn  ko le ja rz a , zos ta je  w  ro k u  1923 
nauczyc ie lem  w e w s i s ło w a c k ie j. Tam  
poznał, i  p oko ch a ł swą d ru g ą  o jczyznę . 
Je j pośw ięca swe p ió ro . Pisze dużo, zdo
b y w a ją c  uznan ie  c z y te ln ik ó w , a p rz y n a 
leżność do p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j o raz p o 
dróż do ZSRR w  la tach  1926 — 1928 p rz y 
c z y n ia ją  się do ro z w o ju  jeg o  św iado 
m ości i  ta le n tu . Z  w cześn ie jszych  la t jeg o  
tw ó rczośc i na uw agę  zas łu g u je  z b ió r re 
p o rta ż y : „D w a  la ta  w  K ra ju  R ad“  i  po 
w ie śc i o S łow a ka ch  w  ZSR R : „G rz m ią 
cy  k r o k “  oraz „K o m p a s  n o s im y  w  so
bie".

„K a w a łe k  c u k ru “  p rzed s taw ia  w a lk ę  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  d ro b n y c h  p  a n ta -  
to ró w  z o b sza rn iczym i i  p rz e m y s ło w y m i 
p o te n ta ta m i p ro d u k c ji  b u ra k ó w  c u k ro 
w ych . A u to r  o b ra zu je  tra g ic z n y  bezsens 
życ ia  w y z y s k iw a n y c h , k tó rz y  pośw ięca
ją c  je  w  ca łośc i d la  p ro d u k c ji  „ k a w a ł
k ó w  c u k ru “  n ie  m ogą ic h  często k u p ić  
d la  sw o ich  dz iec i. Pow ieść, d z ię k i ty p o - 
w ości w y b ra n y c h  k o n f lik tó w , d a je  p e łn y  

S>bmz —życ ia  , ro ln ię z e jr  części k r a ju  w  . 
o kres ie  k ry z y s u  d w u d z ies to le c ia . „ K ro - 
ń ik a y  to  za m kn ię ta  w  a r ty s ty c z n e j fo r -  
iń ie  gaióę& if ̂ leśn iczego opow ieść  ' o d z ie 
ja c h  s łow a ck ie g o  pow sta n ia . M im o  pew 
n y c h  n ie doc iągn ięć , p o le g a ją cych  na  n ie -  
d,ocenieniu  w e w n ę trz n e j w a lk i  k la so w e j 
w obozie s ło w a c k im  podczas pow sta 
n ia  1), J ile m n ic k ie m u  u da ło  się s tw o rz y ć  
p ię k n y  i  l ite ra c k o  w a rto ś c io w y  op is  w y 
p ad kó w .

na  a k tu a ln o śc i, u s tę p u je  te raz w a lce  k la 
sow e j w e w n ą trz  w s i. D w ó r zas tępu ją  z 
pow odzen iem  inne  in s ty tu c je  u c isku , ja k  
b a n k i, c iągnące lic h w ia rs k ie  p ro c e n ty , 
czy p rzeku p n a  a d m in is tra c ja  t sądy.

Ja k  fu n k c jo m Je ta  t r ó jk a  — w ó jt ,  M a- 
ga t i  k s ią d z / Re, w odz i w  n ie j l ic h w ia rz  
M agat, o b lic z a n y  na przeszło  p ó l m ilio 
na  ko ro n . Jasno ukazana  je s t geneza 
je g o  bogactw a. D o ro b ił się na s p e k u la c ji 
w o je n n e j, po tem  u lo k o w a ł k a p ita ły  w  
h a n d lu  d rzew em , s k u p u ją c  od ch łopów  
lasy  za bezcen, w reszc ie  w  ok res ie  p ro 
s p e r ity  za łoży ł ka rczm ę, zm uszając  
sw ych  d łu ż n ik ó w , aby  p i l i  ty lk o  u  n iego. 
Z  n im i, w yz y s k iw a c z a m i m ie js c o w y m i, 
trz y m a  w y ż e j zo rgan izow ana  sza jka  
oszustów. To przede w s z y s tk im  b a n k i, 
k tó ry c h  upad łość g rzeb ie  re sz tk i osz
czędności b ie d n ia kó w . To pa jęcza  s ia tka  
a d w o ka tó w , tucząca się na b ie d n ia c k ic h  
procesach. O bok n ic h  ga rska  l ib e ra ln y c h  
i  „u m ia rk o w a n ie  p os tę po w ych “  in te l i 
gen tów  m ieszczańskich , k tó rz y  b io rą c  
s k u tk i za p rz y c z y n y , chcą d rogą  zw a l
czania  a lk o h o liz m u  zapobiec nędzy. A le  
is tn ie ją c e  s tro n n ic tw a  p o lity c z n e , m im o  
sw ych  „ p o s tę p o w ych “  i  „ h u m a n ita r 
n y c h "  p ro g ra m ó w , siedzą w  k ieszen i 
k a rc z m a rz y  i  n a  ic h  z lecen ie  p row adzą  
swą p o lity k ę .

Z  d ru g ie j s tro n y  g rup a  b iedaków . D la  
n ic h  z a m kn ię ta  je s t p ra w n a  d roga  do  
s p ra w ie d liw o ś c i. Z d a ją  sobie sp raw ę, że 
uj te j s y tu a c ji zasady m o ra ln o śc i i  sp ra 
w ie d liw o ś c i d y k tu je  pe łna  k ieszeń. D ro 
g i w y jś c ia  z b łędnego k o ła  zw ię ksza ją 
cych  się p o d a tk ó w  i  k u rc z ą c y c h  się po 
le te k  z a m y k a ją  się je d n a  po d ru g ie j.  
E m ig ra c ja  n ie  ro z w ią z u je  ju ż  zagadn ie
n ia . K ry z y s  p o w o d u je  u pa d e k  b a n k ó w . 
B a n k i chcąc się ra to w a ć , śc iąga ją  drogą  
m asow ych  l ic y ta c j i  udz ie lon e  n iegdyś  
c h ło p o m  p o życzk i. Jednocześnie  na w si 
z n ik a ją  w szys tk ie , poza ro ln icze  ź ró d ła  
dochodu. W m ias tach  bezrobocie . I ta k  
w ieś d o jrz e w a  do b u n tu . Na je j  czele  
s ta je  g a rs tka  b ie d n ia k ó w  z P a w łe m  
Huszczauą na  czele.
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P rze tłum aczone  o s ta tn io  „N ie o ra n e  po
le “  na leży  do n a jb a rd z ie j d o jrz a ły c h  
o g n iw  k ry s ta liz u ją c e g o  się w  p is a rs tw ie  
P io tra  J ile m n ic k ie g o  re a liz m u  s o c ja li
stycznego. O i le  pop rze d n ie  u tw o ry  o k re 
su p rzedw o jennego , a szczególn ie  „ Z w y 
c ię s k i u p a d e k “ , p rzeciążone b y ły  jeszcze  
pozosta łośc iam i e ksp re s jo n izm u  i n a tu 
ra liz m u , o i le  a k c ja  „K a w a łk a  c u k ru “  
ro z b ita  zosta ła  na k i 'k a  luźn ych  w ą tk ó w  
i  ro z to p io n a  w  n ie z b y t is to tn y c h  szcze
gółach, o ty le  tu ta j  doskona le  n a k re ś 1 o- 
na  c e n tra ln a  postać p o zy tyw n e g o  boha
te ra  s ta je  się ta k  dow odem  d o jrz a ło ś c i 
id e o w e j p isarza , ja k  n a jis to tn ie js z y m  
e lem entem  sva ja1acvm  w strząsa jące  swą  
p ra w d ą  o b ra zy  życ ia ,

„N ie o ra n e  p o le “  ukaza ło  sie w  ro k u  
1932. N ie  m a ono p re te n s ji do  ja k ie jś  
w ię ksze j syn te zy  czasow ej, o b e jm u ją c  
k u k a  la t w o k ó ł k ry z y s u  1929 ro k u . Za 
sadn iczym  je j  zadan iem  id e o w y m  jes t 
ukaza n ie  so juszu  ro b o tn iczo  - c h ło p sk ie 
go, ja k o  podstaw ow ego  w a ru n k u  z w y 
c ięs tw a  re w o lu c ji  so c ja lis ty c z n e j.

Jacek Trznadel

B iedna  w io ska  s ło juacka  w  począ tkach  
d w u d z ies to le c ia  P anu ją  w  n ie j  k u ła c y  
z b og a tym  s p e ku la n te m  M agatem  na  cze
le, zw ią za n i z w ó jte m  — p rz e d s ta w ic ie 
lem  k la s o w e j a d m in is t ra c ji o raz z p le 
ban ią  j i le m n ic k i  s łuszn ie  n o tu je , że k o n 
f l i k t  w ieś — d w ó r, m im o , że n ie  s tra c ił

S yn  w ie js k ie g o  b ie d n ia ka , ro b o tn ik  h u t 
W iik o w ic k ic h , P aw e ł p o w o li p rz e ła m u je  
sw ą n iechęć do m ias ta  i  n ie u fn o ść  do  
to w a rzyszy  p ra cy . D z ię k i n im  s tyka  się 
z ide o log ią  k la s y  ro b o tn ic z e j. R obotn icze  
s t r a jk i  uczą go c z y n n e j w a lk i.  W id z i, że 
s o c ja liz m  je s t je d y n ą  d rogą  w y jś c ia  z 
b łędnego k o ła  k ry z y s ó w  i  nędzy. Paw e ł 
d a je  sw e j w s i k o n k re tn y  p ro g ra m , je s t 
p o z y ty w n y m  b oha te rem  pow ie śc i. A le  
n ie  ty lk o  d la tego  spe łn ia  on  swą ro lę . 
P a w e ł je s t d la tegę  p o z y ty w n y m  bohate
re m , że ideę, o k tó rą  w a lczy , g łęboko  
p rz e ż y ł i  p rze m yś la ł. H is to r ia  ro z w o ju  

, ię o o  św iadom ośc i re w o lu c y jn e j s ta je  się 
in te re s u ją c y m  o d b ic ie m  typ o w e g o  p ro 
cesu p rzechodzen ia  p ro le ta r iu s z a  w ie j 
sk iego  w  w alczące szereg i k la s y  ro b o t
n ic z e j. Paw e ł d la te g o  jes t p o z y ty w n y m  
boha te rem , że u ka za n y  zosta ł w  ścisłym, 
z w ią zku  z w a lczącą  g rom adę. Jest k ie 
ro w n ik ie m  i  zarazem  uczn iem  mas. Gó
r u je  nad  lu d ź m i sw o ją  św iadom ością  n a 
b y tą  w  w itk o w ic k ic h  zak ładach, a le  
u m ie  w yczuć  s y tu a c ję  sw e j w s i i  u m ie 
ję tn ie  zastosować w skazan ia  teo re tyczne. 
Paw eł je s t p o z y ty w n y m  boha te rem , bo 
idea , o k tó rą  ipa iczy , w y p ły w a  z jego  
życ ia  i  s ta je  się n ie  m a r tw y m  d od a t
k ie m , a le  u o g ó ln ie n ie m  w ła sn ych  do
św iadczeń  i  p rzeżyć. D a je  m u  to  g łębo
ką  w ia rę  w  zw yc ię s tw o . ,,G D Y B Y M  N IE  
B Y Ł  K O M U N IS T Ą , TO B Y M  S IĘ  TEZ  
P O W IE S IŁ “ , m ó w i nam  nad  z w ło k a m i 
swego o jca , k tó r y  p o p e łn ił sam obó js tw o  
po p ró b ie  l ic y ta c j i  jeg o  gospodarstw a.

Postać Paw ła  to  n ie  sp iżo w y  posąg bo
h a te ra . M a on n o rm a ln e , lu d z k ie  w ą tp l i 
w ości co do ce lów  w a lk i  Z a p y tu je  sieb ie  
np. po co s iedzi w  w ię z ie n iu ?  Przeć eż 
m ó g łb y  żyć  w ca le  dob rze  kosztem  *n- < 
nych . A le  na d rogę  w a lk i p ch n ę ło  go po
czuc ie  n ie s p ra w ie d liw o ś c i św ia ta , w  k tó 
ry m  ży ł, z ro z u m ie n ie  h is to ry c z n e j k o 
n iecznośc i z w yc ię s tw a  now ego. Powieść, 
k tó re j je d y n y m  n ie d n c ią n n ię c ie m  jest 
p rze ro s t ko m en ta rza  o d a u to rsk ieg o . k r ń  
czy się potężną d em o n s tra c ją  z b un tow a 
n e j w s i s ło w a c k ie j. M ocnym  a kcen tem  
w *z ji Aw**n nad  p o la m i za m y k a  się  u tw ó r  
J ile m n ic k ie g o .

c iem  K lim a  S a n g in a g d y  ukazu te  v h tym 
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t r y lo g i i .  P on iew aż w stęp, będący zara-

HISTORIA 140.000 ZŁOTYCH
Chociaż przyznać należy, że znów, 

jak to widzieliśmy w nurcie wier
szy politycznych i w utworach o tej 
tematyce mamy bardzo często do 
czynienia z banahzowaniem miast 
głębokiej prawdy życiowej n.p. „Cią
gle o Warszawie“ , z impresjami b li
żej nieokreślonej treści (Słowik), 
nutkami dekadenckimi (Pod koniec 
maja, Baudelaire). I tutaj również 
spotykamy się z uproszczeniami ar
tystycznymi — me każdy bowiem 
szkic na parę wierszy, impresja, 
myśl — bez należytej kontroli ideo
wej i artystycznej powinny być u- 
mieszczane w zbiorze wierszy przez 
świetnego poetę. Wiele innych wier
szy zaś może zyskać ocenę co naj
wyżej poprawności.

Ale znów — nie oceniajmy na 
miarę takich utworów. Najlepsze 
wiersze Broniewskiego mówią o 
mądrości i sile życia, o uczuciach 
zrozumiałych dla mas, dzielonych 
przez prostych ludzi, o sztuce two
rzenia „książek otwartych dla przy
szłości".

IV . SPRAWY ARTYZMU —
PRÓBA CHARAKTERYSTYKI

Siła i znaczenie poezji Broniew
skiego nie polega tylko na wielkiej 
śmiałości politycznego spojrzenia, 
agitacyjnym charakterze jego utwo
rów o tematyce politycznej, pow
szechności przeżyć podmiotu lirycz
nego w dużej części wierszy reflek
syjnych. Decyduje o tym również i

* Pierwsza część a r ty k u łu  ukazała się 
w  poprzednim  5 n-rze „W s i“ .

(dokończenie ze str. 1)
okrągły piec z wysokim kominem i 
obszerna szopa Usunięcie pewnych 
drobnych usterek w konstrukcji 
pieca, wysmołowanie szopy i tak 
dalej — to było nieodzowne i cią
gnęło się jeszcze przez dalsze trzy 
dni.

W jakiś czas później w okolicy 
gruchnęła niespodziewana wieść: 
„Spółdzielcy ś Białej Rawskiej 
skombinowali własnym przemy
słem cegielnię“ . Jaka produkcja? — 
pytano. — Podobno 125 tysięcy ce
gieł w sezonie. A co z tej cegły bę
dą budować? Oborę na 80 krów.

Na widownię więc wchodzi obo
rowy Szkopiński. Jego projekt roz
winięcia hodowli bydła i trzody 
chlewnej, przedstawiony w obszer
nym memoriale, był uzależniony 
głównie od nowego budynku. Do.- 
tychczasowe pomieszczenia nie wy
starczały. Zapamiętajmy cyfry w yj
ściowe: 18 krów i 40 prosiąt. Nie
wiele tego. Czy cegialnia nadąży 
produkować cegły i czy tamci na 
budowie nie zahamują gdzieś robo
ty, aby móc podnieść liczbę inwen
tarza żywego dwukrotnie?

Kłopoty Szkopińskiego były bar
dzo istotne, gdyż spółdzielni, zaan
gażowanej w tak poważne przedsię
wzięcie groził brak rąk do pracy. 
A w grę wchodził jeszcze przecież 
projekt Redlić,kiego, który również 
wymagał wielu ludzi. A tu siewy 
wiosenne na dniach, roboty przyby
wa z każdą niemal godziną. Redlic- 
ki bierze się na inny sposób: kusi 
sumą 60 tys. zł. Ten sposób okazał 
się bardziej skuteczny. Szturmowa

brygada samych młodziaków bierze 
na ramię łopaty i kilofy i biegnie 
budować półtora*kilometrową tamę 
od rzeczki Białki — po zakisłe bajo
ra, wypełniające półkolistą nieckę 
opodal pastwisk. Wkrótce też na
dejdzie szczęśliwy dzień Redlić,kie
go. Lecz przed tym jeszcze, zanim 
woda z Białki wypełni nieckę po 
brzegi i zasrebrzą się w niej pierw
sze kroczki karpia — do głosu do
chodzą Gontarek i Chmielewski.

Przesiadują teraz po całych 
dniach w zainstalowanej przez sie
bie kuźni i warsztacie kołodziej
skimi. Tutaj buduje się 4 ogumione 
wozy, uruchamia nieczynny dotąd 
kierat, sieczkarnię motorową i 2 
sortowniki oraz kilkanaście innych 
maszyn i wiele narzędzi rolniczych

Panowie Rybacki i Miśkiewicz — 
miejscowi przedsiębiorcy od kucia 
koni, obstalunków na koła do fur
manek chłopskich i kalkulowania 
słonych cen, ze wszelkimi oznakami 
niedomagania cielesnego położyli się 
do łóżek z cegłą do grzania brzu
cha i rumiankiem. Cóż im się to 
przytrafiło, niebogom? Po prostu 
Gontarek podkuł okolicznym chło
pom ze 60 koni i naprawił ze 20 le
mieszy, zaś Chmielewski dorobił do 
wozów 1 furmanek 40 nowych kół, 
Ot, taka konkurencja, psiakrew! Nie 
tylko ten fakt, obaj mistrzowie 
wzięli pod rozwagę. W ich warszta
tach mówiło się przecież o „całko
witej klapie spółdzielni z powodu 
zadłużeń“ . Tak to przy kuciu koni 
podkuwano ludzi...

I  naraz grom z jasnego nieba. 
W spółdzielczej kuźni kują konie

chłopskie —■ a przy okazji wykuto 
nowych członków. Najpierw Banik 
i Góralczyk, po tym ośmiu innych. 
Zaprowadził ich na tamę zdobywczy 
Redliński, Usypali ją w ciągu ty
godnia

¥
— A więc na wielką skalę obniż

ka kosztów własnych — pomyśla
łem po przejrzeniu wszystkich po
mysłów. Pozostało teraz tylko po
dliczyć sumy, zrównoważyć bilans, 
podziękować za wyjaśnienia. Zwró
ciłem się do Wasilewskiego:

— Obora gotowa?
Gotowa. Zaraz was tam zapro

wadzę...
— Oszczędności?
— 87.500 zł.
— Rozwinęliście hodowlę?
— Tak jest. Mamy teraz 49 sztuK. 

bydła i 105 sztuk trzody chlewnej, 
w czym 10 rasowych macior.

— Jaką kwotę uzyskaliście z po
większonej w ten sposób hodowli?

— 126 tys. zł. Ogółem wyprodu
kowaliśmy 63 tys. litrów mleka, z 
czego 36 tys. litrów dostarczyliśmy 
państwu, podczas gdy obowiązek do
stawy wynosił 8 tys. Sprzedaliśmy 
na spędzie 30 bekonów i 50 raso
wych prosiąt po maciorach, które w 
jednym miocie dają nam po 16 i 
18 zdrowych sztuk.

Dalsze moje pytania dotyczyły 
oszczędności poczynionych przez ku
źnię i warsztat kołodziejski. Tutaj 
wygospodarowano planowo przewi
dzianą sumę. Natomiast hodowla 
karpia przysporzyła spółdzielcom 
2 tys. zł. więcej.

Wywiad był właściwie już zakoń
czony Lecz zaraz... o co ja to chcia
łem jeszcze zapytać? Acha...

— Towarzyszu Wasilewski, po
wiedzcie mi na koniec, jakiego ro
dzaju oszczędność w kwocie 120 zl 
wniósł pomysł Ostrowskiego?

Siedzący na ławie pod ścianą po
ruszyli się niespokojnie, Mazgalski 
nerwowo podrzucał klucze do sufi
tu, Wasilewski zaciął się. Ponowi
łem pytanie. Wasilewski odzyskał 
glos Okazało się, że kwota 120 zł 
była omyłkowo zaliczona do oszczęd
ności, Chodziło po prostu o kupno 
dwóch rolek papy Tyle właśnie ko
sztują dwie rolki.

— A na co Ostrowskiemu była 
potrzebna papa?

— Chciał zbudować sposobem go
spodarczym silos.

— Dwa silosy — poprawił ktoś z 
ławy.

— No i co?
— Ano nic!
— Jakto nic?
— Zapomnieliśmy o
— Zapomnieliście o 

wej. n,a zimę?
— Kupimy śrutę i  makuchy...
— He to wyniesie?
— Ze 12 tysięcy złotych.
— Tyle mogliście zaoszczędzić...
A więc w samej rzeczy owe 120

zł pozostały niestety wartością nie- 
wymienną — jakimś tam bardzo ko
sztownym symbolem. A może naucz
ką na przyszłość?

Wojciech Drygas

papie... 
bazie paszo-

po s tro m e  H it le ra , podpa laczy  R e ichs t*  ‘ 
gu, późn ie jszych  z b iró w  -  Jcieroum-if- 
obozów k o n c e n tra c y jn y c h . WltOT

N ie s te ty , poszczegó lnym  b a h n te *  
k o m u n is to m  n ie  p o z w o lił się a u to r  
rość; jes t ic h  bardzo dużo, a ie  v o i* .  ?’  
się na bardzo  k ró tk o  Sa w śród  n ic h  ° n  
b o tn ic y , są pos tępow i in te lig e n c i G ó lu  
Ją om  bezsprzecznie nad w s z y s tk im i 
swoim z ro zum ie n ie m  rze czyw is to śc i \ 
g łęboką  w o lą  p o k o ju . D la n ich  św ia t m l  
k o ń czy  się w  g ran ica ch  m ias ta  czy r en , 
b itk i.  Pożar R eichstagu rozpa la  ich  ~ 
n ie p o k o je m  o losy K o m u n is ty c z n e j Por 
tn  N iem iec , d o tk n ię te j ta  p ro w < L cw 
proces lip s k i napaw a ic h  trn s h *  „  ą ’ 
i  bun tem . W idzą, co n ies ie  f a s z y ^  
Ruch ro b o tn ic z y  u K arvasa  p okazany  T  
s ta ł je d n a k  z b y t „ lo k a ln ie "  za °~
k ty w n ie  w  sw o ich  poczynan iach  Z m ñ  
n ie w ą tp liw ie  szerokich h o ry z o n tó w  p Z  
ty c z n y c h  Sądzę, że n a k re ś le n ie  p o w ia zn *  
z m ię d z y n a ro d o w y m  ru che m  ro b o tn ic z y m  
a zw łaszcza ra d z ie c k im , dałoby p o g łę b ię ’ 
n ie  ty c h  h o ry z o n tó w  i  pozw o liłoby na neł 
ne zobrazow an ie  tw ó rc z e j p rze c iw w a g , w  
s to su n ku  do gn iją ceg o  od w e w n ą trz  roz  
k  ładanego przez faszyzm  św iata m ies z ł  
czańskiego.

Z d a je m y  sobie sp raw ę  z tego, że p 0- 
k o le n ie -  je s t p ie rw szą  częśc ią ’ t r y lo g ii-  
ze je s t ekspozyc ją  pow ieśc i. A u to r  n ie ’ 
w ą tp liw ie  n a g ro m a d z ił tu ta j  dużo m a te  
n a łu , n ie  zdążyw szy go jeszcze w  Ve ln i  
opracow ać. B ra k  ob róbk i l i te ra c k ie j Po
w o d u je  w ła śn ie  nasze za rz u ty , z  ty m  
w s z y s tk im  powieść posiada spore w alom , 
poznawcze. * y

M a m y nad z ie ję , że w y ż e j om ów ion e  
p ozyc je  s ło w a ck ie  s ta n o w ią  je d y n ie  o ro  
log da lsze j p ra c y  p rz e k ła d o w e j Oprócz  
n le p rze tłu m a czo n ych  jeszcze lic z n y c h  
u tw o ró w  J ile m n ic k ie g o , czeka na dob re  
p o lsk ie  p ió ro  w spółczesna poezja  słowac
ka. T u  znaczn ie  w y p rz e d z il i nas S łow a 
cy, w y d a ją c  ju ż  w  ro k u  1949 a n to lo g ii  
w spó łczesne j p o e z ji p o ls k ie j p t. „P o ls k i 
ve rs e ". A m a m y  w ś ró d  w spó łczesnych  
poe tów  S ło w a kó w  w ie lu  naszych  p rz y ja 
c ió ł. Nazwiska P avo la  B uncaka , M ir y  
P rochdzka , Jana  K o s try  czy V o jt ie c h a  
M ih a lik a  p o w in n y  b yć  szerze j znane p o l
sk iem u  c z y te ln ik o w i. W ten  sposób za
c ie ś n im y  jeszcze m o c n ie j w ię z y  p rz y 
ja ź n i, łączące j nas z z a k a rp a c k im  naro
dem.

M ieczysław In g lo t

1) por. J. S kórn ick i. „Pow ieści P, J i
lem nickiego“ , Wieś, 1951, n r 39.

2) K . W yka, „Z a rys  współczesnej l ite 
ra tu ry  po lsk ie j, str. 226,
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WAWRZYNIEC OSINA

S Z Y L D  I P R A W D A
(O przedwojennej Czechosłowacji, Stronnictwie Agrarnym, 

i  agraryźmie u nas)

POLSKA WSPÓŁCZESNA 
RO DZINA CHŁOPSKA

PISAŁ Juliusz Fuczik:
„Było to na pierwszym po

siedzeniu senatu republiki 
po przelewie krw i w Koszu
lach (1931 r.). Stałem w loży 
dziennikarzy i  patrzyłem w 

dół, na nieomal zupełnie puste ławy 
agrariuszy, socjal-demokratów i na
rodowych socjalistów.

— W Koszulach padło czterech 
zabitych — mówi z trybuny komu
nistyczny senator Mikuliczek. — Są 
to znowu czterej zabici po czterech 
t  Duchcowa...

Mówi z goryczą i  drży z przejęcia. 
A senat? Odpowiada.
Z nieomal pustych ław podnosi 

*ię z trudem jakaś góra mięsa:
— Hej, a wy znów macie materiał 

do demagogii!
I  śmieje się!
Śmieje się, gdy komunistyczny 

senator mówi o czterech zastrzelo
nych robotnikach Śmieje się, a jego 
koledzy śmieją się wraz nim. Wtedy, 
kiedy senator Mikuliczek wnosi 
skargę za spowodowanie śmierci 
czterech robotników.

Senat się śmieje!
W tym właśnie momencie zaprag

nąłem mieć aparat filmowy i uchwy
cić tę scenę, uchwycić wzruszone 
słowa i ten śmiech nieomal pustych 
ław, utrwalić na taśmie filmowej 
senat Republiki Czechosłowackiej.

Może już nigdy nie potrzebował
bym brać pióra do ręki, żeby wyja
śniać, co to jest nasza „ demokra
cja"...

Kilkudziesięciu posłów i senato
rów Wszechwładnego Stronnictwa 
Agrarnego broniło w parlamencie 
spraw 60 towarzystw akcyjnych. 
Bastionowi siły agrariuszy — Ban
kowi Spółdzielni Spożywców i Ban
kowi Rolnemu — podlegało 73 pro
cent wszystkich, karleli .w państwie... 
: , TFen ukłąd wymaga szczegółowego 
©dcyfrówania — jak w równaniu 
algebraicznym — trzech niewia
domych, sprzężonych zdumiewająco 
w jedną całość. Bo oto: Stronnictwo 
Agrarne (1) — Bank Spółdzielni
Spożywców i Bank Rolny (2) obej
mujące spółdzielczość rolną i  spo
żywczą — i 73 proc karteli oraz 60 
towarzystw akcyjnych (3) — tworzą 
razem polityczno-ekonomiczną jed
ność i  tożsamość.

Sięgnijmy do rodowodu ekonomi
cznego. Banki Spółdzielni Spożyw
ców i Bank Rolny rosły kiedyś na 
rozwoju spółdzielczości rolnej, kas 
oszczędnościowych i spółdzielczości 
kramikarskiej. Ale kiedy jeszcze w 
r. 1910 Bank Rolny w Pradze i Brnie 
wypożyczał chłopom z kas Reiffeise- 
na i  „Kampeliczek“ 94 proc. kapita
łu  tych kas (stających się filiam i 
BR.) — w r. 1925 wypożyczał już 
tylko 44 proc., reszta szła na inwe
stycje kartelów i  monopoli na 
operacje finansjery.

Od góry zatem między Bankiem 
Rolnym i Bankiem Spółdzielni Spo
żywców a kartelami i monopolami 
nastąpiło zlanie się przy dominują
cej już w tym okresie roli finansje- 
ry. Banki określały działalność ga
łęzi przemysłu, kierowały monopo
lami i kartelami.

Szyld całego tego interesu, który 
trząsł ekonomiką Czechosłowacji był 
bardzo osobliwy, bo agrarny, co 
więcej w rodowodzie swym jakoś 
„spółdzielczy“ i jakoś „chłopski“ .
, Pod takim szyldem działał naj

bardziej skoncentrowany kapitał. 
Oto agrarny koncern w latach mię
dzywojennych zdołał objąć 20 towa
rzystw przemysłu cukrowniczego, 
22 kopalnie, 4 hurtownie handlu wę
glem, 7 to w. akcyjnych przemysłu 
stalowego j k ilka przemysłu tek
stylnego. Wspólnie z Bankiem Spół
dzielni Spożywców uczestniczył 
Bank Rolny w przemyśle gorzelni- 
czym i w zakładach zbrojeniowych 
Skody. Morawski Bank Rolny o- 
panował 6 wielkich fabryk ciężkiego 
przemysłu, cały szereg cukrowni, 
gorzelni, papierni itd. Tenże agrar
ny kapitał maczał palce przed r. 1938 
w akcjach przemysłu zbrojeniowego 
i  elektrycznego w Niemczech.

Już to zestawienie ukazuje nie 
tylko panującą rolę w przemyśle i 
bankach tego bloku kapitału, ale 
również pozycję zdrajców w stosunku 
do własnego narodu i  państwa.

Ten panujący blok kapitału trzy
mał w ręku uzbrojenie i obronność 
kraju, a równocześnie uczestniczył 
w  rozwoju przemysłu zbrojeniowego 
Niemiec, skąd od la t zbierało się na 
burzę.

Od strony politycznej ten blok 
kapitału miał reprezentację w 
Stronnictwie Agrarnym. A „w  Str. 
Agrarnym — jak szydził jeden z 
posłów w parlamencie czechosło
wackim w r. 1937 — siedzą dzisiaj

poza jednym czy dwoma sami baro
nowie cukru, bankierzy, baronowie 
gorzelnictwa, uzbrojenia i ziemianie“ .

Ten zatem kapitał bankowy i kar- 
telowo-monopolistyczny, kapitał uci
sku i wyzysku klasy robotniczej, 
chłopstwa małorolnego i drobnych 
przedsiębiorców, ten kapitał zdrady 
interesów narodowych łudził po
litycznie w niemałym stopniu właś
nie chłopstwo, mamiąc je szyldem 
i rzekomą tradycją „rolniczo-chłop- 
ską“ .

¥

Teoryjki agrarystyczne, jak wia
domo, z zapałem szerzono przed woj
ną w naszym ruchu ludowym. Zyska
ły one mecenasów wśród części ekono
mistów Powstał wszak „naukowy“ 
organ „Wieś i Państwo“ , skupiający 
powagi profesorskie, przyjaciół wsi 
i  Stronnictwa Ludowego, nawiasem 
mówiąc — w niemałej części daw
nych synów chłopskich (Bujak, Styś, 
Inglot, Pigoń itd.). Pod sztandarem 
„agraryzmu“ żeglował odłam kie
rownictwa WICI z Milkowskim na 
czele.. Dojrzewał on „teoretycznie“ 
w „Młodej Myśli Ludowej“  W la
tach 35-9 zmajoryzował WICI i stał 
się „doradcą“ władz Stronnictwa 
Ludowego. Przebywający po 31 r. na 
Morawach Witos słał listy, w któ
rych wyrażał zachwyt dla czeskiej 
wsi, dla jej agrarystycznej drogi.

„Patrz na Czechosłowację“ ■— sta
ło się hasłem, głęboko nieraz wni
kającym na głuchą wieś polską, 
gdzie dusiło się 8 milionów bezro
botnych, skąd młodzież w ostatnim 
dziesięcioleciu przedwojennym nie 
docierała nawet do powiatowego 
miasta, i nie znała wcale fabryk, 
przemysłu, klasy robotniczej.

Gdzieś pod Ostrowią Mazowiecką 
na konkurs „Młodego Pokolenia 
Chłopów“ napisał wypowiedź syn 
24-morgowca, w powiecie, gdzie było 
80 proc. chłopów 1—3-morgowych. 
gdzie „osiem razy w roku może 
ksiądz w duszę jego wgiądnąć, ura
biać i przekonywać“ , gdzie panujące 
w okolicy domy parafialne radia nie 
zakładały, bo członkowie „nic by nie 
robili tylko słuchali, a życie organi
zacyjne wkroczyłoby na inne, „nie
właściwe tory“ , gdzie ..księża boją 
się, aby niewiasty nie były zorgani
zowane“ . Z takiej to okolicy pisał 
młody kułak wypowiedź, w której 
snuł projekt naśladowania Czecho
słowacji, jej wsi i jej agrarnej orga
nizacji.

Chciał bowiem, aby na wzór czeski 
„ro lnik odznaczał się przedsiębiorczo
ścią i rzutkością przemysłowca, a 
rachunek i kalkulację wziął od 
handlowca... W krajach, jak np

Istotnie udało się założyć i  szczęśli
wie rozbudować dość gęstą sieć 
własnych organizacji w najruchliw
szych centrach przemysłowych...“ 
Dlaczego? „Reprezentanci ugrupo
wania agrarnego stoją na czele naj
potężniejszych koncernów banko
wych, przemysłowych i  handlo
wych“ .

Co się tyczy walki z komunizmem 
Dresler nie łgał, ale frazes o niedo
puszczeniu do ugruntowania się fa
szyzmu był obłudną doczepką. Bo 
skądże miał się brać faszyzm, jak 
nie z kręgu reprezentantów najpo
tężniejszych koncernów bankowych, 
przemysłowych i handlowych“ ? A 
oni przecież kierowali Stronnictwem 
Agrarnym. Oni oddali Hitlerowi ca
ły  rynsztunek żbrojeniowy Czecho
słowacji w haniebnej kapitulacji, oni 
bowiem za cenę udziału w  akcjach 
i umowach przemysłowo-kredyto- 
wych służyli rozwojowi niemieckie
go uzbrojenia wojennego i polityce 
hitlerowskiego zaboru. Oni wyhodo
wali obłędną, zdradziecką działal
ność ks. H linki i Tiso na Słowacji 
szerząc dla ogłupienia chłopstwa a 
zysku kułackiego m ity „o prawie 
krw i i ziemi“ ; z tym, że produkcja 
rolna stanowi „po dawnemu podsta
wę wszelkiego życia zbiorowego“ .

Baronom na gorzelniach, cukrow
niach i handlu zbożem dobrze ukła
dały się ceny, giełda pracowała na 
ich zysk i ubezpieczenie, gruchocząo 
małorolnych chłopów. Monopolem 
i organizacją spółdzielczą dyktowali 
masom drobiazgu chłopskiego żelaz
ne prawa wyzysku i przegranej. Ale 
ci baronowie rolni siedzieli na dwóch 
siodłach i siodło przemysłowo-ban- 
kowe stanowiło dla nich od dawna 
główną podstawę rynku i monopoli
stycznego panowania w całej gospo- 
darce czechosłowackiej.

*

Z jakim rozczarowaniem i smut
kiem przychodzi nam czytać listy 
Witosa, z których agrarystyczna 
fronda w naszym ruchu ludowym 
kleciła tarczę dla osłonięcia roz
wijającej się i  u nas zdrady nie 
tylko interesów klasowych biedne
go chłopstwa, ale również zdrady 
narodu, czego dowiodło kierowni
ctwo ruchu ludowego podczas oku
pacji w tzw. „rządzie londyńskim“ , 
a późn-.ej w próbie odegrania przez 
Mikołajczyka ro li trojańskiego ko
nia imperializmu anglo-amerykań- 
skiegó.

Ileż w tych listach Witosa (ogło
szonych we „Wsi i Państwie“ ) za
mętu i sprzeczności, z których nie . 
p o % fT  się -Uw ikłać. "'Sam Wszak 
pisał, o tym, że „jeżeli na przestrze-

Czechosłowacja, gdzie rolnictwo j i t tH ł  ni' łS -procent ziemi (w Czechosło-
dobrze zorganizowane, rolnicy po
znali wymagania rynków zagranicz
nych i przez to opanowali te rynki“ .

Pragnął rozwoju Kółek Rolniczych, 
które by były „jakby sejm lub 
senat gromadzki, w którym elita 
gospodarzy miejscowych zastanawia 
się i obmyśla środki podniesienia 
swojej wsi i najbliższej okolicy“ .

Oto echo, które dobiegało z 
ruchu ludowego i  propagandy pro
fesorskich i młodzieżowych „teo
retyków“ agraryzmu na głęboką i 
zacofaną wieś. \

Trzeba przyznać, że hasło: „patrz 
na Czechosłowację“ synek kułacki 
trafnie rozszyfrował i dlatego ' tak 
skwapliwie przejął: wkroczyć na 
drogę przedsiębiorczości i rzutkości 
przemysłowca, kalkulacji handlowca, 
zorganizować się w blok ziemiań- 
sko-przemysłowo-kułacki. W tym 
bloku wyjść na „rynki zagraniczne“ 
dla klasowego interesu, a na wsi sta
nowić elitę organizującą politykę i 
ekonomię okolicy.

Była to istotnie droga zrostu ku
łaków czeskich z obszarnikami, 
przemysłowcami i finansistami w 
Agrarnym Stronnictwie Czechosłó- 
wacji.

*

Zajrzyjmy do „Wsi i Państwa" z 
lat 38 i 39, organu powag profesor
skich. Co tu uderza? Po pierwsze — 
przykład Czechosłowacji wzmacnia
ły artykuły o agrarystycznych ru 
chach w Szwajcarii (pisał sam prof. 
Laur) i Danii. Po drugie — wokół 
Czechosłowacji skupiła redakcja 
obok wypowiedzi własnych powag, 
również artykuły przedstawicieli 
czeskich z Hodżą na czele, naszych 
politykujących księży i  działaczy 
politycznych (listy Witosa).

W lutym 1939 r ogłasza ks. Panaś 
znamienny, ni to artykuł ni to 
memoriał pt. „Czechosłowacka 
spółka zbożowa jako wzór dla 
wprowadzenia opłacalności produkcji 
rolniczej w Polsce“ . Trzeba sobie 
uświadomić czas wybrany dla pu
blikacji: lu ty 1939 r  — To znaczy 
niemal pół roku po Monachium, do 
którego doprowadziły agrarystyczne 
rządy pierwszej Republiki Czecho
słowackiej, a na niecały miesiąc 
przed ostateczną okupacją resztek 
kraju przez wojska hitlerowskie.

, „Czechosłowacka Spółka Zbożo
wa“ — potężny instrument władzy 
czechosłowackich agrariuszy — była 
jedną z głównych sprężyn przeforso
wania Monachium w republice.

W czerwcu zaś 1938 r. tak pisał 
praski korespondent Wacław Dre
sler we „Wsi i Państwie“ o rozwoju 
partii agrarnej.

„Stronnictwo to nie tylko nie po
zwala socjalistom,,komunistom i fa
szystom na ugruntowanie ich pozy
cji organizacyjnych wśród wieśnia
ków, lecz samo zdradza ekspansję 
w  kierunku miast prowincjonalnych.

wacji) mieściło się przeszło 80 pro
cent chłopów, a 90 rodzin (obszarni- 
czych) zajmowało 35 procent ziemi, 
to cyfry te dają dostateczny obraz 
położenia“ .

Czyż zatem te liczby nie otwiera
ły oczu na nędzę mas chłopskich w 
Czechosłowacji? Nie demaskowały 
roli agrarnych organizacji? (spół
dzielczości rolnej, kredytowej, Ban
ków Rolnego i Spożywców?) Nie 
ukazywały organizacji kapitału mo
nopolistycznego. najostrzej równa
jącego w dół masy pracujące?

TEO FIL KOW ALCZYK

Czyż zatem te liczby nie kompro
mitowały Stronnictwa Agrarnego, 
najoczywistszego Lewiatana czes- 
skiego?

Mimo tych liczb i wbrew ich wy
mowie Witos dawał upust obserwa
cjom, które obiektywnie zawracały 
za każdym razem na drogę, po któ
rej biedne chłopstwo i naród pchał 
agrarny obóz do zguby.

W tych obserwacjach — które 
dziś znów odczytujemy po latach — 
nie zniknęła dramatyczna sprzecz
ność To znaczy to wszystko, co 
przemawiało wyraźnie przeciw agra- 
ryzmowi czeskiemu i jego burżua- 
zyjnej, monopolistycznej praktyce.

Pisał zachwycony Witos o tym, ąe 
„wszyscy (w Czechosłowacji) uznają 
pożyteczną pracę rolnika i odnoszą 
się do niego z szacunkiem i życzli
wością. N ikt się nie gorszy jego do
robkiem ani też nie niszczy inicja
tywy. Na przeszkodzie nie stoją mu 
urzędy, przepisy, ustawy, ale przy
chodzą mu z ułatwieniem i pomo
cą".

Co to znaczyło przy 80 proc. chło
pów na 16 proc. ziemi całego kraju? 
Tylko jedno — polityczne i ekono
miczne panowanie na wsi kułaka. On 
to się cieszył uznaniem dla dorobku 
i  inicjatywy, Jemu przepisy i ustawy 
(parlament agrariuszy!) szły z ułat
wieniem i pomocą.

A to znaczy, że ten sam mecha
nizm musiał działać z całą bez
względnością przeciw masom chłop
stwa. Ono płaciło cenę pozycji ku
łaka.

„Z wielką skrupulatnością — pisał 
Witos — prowadzi rachunek i kori- 
trolę działów i roślin w  swoim go 
spodarśtwie i stara się hodować tyl 
ko to, co mu się najlepiej opłaca 
Nic nie robi dla tradycji ani z przy
zwyczajenia. Stąd niektóre okolice 
przerzucają się dość gwałtownie do 
różnych systemów gospodarowania!“

Czyjże to portret? Trzeba mieć 
sporo ziemi i wysoko technicznie 
postawioną gospodarkę, aby „pro
wadzić rachunki działów“ . Portret 
to kułaka, w kraju rozwiniętego ka
pitalizmu, kułaka zrośniętego z blo
kiem obszarniczo-kartełowym, przed
siębiorcy i handlowca, którego już 
nie krępują „wiejska tradycja i w ie j
skie zacofanie“ . To on może hodować 
„co mu się najlepiej opłaca“ . I on nie 
pada w zmiennych koniunkturach, 
w cyklach „nadprodukcji“  pewnych 
gałęzi płodów rolnych i katastrofal
nego obniżenia cen. Ale „okolice ca
łe“ , które „dość ewałtownie“ prze
rzucały się do innych systemów — 
one w tej huśtawce — ponosiły 
kieski, równe, żywiołowym.

I ta huśtawka ukazuje system 
„a^faMjfgo“ - bloku monopolów, cy
niczny system druzgotania mas 

• tatłbp s twa-' p i a euj ąeego. * *
„O cenie jego produktów — pisał 

Witos — nie decyduje przypadek, 
handlarz i oko, ale waga i giełda co
dzienna Produkty sprzedaje spółce 
lub kooperatywie“

Ale ta giełda i ta spółka to były 
ogniwa monopolistycznego kapita
łu, który pod firmą polityczną 
Stronnictwa Agrarnego hulał jak 
orkan nad głowami 80 proc chło
pów, żyjących na 16 proc. ziemi ca
łego kraju.

Wawrzyniec Osina

Draga pi zez rodzinną wieś
Witam gliniaste drogi polne.
Witam rówieśnic grono —  sosny.
Tu buk stał gruby, a pod bukiem 
Musiała dom wrósł w glebę mocny.

Byłby się może ostał do dziś, 
żaden by wiatr mu nie dał rady, 
lecz Musiał o komunie marzył 
i  o to z dworem miewał zwady.

Deja zabrała go. Nie wrócił.
Zona umarła w styczeń mroźny.
Spłonął pod bukiem dom —  choć dotąd 
pożar nad wsią nie szalał groźny.

—  Komunę ogniem wypalimy!
Siadu nie będzie! —  orzekł dziedzic.
1 stało się. Tej samej zimy,
buk półzwęglony znikł z tej miedzy.

Dwadzieścia lat te dzieje liczą.
We dworze dzisiaj —  gwar i śpiewy: 
Chłopi spółdzielczych praw się uczą.
W parku w iatr szumi w starych drzewach.

Tam —  gdzie Musiała dom stał niegdyś 
gdzie buk ogromny wspierał niebo, 
traktor odwraca ciężkie skiby, 
spółdzielcze zboża się kolebią.

Nie ma dziedzica. —  Piwnic defy 
Któż naszym ziarnom wschód zagrodzi! —  

Gdy ogień buchnął z tamtej strzechy 
we wsi komunizm się —  narodził.
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STANISŁAW STASZYC

Z „ D Z I E N N I K A
L i s t y ,  k r o n â k i ,  d z i e n n i k i

P O D R Ó Ż  Y“
Z KRAKOWA DO OLKUSZA

Dn ia  28 c z e r w c a  1798. 
Droga z Krakowa do Olkusza 
zabiera pół godziny w górą. 

...„O pół m ili od Nowej Góry 
wieś Ostrożeniec. Grunta zawsze 
tej samej górzystej płaszczyzny. O 
ćwierć m ili od wsi razem z daleka 
widać piaski i choinę. W tej wiel
kie rumy, gruzy ziemi kilkanaście 
razy przewróconej. Są to kopalnie 
galmanu czyli zynku z ołowiem. Te 
kopalnie dawniejszemi czasy miały 
swoje okna; dobywano kruszec z 
ziemi, potym zaniedbane zostały. 
Okruchy przodków naszych ¡porzu
cone dzisiaj prawnuki ich jeszcze 
przepłukują i dobyty ołów przedają 
garncarzom do polewy pieców. 
Szczęśliwy dzień da zarobić pracu
jącemu do półtora złotego; pow
szechnie za 20 groszy może dopłu- 
kać się ołowiu. Zastałem płuczą
cych kobiet, dzieci i starców mnó
stwo; każdy z nich dla siebie pra
cował. Grunt tu należy do księżny 
Lubomirskiej. Za polskiego rządu 
dziedzic tej ziemi dobył okna jed
nego nowego, z którego okazuje się, 
że dawne roboty są zapadłe. Z te
go okna dobywał galman.

Ludzie pracowali za pańszczyznę. 
Dobyty galman był przepalany, w 
beczki bity i do Gdańska przeseia- 
ny; tam dopiero przekupnicy czyś
cili go i rozwozili morzem po Eu
ropie. Teraz przez upadek kraju 
ten handel upadł. Widziałem kilka
dziesiąt beczek dawnego przygoto
wanego kruszcu, już powietrzem 
zniszczonych w polu dla niemocy 
sprzedaży. Galman mineralizuje się 
w kamieniu w—-;ennym.

Taż sama wyniosłość górzysta cią
gnie się od Ostrożeńca o milę do; 
Olkusza. Piaski już powszechniej
sze. Grunta nieurodzajne. Z daleka 
smutne ukazują się jakiegoś wiel
kiego miasta rozwałiska.

Te otacza prawie nakoło okiem 
nieprzejrzane morze piasku, na 
którym się ledwo gdzieniegdzie 
zaczepić może karłowatego krzaku 
krzew. Pod tym nieużytym na 
oko smutnym piaszczys' iem kryją 
się bogate kruszcze ołowiu i srebra. 
Ale zbyt chciwe na wszelką wilgoć 
piaszczysko każdą wodę, która się 
tylko z którejkolwiek strony ku 
niemu zbliży nagle w siebie chłonie 
i  zatapia człowieka i prace jego, 
który się kusi dobywać spod niego 
bogatego kruszcu. Pod tym pias
kiem są warstwy kamienia wapien
nego; w tych mineralizują oiów, 
zynk i  srebro.

Kruszcze te, przez osielców tych 
piasków odkryte, były nadane z 
przywilejem miasta mieszczanom 
Olkusza przez królów. Wkrótce 
miasto to przyszło do wzrostu. 
Mieszkaniec piasku stał się boga

tym. Nieprawnym przesądem feu- 
dalizmu majątek ten przenosił się 
w domy szlachty. Zhańbiony uro
dzeniem, chociaż bogaty mieszcza
nin, uciekając przed wstydem uro
dzenia, wydawał córki za szlachtę 
i za senatorów, którzy nie szczęścia 
swojego albo żony, ale groszów 
wzgardzonego łyczaka upatrując, 
skoro piniądze zabrali, żonę jako 
nieczystej krwi niewolnicę swojej 
lubieży lub dziwactwu poświęcali.

Za króla Stanisława zaczęto 
przypominać sobie o kopalniach 
Olkusza. Niektórzy z ciekawszych 
rzucili oko, znaleziono wszystkie 
dzieła dawne podziemne zapadłe i 
wodami zatopione. Na nowych do
bycie nikt nie chciał łożyć. Miesz
czanie pierwsi zaczęli gruzy przez 
swoich ojców po polach już porzu
cone, znowu przepłukiwać i z nich 
wybierać opadły ołów i ten przeda- 
wać.

masie zmiękczonego, niby przegniłe
go kamienia wapiennego nasiany.

POD GORLICAMI

Z*  YTA ani pszenicy tu nie sieją 
na zimę, bo śniegi zbytnie dłu
go leżą, a przeto ozime siewy 

nie udają się, chociaż ziemia jest do
bra; glina z pionkową zegnojona, 
rodziłaby, ale ja sądzę, że cała przy
czyna nieurodzaju zbóż ozimych jest 
zbytnio długie leżenie śniegów. Ja
rzynę więc tylko sieją: jęczmiona, 
reczki, owsów najwięcej. Mięsa ̂ ja
dają mało; chlebem owsianym żyją 
powszechnie. Po zboża częścią za
jeżdżają w Krakowskie. Mlecznym 
obchodzą się całe lato. Bydła cho
wają więcej, jak gospodarze naszych 
równin. Tu każdy ma najmniej po 
sztuk 7, 8, a niektórzy mają po 10, 
12 i 15 sztuk. Każden prawie ma ow
ce do 30, 40 i 80 i 100 sztuk. Te ży
wią całe lato po górach, a z mlecz-

Mal. A leksander Kotsis

Prusacy przez te kilkanaście mie
sięcy, co kraj ten zagrabili, otwo
rzyli trzy okna nowe, nie trudniąc 
się dawnych robót odkryciem. Jed
no w miejście; dwa są o ćwierć mi
l i  od miasta w lasku ku Bolesławo
wi między kanałami dawnemi, pod 
ziemią. Studnia w miejście jest skoń
czona i najgłębsza ma sążni 17. W 
tej już robota pruska była znaczna. 
Trafiła ona na dawną hulicę. Wi
działem ją, jest sposobem prostym 
stęplowana, ale drzewo częścią po
łamane i zawalone. Prusacy więc 
rozpoczęli trzy ulice nowe. Temi idąc 
o kilkadziejsiąt kroków w kamieniu 
wapiennym sucho. Napadali często 
co kilka łokci na gniazda kruszczu 
różnej wielkości; były niektóre do 
dwóch, trzech i dziesięciu łokci cal
cu. Widać, że praca ta tylko była 
dorywcza i porządna, ale wszystko 
dowodzi, jak ruda jest bogata. W 
tych gniazdach, jeszcze zupełnie nie
przebranych, kruszec różnej wielko
ści jak groch, często sztukami, do 
pół cala miąższemi, a to gęsto w

na robią sery, gomółki i sami żywią 
się. W roku 1800, w miesiącu lipcu, 
kiedy ja te góry objeżdżałem, zasta
łem w tym kraju wielki niedosta
tek, bo zboże i w równym kraju dla 
nieurodzaju przeszłego lata było 
drogie i rzadkie. Jedli tu więc lu
dzie chleb z owsa, napół z otręba
mi mieszanego. Komornicy najwięcej 
zielskiem utrzymywali się.

Na branie rekruta niezbytnio go 
widziałem czułym. Brano tu z grun
tu tak, że kobiety, po sześć dzieci 
mające, zostawały się przy gruncie. 
Ludność tu jest wielka i rodzajność 
kobiet barzo znaczna. W każdym do
mie gospodarz; u gospodarza po 5, 
6, 7 etc. dzieci ma. Kobieta plenna 
z skrupulstwa, gorąca. Przeniewie- 
rzenie się nie jest w opinii ich bar
dzo surowo widziane.

PRZEZ KIELECCZYZNĘ

DNIA 20 sierpnia 1800. Zwiedza
łem okolice Buska miasta, 
pod którym za Stanisława Au

gusta w kilka lat po pierwszym róz

biorze i utracie soli znalezione były 
źrzódła słone; sprowadzeni kosztem 
Rzplitej kopalnicy z Saksonii, wy
stawiona cała fabryka, do soli wa- 
rzonki potrzebna. Wydawała woda 
ta soli nie w pomiarze do ’ kosztu 
drzewa, ile w tym kraju nie odpo
wiadał wielki zysk kosztowi; prze
ciąż w nadziei, azaliż szukając lep
szych źrzódeł, nie spotkają góry ko
palnej, nadszedł ostatni rozbiór. Lu
dzie ci sprowadzeni zostali rozpędze
ni, a budowla teraz niszczeje. Żrzó- 
d-ło pierwsze jest znalezione o kilka 
staj od miasta, na trzeciej części pra
wie padzistości wzgórku. Gdy to nie 
starczyło, spuszczono się o kilkadziej
siąt kroków niżej i kopano drugą, 
jeszcze obfitszą studnią.

Dolina' ta, w której się to źródło 
znajduje, jest doliną rozlewów Nidy 
rzeki, której niegdyż brzegami było 
pasmo wzgórzystości gliniastej, na 
której leży Czarnkowa, Jurków etc., 
a drugim brzegiem było pasmo gór 
wapiennych, na których stoi miasto 
Stoibnica i miasto Busk etc. Ta dolina 
jest osobliwsza z wielorakości róż
nych gatunków kamienia i ziemi.

Jak tylko pod Wiślicą przeje- 
dziesz Nidę, zaraz brzegi lewe całe 
są z gipsu. Ten gips . ciągnie się przez 
całą tę dolinę aż blisko gór wapien
nych i zdaje się, że on zalega grunt 
cały tej doliny, na dwie mile szero
kości mającej. Po wielu miejscach 
warszty gipsu wydobywają się cy
plami, wzgórkami przez bieg wód 
Nidy obdartemi, jak to jest skała, 
na której stoi cała wieś Kotle z mu
rowanym kościołem. Potym wynosi 
się ciągłe pasmo góry wapiennej; ta 
od południa ma kamień wapienny 
dobry, twardy. Od północy po dru
giej stronie najwięcej ma kamienia 
białego, margielowatego, który na 
powietrzu i deszczu kruszeje. W tych 
kamieniach wapiennych z jednej i 
z drugiej strony znajdują się małże 
morskie. Widziałem także w kilku 
warsztach głęboko wiele kamieni 
granitu czerwonego; ranione. Z tej 
góry zszedłszy w dolinę, w której 
leżą wsie Widuchowa, Kołaczkowice 
etc., jest cała dolina-także piaskiem 
zwierowatym usypana, często miesza 
się ziemia pionkowa, kamienie, gra
nity, skałki, krzemienie, kwarce, 
wszystkie obce, ranione. Rolnictwo 
jest w tym całym kraju podobne do 
rolnictwa w Krakowskim, Są kmie
cie, zagrodnicy i komornicy. Wsie 
małe, ale dosyć gęste. Lud jest 
innego już stroju od Krakowia
ków. Podkówek i kołnierzów i pa
sów z kółkami nie nosi. Mają żupa- 
ny, najczęściej niebieskiego koloru. 
Mniej pracowity, zuchwały i pijak.

Stanisław Staszyc

OLESŁAW PRUS

Z „KRONIK TYGODNIOWYCH”
\lailitó„Co mi z tego, że artysta buduje świat z brylaStów, kwia

tów, regularnych rysów, wiecznie pogodnego nieba itd. jeżeli 
w tym świecie ja nie mogę dopatrzeć otaczającej mnie rze
czywistości? Co mi z tych bohaterów, w których nie ma 
fundamentalnych rysów ludzkich? Co mi z wielkich sytuacji, 
które komponują się i kopiują z wieku na wiek, kiedy one 
wcale nie rozjaśniają

POJRZYJC1E tylko na to, co 
się dzieje. Potężny kanclerz 
niemiecki zapowiada wprost, 

że interesa Niemiec każą im wyzy
skiwać — między innymi nas, Pola
ków. Skutkiem coraz silniejszego za
mykania się granic, za towary obce 
płacić musimy coraz drożej; każdy 
zaś grosz, w ten sposób wydany, rów
na się jednej kropli potu, krwi i  łez 
naszych. Ludzie obcy mnożą machi
ny użyteczne, wymyślają coraz now
sze i  łatwiejsze sposoby produkcji i 
wiadomości swoje rozsypują między 
coraz szersze warstwy społeczne. _

Co wobec tego najazdu kapitałów, 
przymiotów społecznych, przemysło
wych i  handlowych, sprytu, wiedzy 
i  doświadczenia, co my poczniemy 
biedni, wśród których kilka milio
nów obywateli czytać ani pisać nie 
umie, świata nie zna, o postępach 
cywilizacji nie wie i  nie domyśla się 
naicet grożących niebezpieczeństw?...

...Kraj nasz jest wybrzeżem, któ
re podmywa niestrudzona fala za
chodniego najazdu. Wszystkie wska
zówki zapowiadają, że przybór wzra
sta, i  — nim jedno pokolenie przej
dzie — strasznych nabierze rozmia
rów.

(Kurier Warszawski r. 1879, nr 122)
*

PYTAJCIE Niemca, Francuza, 
Anglika — od czego zależy po
myślność rolnictwa? Odpowie

dzą, że od żyzności ziemi, taniej ro
bocizny, ulepszeń w gospodarstwie, 
rachunkowości itd. Tymczasem u 
nas stan rolnictwa wcale nie zale
ży od pracy i rozumu naszych rol
ników, lecz głównie od... klęsk, jakie 
spadają na innych. Tak na przykład 
niskie ceny zboża u nas podskoczy
ły dopiero wówczas, gdy niektóre 
terytoria Stanów Zjednoczonych u- 
legły powodziom. Gdyby zaś podo
bało się Bogu nawiedzić Węgry sza
rańczą, Niemcy ulewą, Francję posu
chą, "Amerykę trzęsieniem ziemi 
lub czymś podobnym, nasi rolnicy 
zostaliby od razu panami, a nasz 
kraj — spichrzem Europy!...

Nie złapcie się też na taki frazes, 
jak: „praca nad podniesieniem lu
du“ . Gdzie indziej myśli się naprzód 
o tym, ażeby „lud“ miał co jeść, 
później — ażeby miał zbywające 
pieniądze, a dopiero potem , gdy ma 
pieniądze, za które może kupić książ
kę, myśli się — o wydawaniu ludo
wych książek.

mi prawdy życiowej“.
(K u r ie r W arszawski r. 1885 n r  18)

My robimy na odwrót. Naprzód 
bowiem ufundowaliśmy Macierz, 
która wydaje tanie książki dla ludu, 
lecz wcale nie pytamy się, czy „lud“ 
ma pieniądze na książki, a tym 
mniej myślimy o zaoszczędzeniu mu 
jakiegoś grosza...

Dlatego chłop, którego usiiwają od 
spółek rolniczych, a zasypują ksią
żeczkami, na apostołów oświaty pa
trzy — jak na wariatów. W jego 
prostym umyśle dawać komu książ
kę bez chleba, znaczy to samo, co 
budować kościół od dachu. Nie my
śli on więc o „zbliżeniu“ się, nie

Rys. Franciszek Kustrzew ski

przez niechęć, ale przez nieufność. 
W istocie, po co zbliżać się do ta
kich, którzy mają „źle w głowie“ ?...

To dobry pan — mówią o aposto
łach oświaty — ino ma kiepski ro
zum. Ale człek, dobry!...

(Nowiny r. 1883, n r  56)
*

ISTOCIE bal na dobroczyn
ność jest wielk.m wynalaz
kiem. Gubimy grzechy rtrzu 

dźwiękach orkiestry Soneenfelda i 
stajemy się męczennikami przez eta- 
sne kamasze.

Ten, który spotniał w galopce, 
równy nieledwie temu, który pocił 
się w modlitwie i trwodze. Kielich 
szampana prawie, tyle wart — co 
gąbka napojona octem i żółcią. Po 
walcu kadryl, po kadrylu mazur, a 
po mazurze — „Hosanna“ . Przy tym

bliźni utrzymujący magazyn bierze 
100 rubli, bliźni kareciarz 10 rubli, 
bliźnf restaurator 5 rubli, a ubogi — 
złotówkę. Ta właśnie ostatnia 'Z ło 
tówka, wypłacona w miesiąc po ba
lu, zapewnia tak cudowne skutki. 
Więc wiwat postęp w prawdziwej 
pobożności!...

(Nowiny r. 1883, n r  42)

*

C, I I  AR A K T  ERY STYCZNY przy
kład monopolu w „ im ię  pu
blicznego dobra“  — m ieliśm y  

na zjeździe górników. Nasi w łaści
ciele kopalń  —  w ie lk im  głosem do
magali się podwyżki cła na węgiel, 
gdyż inaczej —  „górn ic tw o ojczyste 
upadnie“ , a k ra j zostanie „zasypany 
węglem n iem ieckim “, naturalnie  
tańszym.

To mi patriotyzm!... Ja, konsument 
węgla, mam płacić po 3 grosze dro
żej od puda w tym celu, ażeby wła
ściciele kopalń mogli zaprowadzić u 
siebie wszelkie ulepszenia, współza
wodniczyć z węglarzami śląskimi i 
zyskiwać przynajmniej tyle co oni. 
Dobrze. Ale jak już zaczną się zyski, 
czy i  ja będę mieć w nich udział?... 
O, nie!... Więc za cóż mam dziś pla-

(Nowiny r. 1883, n r  56)

*
ASY chłopskie! — zawoła nie
jeden z czytelników dawnego 
pokroju — a cóż to za „kwe

stia“ i do tego „wielka“ ?... Czym są 
one?... Tylko wyręczycielami klas 
inteligentnych w ciężkiej pracy — 
ziemią, z której wyrasta kwiat cy
wilizacji — gliną, z której mężowie 
stanu wznoszą gmachy państw — 
gromadą bezimiennych pionków, 
którymi wojownicy rozgrywają dzie
jowe partie.

Zdrowie chłopskie?... Zapewne 
jest ono szacownym darem bożym 
dla chłopa, ale niczym dla cywiliza
cji. Tysiące chłopów chorych lub 
zmarłych na tyfus nie zrównoważą 
na szalach świata choćby lekkiego 
reumatyzmu Bismarcka. Ślepota, 
spadła na całe gminy, nie sprawi 
tej klęski, co utrata wzroku przez 
jednego Herschela (astronom nie
miecki 1792—1871 — przyp. red). 
Gdyby sto/ wiejskich bab oniemiało, 
nie odczuje tego Europa, którą utra
ta głosu jednej Nilson napełniłaby 
żalem. Gdyby setki chłopskich dzie
ci połamały ręce i nogi, jeszcze los 
ich nie wywoła tego skutku, co ma
łe okaleczenie niemoięlęcia nazywa
jącego się Leonem hiszpańskim.

Ale praca chłopska?... Już ci jest 
ona użyteczna; ale równie użyteczna 
jest praca machiny lub wołu, któ
rych jednak n ikt nie podnosi do zna
czenia wielkiej kwestii. Nic nas nie

Rys. Franciszek Kostrzewski

interesuje, co w tej chwili robią 
chłopi bodaj w dziesięciu powia
tach; ale najwyższą budzi w nas 
ciekawość: co robi Pasteur, Bis
marck? Oni poruszają uczucia, oni 
są przedmiotem rozmów, ich dzieła 
przejdą do historii...

...Takimi niby filozoficznymi po
glądami, a naprawdę sofizmatami 
osoby należące do inteligencji tłu
maczą i  usprawiedliwiają swoją 
grzeszną obojętność dla mas chłop
skich.

(T y g o d n ik  I lu s trow any  r. 1886, n r  183)
#

O więc co się dzieje w Poznań
skim: sprzedawanie ziemi wro
gom i wręcz zdradzanie wła

snego społeczeństwa, to nie jest by
najmniej winą przewrotności jedno
stek, które mogą nawet posiadać nie
jakie zalety, ale jest żelazną kon
sekwencją systemu własności wiel
kiej, czyli pobierania dochodów bez 
pracy.

Wszakże ta sama opinia publicz
na, która przeklina i piętnuje „kur- 
czycieli ziemi“ , jednocześnie podzi
wia ich pałace i powozy, bije czołem 
przed ich dochodami i  r siłuje naśla- 
dować ich zwyczaje.

Na próżno konserwatyści tłuma
czyć by nam chcieli„pożytek“  wła
sności wielkiej. „Ona — mówią — 
jest przytułkiem sztuk i nauk, ogni
skiem cnót, rezerwuarem cywilizacji, 
spiżarnią narodowości“ . VJszystko to 
jest złudzeniem lub obłudą.

Bogaci próżniacy nie popierają 
sztuk, ale szyk w mieszkaniu; nie 
czytają nauk, ale nędzne romanse; 
nie są ogniskiem żadnych cnót, ale 
bardzo często — wyuzdanej rozpu
sty. Z cywilizacji biorą odłamki jej 
pokostu, nie domyślając się nawet 
leżącej pod nim treści. I  w końcu — 
zatruwają sami język — francuski
mi naleciałościami, jeżeli go wprost 
nie wytępiała. Są to fakty, na któ
re ciągle patrzymy".

(K u r ie r Codzienny r. 1888. n r  125) 
Bolesław Prus

Na kolumnie tej czytelnik odnowi kontakt z wielkimi pisarza
mi minionych wieków i lat w tych zakresach prozatorskiej sztuki, jakie 
rodził zawsze napór bieżącego życia społecznego. W naszym wyborze ro
dzaje tego pisarstwa przypominają się poprzez „Dzienniki wojażów“, 
„Kroniki tygodniowe“  i  „Listy z podróży“ . W tej wycieczce w historię 
literatury, na jej zdawałoby się peryferie, spotkamy wielkich pisarzy 
w głębi kraju, osobiście poznających życie uciemiężonych klas. Ujrzymy 
jak głęboko zanurzali się w potoku wydarzeń i  faktów szczegółowych. 
Jak swój warsztat pisarski podbudowy wali fundamentem wiedzy o ży
ciu społecznym, wiedzy zdobywanej w osobistych — programowo — 
przeprowadzanych badaniach i  doświadczeniach.

Jakąż okazywali wrażliwość i czujność wobec wydarzeń konkret
nych, zachodzących na ich oczach! Jak z tych obserwacji i postrzeżeń umie
li wyciągać ogólniejsze, uzasadnione wnioski historyczno-polityczne!

W tej wycieczce w historię literatury, na jej zdawałoby się pery
ferie, spotkamy wielkich pisarzy w pracy dokumentacyjnej: w pracy, 
która doraźnie, natychmiast odzwierciedlała ówczesne stosunki na od
cinkach, jakie obserwowali z bliska i bezpośrednio.

Spotkamy pisarzy — wielkich obywateli i  działaczy społecznych. 
Przekonamy się, jak wiele dla nich znaczyło poznać swój kraj i walczyć 
na całym froncie sztuki pisarskiej od dzienników, listów i kronik po
czynając. To znaczy nieomal tego samego dnia, w którym doświadcze
nia i obserwacje odsłoniły nowe zagadnienia i zadania. Staszyc zapisy
wał informacje dosłownie wówczas, kiedy je zdobył, a zapisywał na czym 
popadło: były to nieraz ozdobne programy teatralne warszawskich sztuk, 
odwroty kart inspekcyjnych itd.

Z tej wycieczki w historię literatury trudno nie wynieść głębokiego 
przeświadczenia, że Dzienniki, Kroniki i Listy wielkich pisarzy stanowią 
nie tylko rodzaj uboczny ich twórczości, ale również jej FUNDAMENT. ’

Uczmy się za ich wzorem kochać tak głęboko naszą ojczyznę, tak 
osobiście znać jej dziś nowe, przemieniające się życie1 i  rozporządzając 
laką bogatą wiedzą o kraju dawać jej bezpośredni wyraz w korespon
dencjach i w innych formach doraźnego zapisu, dokumencie naszej no
wej ludowej historii i  fundamencie warsztatu pisarza.

REDAKCJA

STEFAN ŻEROMSKI

Z „0DGŁ0S0W KRAKOWSKICH”

ZASYPIAŁEM wczoraj w 
bardzo mdłym humorze: w 
pokoju było zimno, jak w 
psiarni — a w dodatku na
czytałem się na noc „Naj
nowszych wyników spisu 

ludności z 31 grudnia 1890 r. prof. 
Tadeusza Piłata. Nieładnie jest prze
cie, jeżeli w 17-tu powiatach Galicji 
na 100 kobiet więcej niż 90 nie umie 
ani czytać, ani pisać, a jeszcze nie- 
ładniej, jeżeli cyfra ta, jak w po
wiecie Turczańskim dochodzi do 97. 
Pleć piękna w Galicji nie zdradza w 
ogóle zgubnych popędów emancypa
cyjnych, ale znowu w niektórych 
powiatach jest owego wstrętu do l i 
teratury trochę za wiele: w pow. 
Turka nie czyta 97,62 proc., w pow. 
Bohorodezany 96,99, w pow. Kossów 
95,07, w pow. Lisko 94,82, w pow. 
Nadworna 94,53, w pow. Rawa 94,49 
proc. itd.

Zato płeć brzydka rwie się do 
nauki: tylko w pięciu z wymienio
nych powiatów liczba analfabetów 
przewyższa 90 proc. W pow. Turczań
skim nie czyta 94,26 proc., w pow. 
Lisko 93,27 proc., Bohorodezany 92,04 
Nadworna 90,81 proc., Kossów 90,71
proc.

Wprawdzie nawet w stołecznym 
mieście Krakowie analfabeci stano
wią ponad połowę ogólnej liczby 
mieszkańców (25,86 proc. anaif. 
mężczyzn i 32,98 proc. kobiet), a po
wiat krakowski miał ich 50 proc... 
ale jest przecie i taki, niestety, jeden 
jedyny powiat bialski, gdzie nie czy
ta mniejsza część ludności, tylko 
40,35 proc. Porównywując wyniki 
spisu ludności z r. 1890 pod wzglę
dem wykształcenia elementarnego z 
wynikami z r. 1880, prof. Piłat znaj
duje, że wówczas było w Galicji 
analfabetów przeciętnie 77,C8 proc., 
a obecnie jest 66,4 proc.

Czytałem „Z doświadczeń i roz
myślań“ hr. St. Tarnowskiego, w 
niejakim wzburzeniu wszystkich 
władz umysłowych, bo w rzeczy sa
mej znalazłem tam wskazania, mają
ce na celu oświatę ludu w Galicji, 
a zdradzające statek i bystrość, a 
nawet dowcip. Dobry hrabia rozta
cza przed nami taki np. deseń.

„T u  rada jedna, ale stanowcza I do 
iteczna byłaby w Bracrw ie j Nauczy
ilsk im , k tó re  nie potrzebow ałoby być
konem, ale poświęca.oby się na śluz- 

z m iłości Boga i b liźn iego, z ren 
neeo powołania. Francuscy bracisz- 
w ie de la doctrine  chrétienne mogli* 

być gotowym  i doskonałym  wzorem  .
Nie poprzestając na tyle szczyt- 
¡¡m rozwiązaniu palącej kwestii, 

Tarnowski zwraca uwagę ogółu 
i i,nne jeszcze leki, jakie tylko 
nysi „tej miary“ wyszukać zdoła 
tak orzedziwną łatwością.

„W pałacach“ :
„...Tych kół tow arzyskich... tych ro 

dz in  bogatszych i zdawna cyw ilizow a
nych, jest przeznaczeniem — chcą czy 
nie chcą — być dla cudzoziemców m ia
rą, typem, świadectwem ośw iaty i o- 
g łady naszej, a dla nas je j okazem 
próbnym . Tak, ja k  suknie, męskie, czy 
damskie, w W arszawie, K rakow ie , czy 
Lwow ie, k ra ją  się według dzienn ika, 
mód, wychodzącego w Paryżu czy Lon
dynie, tak  fo rm y  życia tow arzyskiego, 
przedm io t i sposób rozm owy, stopień 
grzeczności i ogłady, bądź to w m ia 
stach, bądź na wsi, w  sąsiedztwie, sto
suje się do p rzyk ła du  tych, o k tó rych  się 
przypuszcza, że m ają te j tow a rzysk ie j 
este tyki na jw ięcej. Stąd powinność pod
wójna: żeby obcym dawać wyobrażenie 
ja k  na jko rzystn ie jsze  o cyw ilizac ji na
szej — żeby swoim dawać ja k  najlepsze 
w zory zagranicznej. Nie opuszczać się. 
nie rdzewieć, nie usuwać się od towa
rzysk iego życia dla m ałych niewygód i 
przym usu, ja k i on nakłada... Nie za
niedbyw ać języków  zagranicznych, bo 
swoim wtasnym przez św iat prze jść nie 
zdołamy. Dawniej by ło  u nas fran- 
cusczyzny za dużo, ale też takeśmy na 
n ią  narzeka li, że dziś jest je j m iędzy 
m łodym i (mężczyznami) stanowczo za 
mało...

A więc w iele w ykszta łcen ia i ośw iaty, 
w iele tow arzysk ie j og łady i po lo ru , sto
sunk i ze światem zagranicznym , a w 
n im  ja k  najlepsza postawa i sława, oto 
pożytk i bardzo w ie lk ie , ja k ie  nam mo
gą przyn ieść m łodzi Polacy i młode 
P o lk i z m a ją tkam i i ty tu la rn i' .

No itd. sączy się ten styl śliski, 
miękki, wlokący się jak plwocina. 
Tam dopiero zamienia się na las 
wykrzykników i znaków zapytania, 
iskrzy się złością i oszczerstwem, 
gdzie kończą się „oświadczenia“ , a 
zaczynają „wymyślania“ .

Nie mam ani miejsca, ani odpo
wiedniego, jak mówił Krasiński, 
„hańby słowa“ na streszczanie całej 
tej książki... A przecież — kto prze
czyta całą tę dziadowską filozofię 
kruchty i przyjrzy się następnie ży
ciu Galicyi, musi stwierdzić ogrom

ną zależność jego przejawów od o- 
gólnego tonu „Doświadczeń i roz
myślań“ ... Galicya na zawsze widać 
{»zostanie krajem lokajów arysto
kracji, choćby jej rozwojem kiero
wali całkiem nie — szlachcice...

Nim dzieło hr. Tarnowskiego po- 
sypią proszkiem otwockim zapom
nienia, muszę zaznaczyć wartość te
go utworu, jako kapitalnego przy
czynku do historyi obłudy ludzkiej 
Bez wątpienia, żaden typ znany, ani" 
Świętoszek — Moliera, ani Uriah 
Hepp — Dickensa, ani Juduszka Go- 
łowlew — Szczedryna nie skupia w 
sobie obłudy tyle, ile jej mieści ta 
książka. Obłudną ona jest w każdym 
niemal wierszu, w każdem ze zdań 
wtrąconych, a przede wszystkim 
obiudną jest w arcy-humorystycz-
nem wywracaniu oczu w kierunku 
„chat“ ...

...Poseł Edward Gniewosz, zabiera
jąc głos w komisy i budżetowej przy 
rozprawie nad wnioskiem p. Piniń- 
skiego o „stabilizacyę“ inspektorów 
szkół ludowych, zaznaczył, że w Ga
licyi 2.000 gmin nie mają szkół zu
pełnie, że 1.000 szkół już istnieją
cych funkcjonuje nieprawidłowo ze 
z liczby 5.600 nauczycieli ludowych 
— 600 jest niewykwalifikowanych,
a 1.500 praktykantów lub supien- 
tów.

*
„.„Górskim powiatom Galicyi za

chodniej i całemu Powiślu grozi 
głód. W . powiecie Myślenickim 62 
tysiące osób gioduje i me ma ziar
na na zasiew wiosenny. W io-lu 
wsiach ani jedna rodzina nie posiaoa 
zapasów żywności. Z powiatu Ży
wieckiego donoszą, że wysuszone i 
zmielone łupiny kartoflane, pomie
szane z owsianą mąką i zalane wo
dą; stanowią jedyne pożywienie wie
lu lud i. W powiecie Krakowskim 
w 23-ch gminach około 3.000 ludzi 
nie posiada żadnych środków do wy
żywienia się. W powiecie Wielickim 
położenie pogarsza się z dnia na 
dzień i głód doskwiera ludności. 
Klęska nieurodzaju dotknęła również 
powiaty: Sondecki, Limanowski, 
Grybowski, Wadowicki, Kolbuszow- 
ski, Mielecki, Łańcucki. W powiecie 
Bialskim na 48 gmin w 40 panuje 
głód, w Nowotarskim głód i wielka 
śmiertelność, w Tarnowskim giód 
grozi połowie powiatu. Ogółem gło
dujących jest 600.000.

Pomoc, uchwalona z funduszów 
państwowych celem złagodzenia 
nędzy, wyniesie około 60.000 reń
skich. Znowu tedy biegli w mate
matyce mieli robotę z obliczaniem; 
wypadło tak: jeżeli obdzielić głodu
jących jednorazowo, to każdy zgłod
niały dostanie naraz 10 bułek po 
cenie sztuka w sztukę, jeżeli zaś 
obdzielać w ciągu 10 dni, to każdy 
zgłodniały dostanie codziennie jed
ną bułkę za centa.

Poseł chłopski Potoczek interpe
lował w sejmie komisarza rządowe
go, kiedy mianowicie Wysoki Rząd 
zamierza przystąpić do rozdziału tej 
kwoty, czy, nie poprzestając na do
raźnej pomocy, przyjdzie w pomoc 
większym zasiłkiem, czy odpisane 
zostaną podatki, jakie z powodu 
klęsk elementarnych odpisane być 
mogą, itd.

W głębi duszy poseł chłopski mó
w ił: „My, polscy i ruscy włościanie, 
przez 77 lat składamy ofiary i dani
ny, daniny na ołtarzu rządowego 
skarbu, mamy prawo więc domagać 
się pomocy w latach nieurodzaju, 
Mamyż czekać z założonymi rękami, 
aż jednych głód wywiezie na wiecz
ny odpoczynek, a innych przemy
słowcy sprzedadzą za ostatnie kilo 
kensumeyjnego towaru. W r. 1889 
dla samej Galicyi udzielono 600.000 
reńskich, jako pożyczkę bezprocen
tową, a 300.000 jako bezpowrotną 
zapomogę. A dziś co się dzieje? Dla 
towarzystwa żeglugi parowej na 
Dunaju, dla jakichś Lloydów roz
maitych znalazio się od razu pięć 
milionów, a dla catego ludu rolnicze
go ofiarowano tyle, że nie wiemy 
naprawdę, czy to sen, czy mara. Dla 
wszystkich krajów, reprezentowa
nych w Radzie państwa, przeznaczo
no zaledwie 36C.000 złr.. pomimo że 
dla samej Galicji udzielono 600.000 
byłoby za wiele. A teraz dzielcie się, 
jak możecie, żvjcie lub umierajcie 
— wszystko nam jedno...!

1892 r. Stefan Żeromski
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NA północ od Carycyna 
ciągną się lasy — suro
wiec drzewny. Na połud
nie — pszenica. Na zachód 
— węgiel, nafta i bawełna. 
Kto włada Carycynem, 

włada Wołgą.
Jeśli zniszczy się czerwoną Kar

taginę — tak w roku 1919 nazywa
ła burżuazja Carycyn — wówczas 
upadnie podcięta u korzeni młoda 
władza radziecką.

Uderza więc dwadzieścia pułków 
białogwardyjskich i niemieckich. 
Trzy- razy wróg atakuje i trzy razy 
dostaje Cięgi. Anglicy bombardują 
z samolotów i pociągów pancernych. 
Francuscy najmici podciągają re
zerwy. Wróg ma druzgocącą prze
wagę techniczną i liczebną. Znisz
czyć Carycyn, złamać jego bohater
ski proletariat i  rewolucyjne od
działy robotników Donbasu. Ze sto
lic imperialistycznego świata pada
ją oświadczenia: „Tak być musi. 
Tak się stanie!“ .

A  jednak tak się nie stało. Do
tychczasowi właściciele świata 
przeoczyli, że prawa nowej historii 
przechodzą już w ręce klasy, która 
będzie ich „grabarzem“ . Przypom
niał im o tym Piotrograd, Archan- 
gielsk i... Carycyn.

Rok 1920. W Carycynie — tyfus 
i cholera, spadkobierca najeźdźców. 
Rok 1921 — 40 tysięcy ludzi głodu
je w Carycynie, wokół stepy i pola 
wyniszczyła wojna. Rok 1922 — 
Carycyn oddycha, jak ciężko ranny 
człowiek, w k t'rym  przeważyły już 
siły życia Będzie rósł i rozwijał się, 
jak cały Kraj Rad, choć angielski 
Times ogłasza w roku 1922, że „sy
stem bolszewicki drży w posadach 
w przededniu rozpadu na ruinach, 
które sam stworzył“ .

*
Rankiem 17 czerwca 1930 pierw

szy traktor opuszcza stalingradzką

halę fabryczną. Carycyn nazywa się 
już od r. 1925 — Stalingradem.
Traktor z fabryki imienia Feliksa 
Dzierżyńskiego rozpoczął służbę dla 
rolnictwa. 20 tysięcy traktorów — 
mało i 40 tysięcy — mało. Produk
cja roczna osiąga 50 tysięcy trak
torów. Burżuazyjni „spece“ uwa
żali, że trzeba na takie wyniki po
czekać do roku dwutysięcznego. 
Człowiek radziecki nie czekał. Choć 
po raz pierwszy w życiu stanął 
przy obrabiarce, choć po raz 
pierwszy w życiu wiązał konstruk
cje stalowe urządzeń kombinatu. 
I choć wielu z nich z trudem jesz
cze syla.bizo\ a o słowo: traktor, 
ale wiedzieli, że „traktor — to ma
szyna wszystkich maszyn, sam o- 
rze, ciągnie wozy, wieś nędzy prze
mienia w wieś socjalizmu“ .

Stalingrad... rzucił na pola trakto
ry. Spełnił wraz z Czelabińskiem 
zapowiedź Lenina: „Gdybyśmy mo
gli dostarczyć jutro 100 tysięcy 
pierwszorzędnych traktorów... (wie
cie doskonale, że na razie jest to 
fantazja) — był to rok 1919 — to 
średni chłop powiedziałby: „jestem 
za komuną“ (to znaczy za komuni
zmem)“

W roku 1940 pracowało na ->o- 
lach kołchozowych 7 razy po sto 
tysięcy traktorów...

*

Ale Stalingrad stał przed wielo
ma innymi zadaniami, jakie miał 
wypełnić plan Goelro i stalinow
skie budownictwo.

W Stalingradzie miał się domk
nąć kanałami powiązany system 
głównych rzek radzieckich, który by 
połączył pięć mórz: Bałtyckie, Bia
łe, Azowskie, Czarne i Kaspijskie.

W Stalingradzie miała stanąć 
czwarta kaskada na Wołdze, czwar
ty wielki Hydrowęzeł energii elek
trycznej.

On to, dzięki — projektowanym
— połączeniom Wołgi z rzeką Mo
skwą, Newą, Donem i Uralem, stać 
miał w przyszłości nad Wielką 
Wołgą, dorzeczem swym obejmują
cą obszar o jedną czwartą - -iększy 
od największej dotąd rzeki na 
świecie — Amazonki.

On przeto stawał ny straży ol
brzymich, niewyczerpanych bo
gactw na zachód — węgla i meta-, 
lu, na wschód — nafty i bawełny, 
na południe — pszenicy, na północ
— drzewa.

On miał być otoczony pierścienia
mi ogniw hyd-^ektrow n i, gigan
tów przemysłowych i wężami ka
nałów, w bliskim i dalekim pro
mieniu. W krążeniu bowiem wew
nętrznym surowców i towarow był 
sercem od niepamiętnych czasów, 
przewodzącym obieg produkcji ze 
wszystkich stron wielkiego kraju.

Ÿ

Mówić więc o Stalingradzie 
pierwszych trzech pięciolatek, to 
znaczy przypomnieć rok 1927, w 
którym rozpoczęto budowę naj
większej hydroelektrowni Europy
— Dnieprogres. Ziściło się już w r. 
1932 odwieczne marzenie narodu 
ukraińskiego: na całej długości 
Dniepru stała si możliwa żegluga. 
Nowa arteria wodna połączyła 
naddnieprzańskie obszary z Morzem 
Czarnym. Energia elektryczna do
tarła do stanic i chutorów kozac
kich. Wytapia metal w Krzywym 
Rpgu, wydobywa węgiel w Zagłę
biu Donieckim.

...Stalingrad — to znaczy przy
pomnieć otwarty w r. 1933 Kanał 
Białomorski, który połączył Morze 
Białe z Bałtyckim. Przewyższa on 
swoją długością (227 km) najwięk
sze na świecie kanały łączące mo
rza: Kiloński, Suezki i Panamski. 
Utorował bogactwom naturalnym 
Karelii drogę do Leningradu i przez 
Mariński System Wodny — na 
Wołgę.

...Stalingrad — to znaczy przy
pomnieć otwarcie w r. 1937 kanału 
Moskwa — Wołga. Zakres prac był 
tu równy zakresowi prac na kana
le Panamskim. A różnica? Panam- 
ski budowano 35 lat, radziecki — 5.

Te dwa kanały rozwiązywały już 
część niemałą sprawy Wielkiej 
Wołgi. Przybliżały do realizacji le
ninowsko - stalinowski plan prze
obrażenia przyrody i elektryfikacji 
kraju.

...Stalingrad — to znaczy przy 
pomnieć pierwszy, najwyższy sto
pień ogromnej kaskady wołżańskiej
— Hydrowęzeł Iwańkowski. Po 
wstał on w ciągu drugiej pięciolat
ki- i  utworzył .Morze Moskiewskie. 
Przypomnieć i drugi stopień ka
skady — Hydroelektrownię Uglic- 
ką (1940 r.). Z początkiem wojny 
pracować zaczęły już turbiny wiel
kiej szczerbakowskiej Elektrowni 
Wodnej.

...Stalingrad, to znaczy przypom
nieć: na zachodzie — Dnieprogres, 
na północy — Kanały i Hydrowę- 
zły, na wschodzie północno-wscho 
dzie Zagłębie Kuznieckie, Magnito
gorsk i Komsomolsk.

¥

Już pierwsza pięciolatka stali
nowska głośnym efchem odbiła się 
w prasie burżuazyjnej Europy i 
Ameryki.

„Fabryki traktorów w Charkowie 
i  Stalingradzie, fabryka samocho
dów AMO w Moskwie, fabryka sa
molotów w Niżnim Nowogrodzie, 
dnieprowska elektrownia wodna, 
potężne odlewnie stali w Magnito- 
gorsku i Kuźniecku, cała sieć budo-

wy maszyn i fabryk chemicznych 
na Uralu, który przekształca się w 
radziecką Ruhrę...“ („Round Ta- 
ble“ ).

„Co się zaś tyczy maszyn rolni
czych, ZSRR jest już niezależny od 
przywozu zagranicznego“ („Finan
cial Times“ ).

„Nowe miasta powstały na ste
pach. i pustyniach, nie jakieś kilka, 
lecz co najmniej 50 o ludności od 50 
do 250 tys.... Setki nowych elektro
wni rejonowych i cały szereg ol
brzymów na wzór Dnieprostroju... 
Drogowskazem równin radzieckich 
nie są już kopuły cerkiewne, lecz 
elewatory zbożowe i wieżow’ silo
sy.. Rosja szybko przechodzi od e- 
poki drzewa do epoki żelaza, stali, 
betonu, silników“ („Nation“ ).

„Amerykanie przyznają, że na
wet w okresie największej gorączki 
twórczej w stanach zachodnich nie 
było tam nic podobnego do obecnej 
twórczości w ZSRR. W ciągu ubie
głych dwóch lat w ZSRR zaszło ty
le zmian, że nasza wyobraźnia nie 
umie wprost przedstawić sobie, co 
będzie w tym kraju jeszcze za 10 
lat...“ („Forvard“ ).

„Nie próbujcie nie doceniać Ro
sjan i ich planów i nie popełniajcie 
błędów w nadziei, że rząd radziec
ki może upaść... Rosja dzisiejsza — 
to kraj z duszą i ideałem“ (Gibson 
Jarvic, przewodniczący „United 
Dominion").

Traktory i maszyny rolnicze nad 
Dnieprem, Donem i Wołgą... Miasta 
rosnące na stepach... elektrownie 
rejonowe... Elewatory i wieże silo
sowe, górujące nad południowymi 
równinami, oto krajobraz dawnego 
Carycyna, krajobraz stalinowskiej 
pięciolatki, oglądanej ze strażnicy 
południa, wschodu, zachodu i pół
nocy, z centrum strategii wojennej 
i  ekonomicznej.

...Stalingrad, w którym nigdy... 
„nie próbujcie nie doceniać Rosjan“ .

II

Pamiętamy: „30 sierpnia 42 r. 
stutysięczna armia Andersa, kom
pletnie wyposażona i gotowa do 
walki na rozkaz swego dowódcy o- 
puszcza Związek Radziecki. Tego 
samego dnia Niemcy przełamują o- 
statni pas obrony radzieckiej — 
trzydzieści kilometrów od Stalin
gradu“ ...

Hitlerowcy dostają się na przed
pola miasta. Są w mieście. Wielkie 
Zakłady Dzierżyńskiego — w pło
mieniach. Miasto — w płomieniach. 
Ale mimo huraganowego ognia ar
tyleryjskiego, mimo nieprzerwa
nych drążeń setek bombowców, mi
mo wściekłych ataków trzydziestu 
sześciu dywizji,, miasto i armia wal
czą. O kilka metrów od pierwszej 
lin ii bojowej — pod ulewą płomieni 
i  ołowiu pracują robotnicy trakto
rowych zakładów, wypuszczają 
czołgi dla frontu.

A front? Odcięty Kaukaz od cen
trum kraju. Armia niemiecka usa
dzona między Donem i Wołgą za
graża śmiertelnie południowi i pół
nocy.

Pamiętamy: 19 listopada Do
wództwo Arm ii Radzieckiej podej
muje ofensywę, która oskrzydla i 
zamyka w pierścień napastn:':a, 2 
lutego 1943 armia Paulusa przesta
ła istnieć. Tego dnia front zwycięs
kiej bitwy znajdował się już o 300 
km na zachód od Stalingradu.

Pod Stalingradem, jak pod Mo
skwą, jak na koniec pod Berlinem 
strategia stalinowska zwyciężyła 
mechanistycjną doktrynę wojenną 
najpotężniejszej armii imperialisty
cznej świata.

„Rosja dzisiejsza — to kraj z du
szą i  ideałem“ — ostrzegał angiel-

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

NAJWIĘKSZA Z OFENSYW
Tobie pieśń ta, republiko wolnych 
Gdzie stulecie i chwasty ziem ornych 
Dłoń usuwa jak zmarszczki na twarzy,
Gdzie dojrzała brzoskwinia na śniegu 
Pnie się w blasku i uczy nas marzyć,
Że jest słońcem, co stopić chce kręgi 
Mroźnej nocy polarnej i biegun 
Aż po bezkres człowieczej potęgi.

Nad polami szły wiatry stepowe, 
żar syciły zielonym zagonem 
i chyliły dziesiątki lat głowę 
nędznym chłopom jak drzewa spalone.
Rewolucja sięgnęła rubieży, 
choć jak ugór nie łatwo wjeś ruszyć, 
teraz stawia jak armię żołnierzy 
las wysoki, by bronił od suszy.

Gdzie kamienne milczenie zawisło 
Gór Turgajskich, uderza dzwon wody 
i kołysze powietrzem, by przyszłość 
dała słodkie rumiane ogrody.
Tu z owocu odczyta się miłość 
czarne dni odrzucając jak pestki 
i  nachyli się ręką troskliwą 

, gałąź, wiodąc krok dziecka do ścieżki.
Imperializm podrzucić chce głownie 
rozżarzone i znów grozi nocą, 
ale biją w ten mrok elektrownie 
nadwołżańskie, gdy światło z wód toczą.
One dadzą energię kombajnom, 
ludziom pewność, że moc milionowa, 
która czyni tu rzecz urodzajną, 
także wroga zdruzgotać gotowa.

Myśl wcielona, wódz sławnych ofensyw, 
mądry Stalin nad mapą ojczyzny 
dziejom świata przyśpiesza kształt przyszły, 
mówiąc ludziom i ziemi: rw ij więzy!
Pochylony w troskliwej zadumie 
nad historią — przez szlak pobojowisk — 
wiedzie lud z socjalizmu w komunizm, 
gdzie najbardziej szczęśliwy jest człowiek.

JAN JÓZEF L IPSK I

P r ó b a  u iy jś c ia  z  b łę d n e g o  k o ł a * 1
O cena to m ik u , k tó r y  je s t przecież  

la jnow szym . ogn iw em  w  ła ń cu ch u  
.¿ ilku d z ie s ię c io le tn ie j tw órczośc i, 
n ie  może być  sp ra w ie d liw a , je ś li 

m e u w z g lę d n i d ro g i p rz e b y te j d o ty c h 
czas przez poetę. Ł a g o d n ie j, być  może, 
n a le ży  sądzić p isarza, k tó rego  cala p rze 
szłość u p ły n ę ła  na d a re m n ym  szukan iu  
d ro g i w śród  m a now ców  — je ś l i  w  k o ń 
cu  dos trzeg ł w y jś c ie  z n ic h  i  zm ierza  
k u  n ie m u , chociaż w śród  c iąg łych  og lą- 
d ań  się w stecz i  n a w ro tó w . M n ie j ła 
godn ie , być  może, trzeba  będzie p rz y 
ją ć  ła tw ą  re zygn a c ję  ze s łuszne j a m b i
c j i  ła m a n ia  się z tru d n o ś c ia m i p o e ty 
c k ie j  m a te r ii,  (choćby  n aw e t re zygn a 
c ja  ta  d o ko n yw a ła  się w  im ię  rze ko m e j 
t ro s k i o ide o log iczną  d o jrza łość) — 
zw łaszcza je ś l i  dotychczas poeta  b y ł 
a m b itn y  n aw e t w  b łędach.

M ię d z y w o je n n a  tw ó rczość K o z ik o w -  
sk iego  b y ła  w ła śn ie  b łądzen iem  po m a
now ca ch  b u rż u a z y jn e j id e o lo g ii — i  za
ra zem  n ie  b ra k ło  je j  a m b ic j i  w y jś c ia  
poza n ie , poza ic h  ciasnotę i  fa łsz, po 
za ca łą  tę  beznadz ie jną  ilu zo ryczno ść  
ru c h u , ro z w o ju , postępu, n o w a to rs tw a . 
T rzeba  je d n a k  s tw ie rd z ić , że ówczesna  
postaw a K o z iko w sk ie g o  zaw ie ra ła  p ew 
ne za lążkow e p rze s ła n k i późnie jszego  
ew e n tu a ln e g o  p rze ło m u  i  że s p ra w ie d li
w ie  je s t w id z ie ć  go na t le  ówczesnej 
s y tu a c ji  ra c z e j w śród  b u n tu ją c y c h  s,ę 
choć zd ezo rie n tow a n ych  — n iż  w śród  
św ia d o m ych  k o w a li b u rż u a z y jn e j ide o 
lo g ii,  b u rź u a z y jn y c h  p oe tyk .

Te w y k o le jo n e  a m b ic je  b u n tu  i  p rze 
ło m u  dostrzega się w  ,,Tęsknocie  ra m y  
o k ie n n e j“  (1922) i  „K o ń c u  H o rte n s ji 
E u ro p y “  (1925). O kres la t 1917/18—1923 
z a k ty w iz o w a ł p o lity c z n ie  całą p ra w ie  
ówczesną lite ra tu rę . W ie lk a  fa la  re w o 
lu c j i ,  zaczęte j w  P e te rsb u rg u  i  M o 
skw ie , p rze to czy ła  się przez ca łą  E u ro 
pę. M a ło  pozostaw ało  w ów czas m ie jsca  
na  ko m p le tn ą  uc ieczkę  od rze czyw is to 
ści. R ea liśc i tw o rz ą  dz ie ła , k tó re  na  
s ta łe  pozostaną w śród  ic h  szczy tow ych  
osiągn ięć — a n ty re a lis ty c z n i . ide o log o 
w ie  b u rż u a z ji m uszą w y s il ić  się na m a
k s im u m  pseudor e w o lu c y jn e j dem agogii. 
Są to  la ta  k o n iu n k tu ry  d la  e ksp re s jo n i-  
zm u. W śród p isa rzy , zw ab io nych  jego  
fra ze o lo g ią , h ip e rb o lic z n ą  p o e ty k ą  po
zo ru  — zn a le ź li się na m arg ines ie  p rą 
d u , ra tu ją c  m im o  w szys tko  bardzo w ie 
le  ze sw ych  pos tę po w ych  in te n c j i  •—

T u w im , S ło n im s k i — i  K o z ik o w s k i. O bok  
a p o k a lip ty c z n y c h  w iz j i  kosm iczne j ka ta 
s tro fy  w  „N a  w ie ż y “  i  w  ,,C zarne j 
w io ś n ie “ , w  „W io ś n ie “  i  w  „W ie ż y  B a 
b e l“  — znalaz ł się w ie rsz  * K o n ie c  H o r
te n s ji E u ro p y “ , obok „M e b l i“  i  ,,C hu
s ty  W e ro n ik i“  — „T a n ie c  r y b y  w  ko 
s z y k u “ . T ró je k  ta k ic h  uk ła d a ć  m ożna  
w ię c e j — i  b y ły b y  to  podob ieństw a  n ie  
p rzypa d ko w e . W szystk ie  te u tw o ry  ce
ch u je  irrac jo na l? ie  p rzerażen ie  p o tw o r
nością  s tw o rzon e j p rzez im p e r ia liz m  cy 
w il iz a c ji ,  o czek iw an ie  na jaką ś  strasz- 
l iw ą  ka ta s tro fę , w reszcie  poczucie tra -  
g iczn e j sam otności cz łow ieka , k tó ry  n ie  
u m ie  w  ty m  chaosie znaleźć swego  
m ie jsca .

O kres „C z a rta k a “ , uc ieczka  w  św ia t 
sfa łszow anego p ry m ity w u  ludow ego, f i -  
d e izm u  i  rze ko m e j p ro s to ty  — n ie  b y ł 
na  pew no postępem . Na pow stan ie  te 
go k ie ru n k u  z łoży ło  się w ie le  p rzyczyn , 
leżących  w  sferze p rzem ia n  społecznych  
i  p o lity c z n y c h . N ie  tu  m ie jsce  na ich  
w y lic z a n ie . W yd a je  się je d n a k , że obok  
p rz y c z y n  ogó lnych  i  rozr.trzy ga jących  
n ie  bez znaczenia b y ł i  c z y n n ik  b a r
d z ie j in d y w id u a ln y : „ C za rta k “  daw a ł 
p rze jśc iow e  złudzen ie , że tę d y  w iedz ie  
droga  do przezw yciężenia, in d y w id u a li
s tyczn ych  w y n a tu rz e ń  ekspres jon izm u , 
k tó re  — o d z iw o ! — s tw o rz y ły  n ie z ro 
zu m ia łą  na pozór p ow ta rza lność  u jęć, 
p ode jrzaną  m o no ton ię  id e o w o -a rty s ty c z 
ną. O czyw iśc ie , b y ł to  ty lk o  pozór p rze 
zw yc iężen ia . A le  n aw e t stąd m ożna b y 
ło  znaleźć drogę w y jś c ia , ja k  w skazu je  
p rz y k ła d  p rzedw cześnie  p rz e rw a n e j l i 
n i i  ro z w o jo w e j Zegad łow icza . K o z ik o w 
s k i n ie  p rę d ko  zna laz ł sw o ją  w ła śc iw ą  
drogę. Na d łu g ie  la ta  za trzym a ł się na 
etap ie  „W y m a rs z u  św ie rszczów “  (1925), 
w ra c a ją c  po części do swego sym b o licz 
nego p u n k tu  w y jś c ia . Szansę w y jś c ia  
poza k rą g  za kreś lo n y  treśc ią  „ P ło m y k a  
św ie cy  (1920) — i  to m ik ó w  p t :  „W  to 
w a rz y s tw ie  w ie rz b y “  (1929) o raz „P ię -  
c io k ło s “  (1937) p rz y n io s ła  K o z ik o w s k ie -  
m u  rzeczyw is tość  P o ls k i L u d o w e j. O ile  
K o z ik o w s k i z te j  szansy sko rzys ta ł, o 
i le  uda ło  m u  się w y jś ć  z zak lę tego  
ko ła , w  ja k im  s to p n iu  jego  id e o w o -a r
tys tyczna  w ra ż liw o ś ć  p o tra f i ła  odczuć  
odrębność i  w ie lk o ś ć  nowego czasu, no 
w y c h  lu d z i, now ego s ty lu?

W ka żdym  raz ie  poeta n ie  pozostał 
o b o ję tn y  na  w ie lk ie  w yzw a n ie , rzucone

p o e z ji p rzez naszą epoką. „M o w a  lu d z 
k a “  je s t n ie w ą tp liw ie  d oku m e n te m  de
c y z ji  p od jęc ia  tego w yzw a n ia , p róbą  
sp ros tan ia  jego  w ym agan iom . W idać to  
choćby w  p o d ję c iu  n ow e j, a k tu a ln e j 
p ro b le m a ty k i: odbudow a k ra ju ,  budo 
wa soc ja lizm u , w a lk a  postępow ych  d z ia 
łaczy  Zachodu  z w zras ta jącą  faszyzacją  
życ ia  p o lityczn e go  i  k u ltu ra ln e g o  w  ich  
o jczyzn a ch , K o rea  — z a jm u ją  w iększą  
część to m ik u . A u to r , św iadom , że a k tu 
a lna  te m a tyka  n ie  może jeszcze zdecy
dow ać o ideo log icznym  zw yc ię s tw ie  — 
p o d ją ł jednocześn ie  w a lk ę  z obc iążen ia 
m i, o trz y m a n y m i w  spadku  po sw ej 
p o e ty c k ie j przeszłości. T y lk o  na te j 
drodze m óg ł osiągnąć pe łną  zgodność 
id e o log icznych  in te n c ji  z ostateczną  
ide o w o -a rtys tyczn ą  w y m o w ą  dzie ła . A le  
tu , n ie s te ty , sp o tka ło  go n iepow odzen ie . 
Z a re je s tru je m y  jego  o b ja w y  zan im  po
s ta w im y  diagnozę.

Obawa p rzed  za b rn ię c ie m  raz  jeszcze 
w  la b iry n ty  p rzesadnej, n ie k o m u n ik a ty 
w n e j, pozb a w io n e j tre śc i poznaw czych  
m e ta fo ry k i — s k o ja rz y ła  się tu  ze z ro 
zu m ie n ie m  n iebezpieczeństw , ja k ie  o t
w ie ra  n ie d o s ło w ny  try b  fo rm u ło w a n ia  
w ie d z y  o św iecie  p rzed  poezją, k tó ra  
d op ie ro  p ragn ie  osiągnąć m in im u m  idęo - 
log iczn e j d o jrza ło śc i. O baw y te n ie  za
s łu g u ją  na lekcew ażen ie  — m e ta fo ry k a  
b y n a jm n ie j n ie  je s t ła tw a  do id e o lo g i
czn e j k o n tro li  — a k r y ty k a  nasza w ciąż  
jeszcze m a ło  pośio ięca u w a g i je j  ideo- 
log iczno-poznaw czym  w a lo ro m  i  n iebez
p ieczeństw om , p ozostaw ia jąc  tę  d z ie d z i
nę p ra w ie  bez re sz ty  a r ty s ty c z n e j in 
tu ic j i  tw ó rcó w . J e d n i d a ją  sobie radę  
z ty m i p ro b le m a m i bez t ru d u  — in n i,  
p ozbaw ien i teo re tycznego  o pa rc ia  — 
błądzą.

W śród ty c h  u tw o ró w  os ta tn iego  to 
m ik u  K o z iko w sk ie g o , k tó re  z n a jd u ją  się 
w c ią ż  jeszcze po s y m b o lis tyczn e j s tro 
n ie  p rze łęczy  — ła tw o  rozpoznać te w ła 
śnie, w  k tó ry c h  a u to r z a w ie rz y ł raz  
jeszcze s ta ry m  tro p o m . W iersz ,,U tru 
dzonym  w ę d ro w co m “  może s łużyć  za 
p rz y k ła d  zam azyw an ia  w a lo ró w  tre śc io 
w y c h  przez n ie k o n tro lo w a n y  czu jną  
św iadom ością  ideo log iczną  dobó r środ
k ó w  a rty s ty c z n y c h . Z  k o n te ks tu  to m i
k u  m ożna się m n ie j w ię c e j dom yślać, 
że „u tru d z e n i w ę d ro w c y “  — to ludz ie , 
k tó rz y  n ie  m ogą dogon ić  h is to r ii,  lu 
dzie , k tó rz y  „ n ie  chcą s łuchać" ,  „ w

uporze  sw ym  trw a ją  ja k  g rz y b y  w  
m ch ów  c iep le “ . T em a t godny p od jęc ia  
— ale jego  re k o n s tru k c ja  o dbyw a  się 
tu  na w lashe ry z y k o  recenzenta, gdyż  
a u to r  p o z w o lił zapanować fa łs z y w y m  
u ro ko m  pozorn ie  zau to no m izow a n e j m e
ta fo ry , n ie  bacząc, że w  n a t ło k u  zm i-  
to log izo w a n ych  obrazów  gdzieś m u  g i
n ie  jednocześn ie  h is to ryczn y , h u m a n i
s tyczn y  sens obrazu :

„P o d k u rc z y w s z y  pod s ieb ie  nog i będą
m a rzyć

0 z iem iach  z ło to d a jn y c h  n ieznane j
K o lc h id y

1 b ły s k  szczęścia o ż y w i pom arszczone
tw a rze

l  w yc ią g n ą  ra m io n a  ja k  dz ie c i — do 
d n i ty c h “ .

Wreszcie w  o s ta tn ich  lin i jk a c h  u lega
n ie  pozorom  niezaangaźo w an ia  m e ta fo 
r y k i  i  obrazów  w  k o n s ty tu o w a n iu  ideo
lo g ii w ie rsza  — d op ro w ad z i do re z u lta 
tó w  bezpośrednio ju ż  św ia to p o g lą do 
w ych , do za rysow an ia  ja k ie jś  fa łszyw e j, 
p e sym is tyczn e j k o n c e p c ji losów  lud z 
k ic h :

„p od n iosą  się z b a rło g ów  i  p ro s tu ją c
kośc i

p o w lo ką  się w  m ro k  nocy, ode jdą  na
now o,

b y  szukać i  n ie  znaleźć, i  w s zys tk im  
zazdrościć“ .

Je ś li ta k  szeroko a n a liz u ję  te n  w ie rsz, 
to  po to , b y  pokazać, że o baw y K o 
z ikow sk ieg o  w obec p rze ro s tó w  m e ta fo 
r y k i  b y ły  słuszne, szczególnie, gdy  
w ziąć  pod uwagę  całą jego  p o e tycką  
przeszłość. A le  poeta poszedł na ogó ł 
po l in i i  n a jm n ie jsze go  opo ru  i  n a j
m n ie js z e j sku tecznośc i: p o s ta n o w ił w y 
lać w raz  z m ę tną  w odą m e ta fiz y k i 
ró w n ie ż  tę  sw oistą  i  n ic z y m  n ie  za
s tąp ioną  odrębność, ja k ą  da je  l ite ra tu 
rze p ię k n e j sz tuka  p oe tyck ie g o  słowa, 
w ypra co w a n a  w  n ie m a ły m  tru d z ie  po
ko le ń . O g ra n iczy ł w ię c  do m in im u m  
m e ta fo ry k ę  (w p ro w ad za jąc  co p raw da  
na  je j  m ie jsce  bezp ieczn ie jszy  w  opa
n o w a n iu  tr y b  po ró w n aw czy) — b a n a li-  
z u ją c  ją  jednocześn ie  i  o db a rw ia jąc .

M ożna rzec: o d w ró c ił się do n ie j  p le 
ca m i, le k k o m y ś ln ie  dopuszcza jąc je j  
z w y ro d n ie n ie  w  nonsensy i  sztam pę. 
N onsensy, w y k ro c z e n ia  p rz e c iw  log ice  
p rzenośn i — to  „ t r u d u  k ie ra t" ,  k tó ry  
„w ró s ł w  ka rk i n ic z y m  sz le ja “  (a u to r  
chyba  n ie  w ie , co to  znaczy „ k ie r a t “ ?) — 
to ,,s try c h u lc e  ró um o śc i“ , k tó ry m i „ p r o 
s tu je  się śc ieżk i“  (a u to r chyba  n ie  w ie , 
co to  znaczy „ s try c h u le c “ ?) B a n a lizm y  
n a to m ia s t z a p ro w a d z iły  a u to ra  tam , skąd  
ch c ia ł się w ydostać , to  znaczy do M ło -
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ski finansista. Pod Stalingradem 
żołnierz radziecki, radziecki czło
wiek okazał duszę, która ponad 
wszystko kocha swój naród, okazał 
•siłę ideału, któremu na imię „Za 
wolność naszą i waszą“ .

Tu, pod Stalingradem znów po
sunęła się wskazówka nowej histo
r ii świata. „We Francji widziałem 
— pisał Erenburg — stary i mądry 
napis nad słonecznym zegarem: 
„Wszystkie ranią — jedna zabija“ . 
W lutym 43 r. cały świat już zro
zumiał, że Stalingrad powalił fa
szyzm we wszystkich jego najeźdź
czych rozgałęzieniach.

*

Krajobraz staiingradzki... Tutaj — 
powiedzą ci/ — rewolucyjne oddzia
ły frontu carycyńskiego 15 lipca 
1918 r. rozpoczęły ofensywę prze
ciwko białogwardzistom. Tutaj 
walczyła przeciwko kontrrewolucji 
dywizja robotników z Donbasu. 
Zwyciężyli, aby w ojczyźnie robot
niczo - chłopskiej zbudować socja
lizm. Tutaj — gdzie teraz oglądasz 
ósmą śluzę kanału Wołga—Don. A tu 
znowu śladu już nie ma po rowach 
przeciwczołgowych, choć właśnie 
tutaj armia radziecka rozbiła pan
cerne dywizje hitlerowskie Mann- 
steina. Tutaj wznosi się czwarta 
śluza kanału. Na 13 śluzie — Ka- 
łacz. 23 listopada 42 r. armie fron
tu dońskiego, po sforsowaniu Do
nu i zajęciu Kałacza łączą się z ar
miami południowymi. Wojska nie
mieckie zostały otoczone. Na ca
łym więc szlaku bitewnym Stalin
grad — Kałacz, Wołga-Don rozpo
ściera się teraz pomnik zwycięstwa, 
w którym „można oglądać krajo
braz jutrzejszego dnia!“ .

Kanał Wołga-Don połączył w sy
stemie rzek i kanałów radzieckich 
pięć mórz: Bałtyckie, Białe, Azow
skie, Czarne i Kaspijskie.

d e j P o ls k i, f  to  ui d o d a tk u  te j „gorsze j“  
M .o d e j P o ls k i: „N ic  m arzeń p rząść"  
(s. la) „szep tać  u w o d n ię “  (S. 15) „N o c
stąpa na  k o tu rn a c h  ja k  a k to r “  (s. 1S) 
„D z ie je  ru in .. .  s n u ją  przędzę o po w ieśc i“  
(s. 25) — oto n a jb a rd z ie j ja s k i awe p rz y 
k ła d y  p rze ję c ia  n ie d o b ry c h  w zo ró w .

T u  czas ju ż  chyba  na  diagnozę. W łaści
w ie  została ju ż  ona p ra w .e  postaw .ona  
w w stę p ie  a n a liz u ją c y m  w ie rsz  „ U t r u 
d zon ym  w ę d ro w c o m “ . Większość po
tkn ięć p oe ty  w  ,,M o w ie  lu d z k ie j“  p ły .r.e  
z n ie z ro zu m ie n ia  jed n o śc i fo rm y  i  treśc i, 
czy też może ra cze j z ro z u m ie n ia  tego na  
m echan is tyczną  7?¡od e, co osta teczn ie  na  
je d n o  w ych o d z i. Stąd ope rac je  a m pu ta - 
c y jn e  nad  „ fo rm ą “  d la  ra to w a n ia  „ t r e 
śc i“  — podczas gdy  w ła śc iw e  p os ta w ie n ie  
problem u potęga na  zn a le z ien iu  -dla tre 
śc i je j  w ła sn e j, a d e k w a tn e j fo rm y .  
M a m y tu  w ię c  do czyn ie n ia  z częstym  
chyba  p rz y p a d k ie m  ide o log iczne j n ie d o j
rza łośc i, z etapem , na k tó ry m  ro z u m ie 
n ie  rze czyw is to śc i p rzez a rty s tę  je s t jesz
cze sz tyw n e , schem atyczne, d y sku sy jn e , 
n ie  je s t jeszcze dość bogate, by w y ra z ić  
się a r ty s ty c z n ą  p e łn ią  re a lizm u .

Trzeba je d n a k  p rzyznać , że uj w ie lu  
w ie rsza ch  a u to r  znaczn ie  w yszed ł poza  
zdaw ko w ą  d .ek ia ra tyw ność, ta ką , ja k  np. 
w  w ie rszu  „J e d n o  s łow o “ ... N ić  je s t 
ch yba  p rz y p a d k ie m , że n a jb liż s z y  b y ł 
p rzezw yc ięże n ia  w ła sn ych  b łędów  w ła 
śn ie  w  w ie rszach  będących m a n ife s ta c ją  
so lid a rn o śc i z b oh a te ra m i w a lk i o p o k ó j: 
H ow a rde m  Fastem , N az im em  H ikm etem , 
J u lie n e m  L a li au t. Tu  w łaśn ie , m im o  n ie 
doc iągn ięć  a u to ra , c z y te ln ik  czu je  się 
ro zg rza n y  liry c z n y m  ciep łem  uczuc ia , tu  
też n a jw y ra ź n ie j czu je  obecność ja k ie jś  
w ie lk ie j  sp raw y , ro z g ry w a ją c e j się m ię 
dzy  poetą a epoka, k tó re j chce on spro
stać.

N ie s te ty , to m ik  „M o w a  lu d z k a “  n ie  
je s t w y b itn y m  w yd a rz e n ie m  w  nasze j 
d z is ie jsze j p o e z ji — choć n ie  pozosta je  
też da le ko  u) ty le  poza je j  p rzec ię tn ą  
s taw ką . A le  k r y ty k a  p o w in n a  m u  po
św ięc ić  w ie le  u w a o i, przede w s z y s tk im  
d la tego , że po K o z ik o w s k im  m ożem y się  
spodziewać czegoś w ię ce j, choć to  może  
d z iw n ie  b rz m i w  zastosow aniu  do p isa 
rza, k tó ry  m a za sobą t rz y d z ie s to k ilk o -  
le tn ią  przeszłość tw órczą. Czy a u to r, 
k tó ry  ju ż  w  te j c h w il i  dużo p rzezw yc ię 
ż y ł, n ie  z a trzym a  sie w  sw ym  ide o w o-  
a rty s ty c z n y m  ro z w o ju , czy u p o ra  się 
jeszcze i  z ty m i b ie d a m i, o k tó ry c h  tu  
m ow a, to  za leży w  d uże j m ie rze  od tego, 
czy sp o tka  go pom oc i  z ro zum ie n ie  — czy  
obo ję tność. Jan Józef L ip s k i

’ ) Edward Kozikow ski. — Mowa ludz
ka. Warszawa, 1951. „C z y te ln ik “ , str. 45
i  3 nlb.

Na Wołgę poprzez: Stalingrad po
płyną potoki donieckiego węgla i  
metalu, dońskiego i północno-kau- 
kaskiego zboża, ryb azowskich, ru
dy manganowej, owoców i kon 
serw. Na Don poprzez Stalingrad 
popłyną nieprzerwanym potokiem 
budulec, chemikalia, samochody, 
traktory, papier, nafta.

Powstaje na trzeciej kaskadzie 
Hydrowęzeł kujbyszewski i wresz
cie najniższy stopień kaskady woł- 
żańskiej — Stalingradzka Elek
trownia Wodna. Kujbyszewska i 
Stalingradzka dostarczą 10 razy 
więcej energii elektrycznej, niż 
wszystkie elektrownie Rosji przed
rewolucyjnej, dostarczą jej tyle, co 
wszystkie elektrownie Wioch, 
Szwajcarii i Szwecji.

Linie przemysłowe idą od Stalin
gradu do Moskwy j do centralnych 
obwodów: saratowskiego i astra
chańskiego. Zroszone zostaną zie
mie Zawołża, Niziny Sarpińskięj, 
Czarnych Ziem i' Stepu Nogajskie
go. Przeobrażono ogromne obszary 
Powołża i  Niziny Nadkaspijskiej.

*

Krajobraz staiingradzki... huczy 
teraz Mo:ze Cymliańskie, gdzie do
tąd rozciągał się step pustynny. 
Nad jego brzegi, powyżej Kotielni- 
kowa dotarła armia Mannsteina, 
idąca na odsiecz Paulusowi. W i
działa wówczas śnieżny tylko step. 
Odrzucono ją aż na Salsk, dokąd 
dociera już dziś nawadnianie. Za 
Morzem Cymliańskim rozciągają się 
pasy leśne. Za nimi górny bieg 
Czyru i Millerowo. Tam wojska 
radzieckie opasały na zapleczu ar
mię hitlerowską. Idąc dalej na za
chód, dotrzemy do Kachówki nad 
dolnym Dnieprem. Dotrzemy do 
budującego się olbrzymiego zbior
nika wody (21 miliardów m. sześć ). 
To dzieło przekreśli w południowej 
Ukrainie suchowieje i posuchy, a 
było ich w ostatnich 63 latach — 22.

Oto perspektywa stalingradzka 
na zachód. Oto na południe — 
gdzie buduje się Kanał Turkmeński 
na pustyni, najdłuższy na świecie 
— 1100 km. Ożyje blisko 9 milio
nów hektarów ziemi. Nad Morzem 
Kaspijskim zrosi się i nawodni 13 
milionów ha — obszar większy niż 
całe terytorium Danii, Belgii i  Ho
landii.

Swift pisał w „Podróżach Guli
wera“ — „Człowiek, który zdołał
by wyhodować dwa kłosy na miej
scu, gdzie dawniej rósł jeden, za
służyłby na wdzięczność całej ludz
kości“ .

Na X IX  Zjeździe KPZR posta
wione zastało (między innymi) za
danie już nie wyhodowania 2 kło
sów, ale 3-ch tam, gdzie dawniej 
rósł jeden. Taka jest perspektywa 
krajobrazu stałingradzkiego na zie
miach Zawołża, Niziny Sarpińskięj, 
Stepu Nogojskiego i Niziny Nadka
spijskiej.

Oto skala olbrzymich budowP 
komunizmu.

*

Piotr Kondraszow przeszedł cały 
bojowy szlak od Stalingradu do 
Berlina. Swojemu polskiemu towa
rzyszowi broni przyrzekł: „Po woj
nie odbudujemy razem z Wami 
Waszą stolicę“ . Dziś Kondraszow 
buduje w Warszawie Paloc Kultu
ry i Nauki.

Oto krajobraz staiingradzki...
Jeżeli we Francji, czy we Wło

szech ludność głosuje na komunis
tów, to w znacznej mierze dlatego, 
że wie, czym był Stalingrad. Jeżeli 
nieustannie potężnieje na całej ku
l i  ziemskiej zorganizowana walka 
narodów o pokój, to właśnie dlate
go, że ludzkość nie pozwoli sobie 
bezkarnie wydrzeć daru pokoju, 
zdobytego pod Stalingradem przez 
Żołnierza - Oswobcdziciela.

Andrzej Kowara
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JEBZY WACZYNSKI

W RÓG W OLNOŚCI I POSTĘPU

K uria liczyła na zmianę u- 
śtroju w drodze konfliktu 
wojennego.“ Zdanie to 
przewija się w ustach 
księży, świadków i oskar
żonych w procesie krakow

skim i najlepiej charakteryzuje dąże
nia zarówno kurii, jak i episkopatu, 
a także i  przede wszystkim — Waty
kanu.

Wszystko odbywało się począt
kowo doś sprawnie. Księża-szpiedzy 
zbierali materiały od ludzi gadatli
wych, którym widok sutanny koja
rzył się z pojęciem dobra, z Bogiem, 
z uczciwością. Ci księża kupowali 
bajki dla dzieci i między wierszami 
wypisywali sympatycznym atramen
tem informacje szpiegowskie. Książ
ki te wysyłali pocztą (bo to przecież 
niewinne bajeczki) do ośrodka szpie
gowskiego w Niemczech zachodnich. 
Inne informacje, grubsze informacje, 
przewoził sam kardynał Sapieha w 
bagażach, które nie podlegały rewi
zji celnej. Całą walizę tych arcycie- 
kawych dla Pentagonu materiałów 
zawiósł kardynał do Rzymu, gdy je
chał po kapelusz kardynalski.

Pośtępowanie episkopatu i kurii 
krakowskiej znajdowało dolaro
we i moralne poparcie w Watyka
nie, który łamiąc zasady etyki chrze
ścijańskiej ukazuje raz poraź oblicze 
wroga wolności i postępu.

Dowody tej wrogości składa często 
sam Pius X II w swych, przemówie
niach i listach. Każdy taki dokument 
tchnie nienawiścią do Związku Ra
dzieckiego, do Polski, do wszystkiego, 
co — mówmy otwarcie — nie daje 
Stolicy Apostolskiej namacalnych 
korzyści.

„Kościół nie miesza się do spraw 
czysto politycznych“ — wołał Pius 
X II  przemawiając do ludu rzymskie
go 20 lutego 1949 roku. Zapomina, 
że 3 lata wcześniej powiedział coś 
wręcz przeciwnego proboszczom wło
skim: „Kościół katolicki nie pozwoli 
nigdy zamknąć się w czterech ścia
nach świątyni“ .

Gdzieś tu jest obłuda, gdzieś jest 
kłamstwo i to kłamstwo na pozór 
niepospolite, bo szyte nićmi samego 
ojca św. Inaczej mówił Pius X II do 
ludu, inaczej do proboszczów. Oczy
wiście okłamany został lud, a wło
scy proboszczowie otrzymali po pro
stu instrukcje dla swej działalności. 
Tak więc namiestnik Chrystusa ska
lał swe imię zwyczajnym, brudnym 
oszustwem, obliczonym na wpro
wadzenie w błąd włoskich mas pra
cujących. Ale ludzie ci i tak dosko
nale znają prawdę, prawdę o papie- 
żu-multimiliarderze oraz nagich i bo
sych, umierających z głodu dzieciach 
robotniczych. Masy te doskonale 
wiedzą, że Watykan jest ich nie
przejednanym wrogiem.

Pius X II nie waha się użyć religii 
jako oręża w rozgrywkach politycz
nych. W okresie wyborów we Wło
szech, rozwinął całą ofensywę, by 
przysporzyć głosów Chrześcijańskiej 
Demokracji... Zgodnie z instrukcją pa
pieską, proboszczowie wołali z ambon 
włoskich kościołów:

„N a za ju trz  po zwycięstw ie czerwo
nych  w szystkie  kościo ły zostaną spalo
ne, księża w ym ordow ani, raz po raz 
odbyw ać się będą m asakry ka to lików . 
Mato tego, wasze żony, s ios try  1 Córki 
będą chodziły  nago po ulicach. Jest ty l
ko  jeden sposób ra tow ania  zagrożonej 
m ora lności — glosować na Chrześci
jańską  D em okrację ''.

Zabrał glos i sam papież:
„W strzym yw an ie  się od g łosow ania— 

niech wszyscy o tym  dobrze wiedzą — 
je s t c iężk im , śm ierte lnym  grzechem ".

A więc nie miesza się do polityki? 
Czy też wyszedł jednak „z czterech 
ścian świątyni“ .

W obronie kapitalizmu i napa
ściach na. socjalizm Pius X II jest 
konsekwentny. Posłuchajmy, co mó
w i o bankach w krajach kapitali
stycznych i handlu w kraju socjali
stycznym.

„D zia ła lność waszego banku (Banco 
d i Napoli) będzie p rzyc iągać błogosła
w ieństw o Boże dla w szystkich waszych 
Interesów  i waszych ró żnora k ich  przed- 
Sięwzięć.

I  dalej:
„Są nawet tak ie  k ra je , w k tó rych  do

szło do skoncentrow ania całego handlu 
w rękach w ładzy pub liczne j. S tw ierdza
m y w yraźn ie : jest to tendencja prze
ciw na chrześc ijańsk ie j koncepcji ekono
m ik i społecznej. Zasadniczo bowiem 
handel jest spraw ą p ryw a tną "...

Jasno i wyraźnie.
Papież mówi zupełnie bez obsło 

nek:
„U czyn ien ie  z upaństw ow ienia środ

ków  p ro d u kc ji zasady dla publiczne j 
o rgan iza c ji gospodark i by łoby w yw ró-  ̂
eeniem po rządku  rzeczy".

Istotnie, tu przyznajemy słuszność, 
byłoby wywórcehiem kapitalistycz
nego porządku.

„G ospodarka z n a tu ry  rzeczy nie Jest 
sp raw ą  państwa: przeciw nie , powinna 
b yć  żyw ym  w ytw orem  w olne j in ic ja ty 
w y  jednostek i swobodnie tw orzonych 
g ru p . W łaścicie l środków  p ro d u kc ji, 
k im ko lw ie k  jest, pow in ien zawsze pozo
stać panem  w łasnych decyzji ekonom icz
nych, I  Jest rzeczą samo przez się z ro 
zum ia łą, że jego dochody pow inny być 
wyższe od dochodów jego p racow n i
k ó w " .

A więc wyraźna pochwała kapita
lizmu, pochwała zróżnicowania kla
sowego, pochwała nędzy jednych i 
bogactwa drugich, słowem apoio- 
gia nierówności społecznej.

Wypowiada się również papież na 
temat reformy rolnej. Po cóż chłopom 
ziemia na własność, skoro ją mogą 
dzierżawić, lub zdychać z głodu, gdy

nie są w stanie spłacać czynszu 
dzierżawnego. Ostatecznie — zawsze 
przecież mogą być parobkami.

„R eform a stosunków własnościowych 
I kon trak tów  dzierżaw nych w ro ln ic 
tw ie (włoskim ) by łaby zbędna I szko
d liw a zwłaszcza dz iś". ,,To grzech p ie r
w orodny uczyn ił pracę na ro li tak cięż
ką".

„M arks izm  w padł w przesadny k u lt 
techn ik i i uprzem ysłow ien ia".

Zatem nasze wszystkie dążenia do 
uczynienia ludzkiej pracy lżejszą, 
zautomatyzowane fabryki, w których 
człowiek tylko dozoruje maszyny, u- 
przemysłowienie kraju, stwarzające 
dobrobyt narodu — wszystko to jest 
dla Piusa X II zwykłym przesądem.

„Przesądem“ jest także i rewolucja, 
skoro Piuś X II tak często wznosi mo
dły, aby nie nastąpiła, by skarbiec 
watykański mógł nadal bez żadnych 
przeszkód napełniać się kosztem mas 
robotniczych.

„B łagam y Najświętsze Serce Jezusa, 
aby zamknęło wasze uszy na do k tryny , 
k tó re  głoszą rew o luc ję". „U czciw y ro 
bo tn ik  nie może pragnąć polepszenia 
swoich w arunków  przez zdeptanie wol
ności d rug iego człow ieka (własności 
p ryw a tne j J. W.), k tó ra  pow inna być 
d la niego św iętą".

Natomiast każdy kapitalista — 
zdaniem ojca św. — może zedrzeć 
ostatnią koszulę z ramion robotnika, 
może zdeptać wolność innego czło
wieka, która jest dla kapitalisty ni
czym. Chcąc ułatwić kapitalistom za
danie papież usilnie zwalcza związki 
zawodowe, widząc w nich śmiertel
ne niebezpieczeństwo dla zysków ka
pitalisty:

„Oby. Bóg zechcia ł spraw ić, aby 
rych ło  nastąpił dzień, w k tó rym  prze
staną funkcjonow ać te o rganizacje".

Stojąc otwarcie w obozie wojny, w 
obozie krwi i mordu, Pius X II nie u- 
krywa swych proamerykańskich 
sympatii, widząc najlepszy dla s;ebie 
interes w światowym panowaniu blo-
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ku amerykańsko -niemieckiego. Gdy 
Truman dążył do wojny, gdy zaczep
nie wymachiwał bombą atomową, 
Pius X II wysłał do niego 26 sierpnia 
1947 roku odręczny list, w którym pi
sze:

„N ik t ba rdz ie j n iż My nie życzym y 
Waszej Ekscelencji sukcesu, a dla po
myślnego osiągnięcia Pańskiego celu 
staw iam y Panu do dyspozycji Nasze 
śro dk i i gorąco błagam y Boga o pomoc".

Jakież to środki papież oferuje 
Trumanowi, w czym wyraża się wa
tykańska pomoc? Już w 1945 roku 
amerykański miesięcznik „Fortune“ 
zamieścił artykuł biskupa Ryana re
klamujący aparat wywiadowczy Wa
tykanu, jako „najlepiej poinformowa
ny“ na świecie. Ryan wskazywał 
możliwości wykorzystania watykań
skiej sieci szpiegowskiej przez Stany 
Zjednoczone dla przygotowania no
wej wojny. U października 1950 roku 
„Associated Press' — jedna z najwię
kszych amerykańskich agencji pra
sowych — podała, że

„ponad 3 000 arcyb iskupów  1 b isku 
pów i 300 000 księży stanow ią trzon Sy
stemu szpiegowskiego, któ rego agenci 
w ysyła ją, często u k ry ty m i i ta jem nym i 
drogam i s w o je . sprawozdania do Rzy
m u", Sprawozdania te dotyczą „sp raw  
po litycznych. gospodarczych I bezpie
czeństwa publicznego".

W dzienniku „New York Times“ u- 
kazal się wiecie 1950 roku artykuł, 
którego autor zapowiadał „inwazję 
kleru na obszary komunistyczne". 
Jednocześnie artykuł donosił o zało
żeniu w klasztorze franciszkańskiej 
misji „Santa Maria Angelica" koło 
miasta Stamford w stanie Connecti
cut ośrodka szkoleniowego szpiegow
sko - dywersyjnego dla duchownych 
katolickich.

Szkolenie wywiadowców w sutan
nach odbywa się również w kilku 
instytucjach papieskich. „Papieskim 
Kolegium do Spraw Rosyjskich" kie
ruje jezuita Philip de Regy, a wśród 
wykładowców znaleźć można nawet 
byłego SS-mana płk. Hauf. Absol-

wenci szpiegowskiego kolegium są 
kierowani do krajów demokracji lu
dowej nie jako księża, ale jako oso
by świeckie. Podobne zadanie ma 
„Papieski Instytut Wschodni", oraz 
„Instytut Węgierski". Również jezui
ci specjalizują się w kształceniu 
szpiegów. W Mediolanie i Wenecji 
istnieją roczne kursy, na których 
szkoli się księży i braci zakonnych na 
radiotelegrafistów i specjalistów w 
dziedzinie szyfrów. Takimi środkami 
pomaga Pius X II w przygotowywa
niu nowej wojny światowej.

Organizując krucjatę przeciwko 
ZSRR, Watykan pragnie skierować 
jej ostrze również przeciwko Polsce, 
która zawsze była tam traktowana z 
wrogością. Papież nie darzy sympa
tią nawet tych Polaków, którzy z 
marksizmem nie mają nic wspólne
go. Wyznając teorię rasizmu, Pius 
X II traktuje Słowian jako niższą ra
sę, która nie ma prawa samodzielnej 
egzystencji. Jeszcze jako kardynał 
Pacelli, pełniąc w Niemczech przez 
12 lat funkcję nuncjusza papieskiego, 
oświadczył, że,

„M ilionow ą rzeszę Polaków w Niem
czech należy zge-manizować, a w każ
dym razie nie należy je j germanizo- 
waniu przeciw dzia łać“ .

Zniemczony Pius X II, którego w 
kołach watykańskich nazywają „II 
Tedesco“ (Niemiec) szczególną sym
patię okazywał hitlerowcom pod
czas ostatniej, wojny. Gdy gestapo 
mordowało w Polsce, Związku Ra
dzieckim i wielu innych krajach 
miliony bezbronnych ofiar, Pius X II 
udzielał audiencji oficerom i żoł
nierzom niemieckim. Sam zresztą 
wspomina w przemówieniu do 
gwardii szlacheckiej 1 stycznia 1945 
roku:

„P rzy jm ow a liśm y z m iłością, dopóki 
wolno im było do nas przychodzić, sy
nów tego narodu, wśród którego spę
dz iliśm y dług ie lata piodnej p ra cy “ .

A kiedy ujawniono wszystkie 
zbrodnie hitlerowskie i narody do
magały się sądu nad mordercami,

Pius X II mówił: „Na cóż nam się 
przyda wiedzieć, kto ponosi odpowie
dzialność“ . Karanie ludzi, to „uzurpo
wanie sobię praw Boga". I gdy przed 
sądem polskim stanął Artur Greiser, 
kat narodu polskiego, papież (choć 
zerwał konkordat i nie istniały nor
malne stosunki dyplomatyczne), po
lecił przekazanie ambasadzie RP w 
Rzymie noty dyplomatycznej nastę
pującej treści:

„Pan A r tu r  G reiser, skazany na 
śm ierć, prosi! te legraficzn ie Jego świę- 
tobliwość o in te rw encję  w spraw ie uła
skawienia go. Pan ten ja k  w iadomo był 
zaciętym wrogiem  kościoła 1 prześlado
wał go rządzonym przez siebie War- 
thegau. Mimo to Jego św iątob liwość, 
b iorąc p rzyk ład  z Boskiego M istrza, któ
ry  m odlił się na krzyżu  za tych. co Go 
ukrzyżow ali, p rzych y lił się do prośby 
skazańca i w zw iązku z tym  zwraca się 
do kom petentnych wtadz z ojcowską 
prośbą, aby wym ienionem u skazańcowi 
zstato oszczędzone życie".

Broniąc hitlerowskich zbrodniarzy 
prowadzi jednocześnie Watykan ostrą 
kampanię przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie. Klasycznym pozosta
nie tu list do biskupów niemieckich 
z 1 marca 1948 roku, list, którego ce
lem było pobudzenie wszystkich re
wizjonistów i szowinistów niemiec
kich nie dość śmiało podnoszących 
głowę po klęsce hitleryzmu.

„M ów im y do was wszystkich, szcze
gólnie jednak do uchodźców ze wscho
du stówami św. P iotra : „Skłońcie się 
w pokorze pod potężną d łon ią Boga, by 
w ysłuchał was w swoim czasie. Złóżcie 
na Niego wszystkie swoje tro sk i, po
nieważ On u jm ie się za w am i".

Nawołując zaś do rewizji naszych 
granic bez pomocy Boga papież pyta:

„Czyż jest to nierealne, jeżeli życzy
my sobie i w yrażam y nadzieję, by wszy
scy zainteresowani mogli spokojn ie 
rozpatrzeć to. co zostało dokonane i 
cofnąć w tej m ierze, w ja k ie j da się to 
jeszcze cofnąć?"

Jakże a,ktualne stają się słowa 
Mickiewicza, który pisał w „Trybu
nie Ludów":

„Lud, który walczy o swoją nie
podległość albo o rozszerzenie swoich 
swobód, powinien nie ufać wysokim 
dostojnikom Kościoła".

Jerzy Waczyński

Zmartwienia Ojca Ekonoma

Rys. St. G ierowski

KSIĄDZ Ochocki nie często 
jednak zjawiał się na 
wspólnych modlitwach. 
Odmawiał swój brewiarz 
błądząc po parku całymi 
godzinami, spóźniał się na 

obiad, ponieważ jednak jego obo
wiązki były mało związane z nor
malnym planem zajęć w klasztorze, 
Ojciec Prowincjał nie udzielił mu 
nigdy nagany, mimo bardzo już w i
docznych starań w tym kierunku 
Ojca Magistra. Pewnego razu na 
zbyt- już natarczywe nalegania O. 
Prowincjał zapytał:

— A więc jak sobie wyobrażasz, 
Ojcze, pracę redaktora? — Czy moż
na nakazać, aby w określonym cza
sie pisał swoje artykuły, a co 
znacznie trudniejsze — swoją książ
kę?'

— Nie dałbym ani szeląga za to, 
że O. Redaktor w ogóle pisze tę 
książkę — wyrwało się przełożone
mu nowicjatu.

— Sądzisz, Ojcze?
— Hm, hm — wzruszył gniewnie 

ramionami olbrzym. — Czy ja są
dzę? Twierdzę. Twierdzę i  radził
bym wam. Ojcze Prowincjale, bliżej 
zainteresować się jego pracą.

Z kłopotu wybawił prowincjała 
Ojciec Ekonom, który był obecny 
przy tej rozmowie i który lubił żar
tować z surowości O. Magistra.

— Czy ja mogę wygłosić swoje 
skromne zdanie? — zapytał. ^

Pytanie to, ze złośliwym uśmiesz
kiem skierowane było najwyraźniej 
w stronę Ojca Magistra, olbrzym 
więc przytaknął szorstko, niemal ze 
złością:

— A mówże, ojciec, przecież nie 
jesteśmy w szkole, żebyś musiał rę
kę do góry podnosić.

O. Ekonom skłonił się z uśmie

chem: — Dziękuję nasz surowy Go
liacie... Otóż moim skromnym zda
niem należałoby w imieniu nas 
wszystkich złożyć Ojcu Redaktoro
wi specjalne podziękowanie, a nie 
naganę

— A Ojciec może chcesz być de
legatem — wtrącił z widoczną już 
niecierpliwością Magister. -  To 
bardzo prosimy. Ale za cóż to 
chciałbyś, Ojcze Ekonomie, dzięko
wać księdzu Ochockiemu?

— Otóż to właśnie chcę powie
dzieć Pierwszy powód: Nasz „Po
słaniec" przynosi nam miesięcznie 
3.000 złotych. Sama prenumerata, 
proszę o tym pamiętać! Okładka z 
podziękowaniami — do dwóch ty
sięcy złotych, a bracia, którzy ;eż- 
dżą z prenumeratą zbierają również 
ofiary na Fundusz Msz"lny, który...

— Ależ co to ma wspólnego z 
pracą księdza Ochockiego?

— Przepraszam — zdziwił się 
szczerze O. Ekonom. — Ale ja z 
kolei nic nie rozumiem!

— To jasne, bo wy, Ojcze Eko
nomie, zajmujecie się tylko sprawa
mi materialnymi...

— Po to — wpadł mu w słowa 
O. Ekonom — abyś ty, Ojcze Magi
strze, mógł troszczyć się o sprawy 
ducha.

— Wszak, nasz założyciel powie
dział, że. świętość przechodzi przez 
żołądek — wtrącił Prowincjał bar
dzo zadowolony z odprawy, jaką dał 
surowemu. ascecie O. Ekonom

Na wszelki wypadek jednak do
dał:

— Oczywiście, macie rację, Ojcze 
Magistrze, ksiądz Ochocki, zbyt czę
sto chodzi swoimi drogami i posta
ram się wpłynąć na niego, żeby 
więcej podporządkował się regule.

Z Łobzowa w stronę Górki truch
cikiem biegną dwa konie ciągnące 
bryczkę. — Czyżby Roman powra
cał z miasta': Ojciec Ekonom nie 
poznaje jednak swoich koni. Jest 
krótkowidzem, na taką odległość 
trzeba mieć bystrzejsze, niż jego, o- 
czy Marszczy brwi, a potem wol
nym krokiem, mijając schylonych 
na polu ludzi, idzie w stronę alei. 
Nie, to na pewno nie góreckie hu
lanki. Takie konie ma tylko w ca
łej okolicy... No przecież: to stary 
Brosz z Sobkowie! Dziś jest pierw
szy piątek miesiąca i stary pan je- 
dzie do Górki, aby odbyć comie
sięczną spowiedź. I oczywiście z 
nieśmiertelnym mirtem u boku.

— Witam dobrodzieja góreckiego 
— woła O Ekonom. — Cieszę się, żę 
zawsze w zdrowiu.
_Jatkoś Bóg łaskaw dla mnie —

uśmiecha się starzec, odwzajemnia
jąc, uścisk. — A ksiądz, jak widzę, 
dobrze gospodarujesz na góreckiej 
zagrodzie. Żytko piękne i w ogóle.
_ Niejedna u nas dusza do wy

żywienia — odpowiada O. Eko
nom. — Trze' się starać.

— Dusza dc wyżywienia! — Sta
ry pan uderza się po kolanach i 
chichocze aż mu oczy zachodzą łza
mi _a  to doskonałe, dusza do wy
żywienia. Nie, doprawdy, ksiądz 
mnie wzruszasz. Siadajże tu, księże 
Ekonomie, podwiozę cię do klaszto
ru.

Ale O. Ekonom musi jeszcze po
zostać na polu.

— Zobaczymy się przecież przy 
obiedzie? Wszak zostaniesz dobro
dziej u nas na rekolekcjach?

— Ma się rozumieć. Po to jadę, 
księże Ekonomie, po to jadę do was, 
jak do ożywczej krynicy Stary 
grzesznik ze mnie — i w ogóle.

Staruszek trzyma się jeszcze zu
pełnie dobrze, dotąd, zachował po
godę ducha i Humor. Klasztor uwa
ża gc za swego dobrodzieja, gdyż to 
on odnowił kaplicę przy studni na 
cmentarzu kościoła góreckiego i 
sprawił piękną statuę Matki Bo
skiej Prócz tego oddał z dzierżawę 
klasztorowi łąkę nad jeziorem, a ‘co 
najważniejsze — zapomniał wspa
niałomyślnie o dzierżawie. W księ
dze wieczystej Związku Mszalnego 
figurowało jego nazwisko obok Hra
biny jako wieczystego fundatora, o 
którym nigdy klasztor nie zapomni.

Ojciec Ekonom patrzy na brycz
kę oddalającą się i ginącą wśród 
drzew parku Brosz siedzi na niej 
schylony lekko do przodu.

— Biegnij, Romanie, do brata 
Tomasza i powiedz mu, że dziś na 
obiedzie będziemy mieli gościa.

Wśród kobiet zatrudnionych przy 
pieleniu buraków stoi wysoki chłop 
z różańcem na szyi, z obrzymimi 
wąsami.

— Słuchajcie Stawarz — mówi 
jedna z nich, widząc zbliżającego się 
księdza. — Poproście przewielebne
go ojca, żeby dał nam kartofli za 
robotę Nie mam w domu ani kar
tofelka.

— A cóż wy myślicie, siostro Ro
zalio, że klasztor ma za dużo kar
tofli? . — woła podniesionym gło
sem Stawarz. Zresztą zapytam prze
wielebnego ojca... Muszę wam jed
nak powiedzieć, że grzeszycie ła
komstwem, siostro Rozalio!

— Dobrze wam tak mówić, jak u 
was kopce są pełne. Gdybym miała 
taką gospodarkę jak wasza, to na 
pewno nie prosiłabym r.ikogo o nic 
przea żniwami.

— Cichajcie, mamo. bo ksiądz._ 
— dziewczyna pieląca obok starszej 
kobiety pociąga ją za spódnice

— A o czymże tak rozprawiacie, 
bracie Stawarzu? — zapytał O. E- 
koticm.

— A bo to siostra Rozalia chcia
łaby prosić waszą przewielebność o 
trochę kartofli.

— Nie macie już swoich, Suchoc
ka?

— Wyszły co do. jednego prze
wielebny ojcze. Muszę kupować.
/ — No cóż, kartofli i my mamy 

niewiele, ale coś wam mogę dać
— Nie trzeba, wielebny ojcze, ja 

odstąpię ze swoich — wtrąca nagle 
Stawarz. — Bóg zapłać za dobre 
chęci. Stawarz schyla się do ręki 
księdza, ale O. Ekonom odsuwa gi> 
łagodnie.

— Nie trzeba, bracie Stawarzu — 
mówi z uśmiechem. — Co też wam 
do głowy przychodzi.

Po odejściu O. Ekonoma Suchoc
ka napada na Stawarza:

— I cóż wyście najlepszego zro

bili? Przez was nie będę miała kar
tofli.

— Przecież słyszałaś, siostro, że 
dam ci ze swoich.

— Na odrobek — kobieta mruczy 
ze złością. — Wiem jaki z was do
brodziej.

— Bo ja myślę sobie, że zasłuży
liśmy na większą nagrodę.

— Na jaką? — zainteresowały się 
kobiety.

— A jakbyśmy tak nasz dzionek 
przepracowany Bogu poświęcili na 
jego większą chwałę.

— Jakże to, ojcze różańcowy?
— Ano, powiemu ojcu przewie

lebnemu: Nie chcemy nic za ro
botę, niechaj będzie na chwałę bo
ską. Poświęcicie nam pola na Mat
kę Boską Siewną.

— Przecież już były raz poświę
cane — wtrąca jedna z nich.

— Święcona wod. nigdy nie za
szkodzi — oświadcza surowym 
głosem Stawarz Baby nie mają 
zrozumienia dla rzeczy boskich Oj
cowie są tacy dla nich dobrzy, a 
te ludziska... Et* szkoda mówić — 
pobożność ginie w narodzie. I jak 
to ma być dobrze na świecie, jeśli 
każdy jest tak łapczywy. — Wy, 
siostro Rozalio, powinniście świecić 
przykładem.

— Patrzcie, czym świecę — ko
bieta wskazuje na załataną spódni
cę. — Kartofle mi są potrzebne Ja 
myślę, bracie Franciszku, że my i 
tak zasłużyliśmy na nagrodę. Pa
miętacie, jużeśmy we żniwa...

— No, już dobrze, dobrze — prze
rywa Stawarz. Nie w porę wyje
chała ze żniwami. Jeszcze gotowa 
przypomnieć sobie żniwiarkę, którą 
pożyczał z klasztoru. — Wasza wo
la. Ja tylko tak sobie powiedziałem.

W tej chwili z klasztoru dobiegł 
głos dzwonka. Potem cienkim głosi
kiem odezwała się sygnaturka Sta
warz zdjął czapę z głowy, odsłania
jąc świecącą, jak kopuła kościelna, 
łysą czaszkę, ukląkł:

— Anioł Pański zwiastował Pan
nie Marii... — rozpoczyna modli
twę i zerka na kobiety, ale one 
przeżegnawszy się tylko nie prze
rywają roboty. — ...I poczęła z ducha 
świętego — woła tonem niemal roz
kazującym. Na nic jednak dobry 
przykład. Pobożność ginie w naro
dzie. Stawarz klęczy i stara się 
wytrwać na kolanach przez czas pó
ki słychać głos sygnaturki. On wie, 
że w tym samym czasie, w kościele 
góreckim zakonnicy modlą się tak, 
jak on teraz. — Oto ja służebnica 
pańska...

— A podłożylibyście sobie jakie
goś wiechcia pod kolana, bo was 
reumatyzm złapie — odzywa się 
półgłosem młodsza. Stawarz rusza 
niecierpliwie wąsiskami, żeby nie 
przerywała, ale po chwili łapie 
garść chmielmy i podsuwa pod ko
lana. — A słowc ciałem się stało i 
mieszkało między nami...

Zamaszyście żegna się, czyniąc ol
brzymi znak krzyża i nie może po
wstrzymać się od udzielenia naga
ny siostrze z bractwa różańcowego.

Klemens Oleksik

ANDRZEJ SKIBA

DWIE AMERYKI
T O co jest dobre dla General 

Motors, dobre jest tym, sa- 
W  nym dla kraju". Sentencja 

Mr C. E. Wilsona, ex-prezesa naj
większego koncernu USA (ponad 2 
miliardy kapitału, ponad 400 tysię
cy robotników), a obecnie amery- 
I ańskiego ministra wojny, stanowi 
cały program, wyznanie wiary, bi
blię i katechizm klasy rządzącej. 
Tej klasy, dla której — mówiąc .'ło
wami innego miliardera, prezesa 
Bethlehem Steel Corp:, Eugene 
Grace'a — „patriotyzm jest wpraw
dzie pięknym uczuciem, ale musi 
ustąpić wobec obowiązków wzglę
dem akcjonariuszy“ ; krócej: wobec 
klasy, która ma w ręku prezyden
ta i rząd, sądy i kościoły, wojsko, 
policję i prasę, a przede wszystkim 
miliardy.

Stanowi znikomą mniejszość, ale 
wzorem Ludwika XIV  utożsamia 
siebie z narodem i państwem. 
Agencje całego świata donoszą o 
je j poczynaniach, prasa całego glo
bu omawia jej plany i  zamysły. 
Wypełnia sobą tragiczną scenę Ame
ryki, a wypełnia tak szczelnie, że 
chwilami odnieść można wrażenie, 
jak gdyby była tam jedynym czyn
nikiem aktywnym.

Ale jest i druga Ameryka. Ta, 
której władcy USA nigdy nie do
puszczają do głosu choć stale się 
na nią powołują. Milczą ca potęga, 
która przemawia raz na pokolenia. 
Ale wówczas padają trony, przeo
braża się oblicze kraju.

Naród.
Naród amerykański jest młody. 

Tak niedawno w większości swej 
był tylko pstrym zlepkiem róż
nych języków, różnych kultur i o- 
byczajów! Tak niedawno zaludnił 
bezkresne obszary swego piękne
go kraju. Zmienił się jego skład 
i  Zmieniło oblicze od czasu, gdy 
biorąc rozum ludzki na świadka, 
a wolę swą czyniąc źródłem pra
wa proklamował republikę, która 
miała być rządem ludu.

Nie zmieniło się jedno: umiłowa
nie wolności i gotowość do wszel
kich dla niej ofiar. Groźba buntów 
farmerskich przekreśliła uchwalo
ny już projekt reakcyjnej konsty
tucji. Fala wzburzenia wyniosła do 
władzy demokratę Jeffersona. A 
kiedy groza niewolnictwa stała się 
oczywista dla ogółu, Unia Amery
kańska spłonęła ogniem, który 
strawił ze szczętem władztwo plan
tatorów.

Naiwny i niewyrobiony w swym 
zaściankowym odcięciu od reszty 
świata, a przez to politycznie cie
mny, naród amerykański jest dziś 
ofiarą największego być może w 
dziejach oszustwa, zwanego „de
mokracją Stanów Zjednoczonych". 
Ułatwia je regionalizm i złudny po
kost „amerykańskiego stylu życia''

Ale pod powierzchnią owej fał
szywej polewy tętni prawdziwe ży
cie prawdziwej Ameryki. Dzieją się 
rzeczy doniosłe — jak mówił Whit- 
man — chociaż surowe jeszcze i u- 
kryte. Naród amerykański żyje .Ti
ną tradycją niż klasa, która nim 
rządzi. Czerpie ją z myśli rewolu
cyjnej, z lat ciężkiej, upornej walki 
o wolność. NaróJ — to nie burżua- 
zja New Yorku z Brodwayem i ty
siącem kin, ■+- nie oportunistyczny 
urzędnik waszyngtoński, tęskniący 
do posad w bankach Wall Street. 
Naród — to robotnik czarnego Pit- 
tsburga, gdzie dymy i pył węglowy 
zżerają zdrowie, po roku. To 
farmer z Iowy, Kansas i. Minneso
ty, który tam wędrował z ojcem 
Lincolna i nadal bierce dosłownie 
lincolnowską formułę „rządów lu
du, przez lud i dla ludu" Tc szewc, 
krawiec i kupczyk z małego mia
steczka rugou any dziś zewsząd 
przez wielkie monopole.

Obyczaj tego narodu jest twardy, 
język szorstki, chaiakter nieustę
pliwy Długo potrafi milczeć, ale 
przemawia czynem — strajkiem, po
chodem, demonstracją — i wów
czas trwa jak mur. Peekskill, Chi
cago, port nowojorski, San Francisco 
— nigdzie sie e ugiął. Nie są to 
zresztą sami bohaterowie. Czasem, 
rzucając wszystko, podróżują setkę, 
czy tysiąc kilometrów, aby w stoli
cy państwa walczyć o życie skaza
nych niewinni na śmierć. A cza
sem po prosty odmawiają katow
skiej podróży do umęczonej ziemi 
koreańskiej

Przyrzeczono im pokój, likwidację 
wojny na Korei. Nawet w znanej 
powszechnie głupocie generała w i
dzieć chcieli rękojmię uczciwego 
spełnienia obietnic. Trudno będzie 
ich nie dotrzymać. Trudno, a może i 
niebezpiecznie.

*

„Gdzie jest oróg? — wołał Wik
tor Hugo w 186° roku na Kongre
sie Pokoju w Lozannie. I  odpowia
dał: Wróg, to zarazem więcej i mniej 
niż człowiek. To całość faktów o- 
hydnych, które ciążą światu i po
żerają go. To potwór o tysiącu 
szponów, jakkolwiek jedną tylko ma 
głowę. Wróg to owo złowieszcze 
wcielenie starej zbrodni wojennej i 
monarchicznej (dziś monopole za
stąpiły monarchię — AS), która, nas 
knebluje i grabi, która kładzie rę
kę na nasze usta i w nasze kiesze
nie, która ma miliony, która ma 
budżety, sędziów, księży, lokai, pa
łace, listy cywilne, wszystkie armie 
świata — i ani jednego ludu za so
bą. Wróg, to jest to co panujet rzą
dzi i kona w tej chwili“ . Poeta koń
czy słowami: „Witam rewolucję 
przyszłość'“ .

Płynie czas i  zdziera bielmo z o- 
czu. Naród Ameryki ujrzy swego 
wroga.

Andrzej Skiba
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Nazwisko W ładysława W ójc ika 
dobrze jes t znane Czytelnikom  
„W s i" , k tó ra  n ie jednokro tn ie  d ru 
kow ała jego ciekawe i w n ik liw e  
lis ty  z życia Polon ii b ra zy lijsk ie j. 
W ó jc ik  w  r. bież. obchodzi 30-le- 
cie swego pobytu  na ooczyżnie, 
dokąd w yjecna i z biednej w si w 
Jasielskiem  w poszukiw aniu  lep
szej do li. O jciec W ó jc ika  dotycn- 
czas gospodaru je  na swej zagro
dzie i W iadystaw u trzym u je  za
rów no z nim , ja k  i z k ra je m  oży
w io n y  kon takt. W ójc ika zawsze 
cecnowaiy radyka lne  poglądy, 
czemu dawał w yraz  i p rzed  w o j
ną, w spó łp racu jąc  z dem okra tycz
nym i pism am i, m. in. także w Sta
nach Zjednoczonych. Prócz boga
tego do robku  publicystycznego, 
W ó jc ik  ma na swym  koncie parę 
po zyc ji lite ra ck ich : „Szlakiem  
przeznaczenia" (Dzieje ch łopskie
go syna), K u ry tyb a  1928, „Zemsta 
In d ia n in a “ , nowele b razy lijsk ie , 
K u ry ty b a  1931, m. in . liczne t łu 
maczenia z brazy lijsk iego  (portu 
galskiego). A r ty k u ł ten oparty 
jes t w znacznej m ierze na jego 
listach, prow adzim y bowiem ko
respondencję od la t z górą dw u
dziestu. (jkm )

Wieczorami schodzą się 
u nas — pisał Wójcik 
— inteligentniejsi są- 
siedzi na szimaron w 
kuchni. Gawędzi się 
najczęściej po portu

galski!, bo towarzystwo jest miesza
ne, Gdy wieczór jest wolny — czy
tamy. Żona czyta teraz „Ostatnie 
ognie' Stan. Zielińskiego, a ja mam 
dosyć trudny, ale niemniej ciekawy 
i  gruby tom „Biografii N ilu“ Emila 
Ludwiga w brazylijskim przekładzie. 
Trudno by to nazwać biografią, lecz 
rzecz sama bardzo aktualna: eman
cypacja Egiptu, Sudan,: chwianie się 
imperium brytyjskiego, penetracja, 
USA. I nagie; ód ^irarnid i feUahów, 
rob; człowibk przeskok najbardziej 
prozaiczny, bo leci ugotować dla 
św ini, kaszę kukurydzianą z manio
kiem, nałożyć kaszy w korytka dla 
kur i kurcząt osobno, naciąć zielo
nego owsa dla nich itd.

Osadę naszą zamieszkują przeważ
nie tubylcy. Jedni zajmują się wy
pasaniem świń; drudzy — ubożsi — 
to robotnicy przy konserwacji dróg. 
Ci wracają nad wieczorem z roboty, 
zasiadają przed swymi nędznymi sza-

JORGE AMADO

łasami i  zawodzą tęskne, monotonne 
pienia przy akompaniamencie gitar.

W miasteczku są dwa kościółki 
(rzymsKo- i  grecko - katolicki), w 
Ktorycn raz jedni, raz drudzy urzą
dzają „testy" w rodzaju O dpustów  
i  tyuto w takich okazjacn zjawia się 
tutaj ksiąaz albo pop z odległego 
daimonu. Kolonie polskie i  UKraiu- 
SKie ciągną się stąd daleko w kuku 
kierumtacn po obu stronach rzeki 
Ivai. z  miasteczka icn me widać, 
gdyż horyzont zasłaniają góry, ota
czające wałem nieregularnym samą 
miejscowość.

Zaliczam się tutaj do ostatniego 
pokolenia, które przy spotkaniacn 
posługuje się polskim językiem. U- 
rukamy też na ogół nowycn przyby
szów z Trizomi, ex - londyńczyków, 
uciążliwych w kontaktach. Na emi
gracji niczego się nie nauczyli i  n i
czego nie zapomnieli z dawnych bujd, 
co ich nieustannie kłóci z rzeczywis
tością. Z głębokim politowaniem pa
trzę na te zbaramałe gromady „u- 
cnodźcow powojennych", których co
raz to nową falę wyrzuca na tutej
sze brzegi ten sam Atlantyk, który 
ongiś wyrzucał emigrację folwarcz
ną — na złamanie karku... Tamtym 
było o tyle lżej jeszcze, że mało 
mieli do'czynienia z cywilizacją, więc 
łatwiej mogli przystosować się do 
tutejszych warunków.

Cudzoziemcy me mają prawie żad
nych praw, w*ęc muszą posiadać pie
niądze, bo tutaj ich nie zarobią, tym 
bardziej, że ludzi po 40-stce nie 
przyjmuje się do pracy zawodowej 
w przedsiębiorstwach z uwagi na 
przepisy emerytalne. Prawda, że 
Brazyna otwiera drzwi dla uchodź
ców europejskich, ale potrzebuje ich 
jako robotników na plantacje kawy 
i bawemy. Czytałem w „Correio do 
Povo" artykuł na ten właśnie temat.

Nasze „londyńskie“ wychodź
stwo i  brazylijska reakcja jedy
ny ratunek i  remedium widzą 
w trzeciej wojnie. To też zbro
imy się na gwałt po obu stronach 
La Platy, tzn. na razie szykujemy 
się całą parą do wielkiej wojny w 
Azji, którą prasa zapowiedziała po 
wyborze Eisenhowera. Na jej ra
chunek zaciągnęła już Brazylia ok. 
9U0 milionów dolarów długów han
dlowych, które zamierza spiacić do
stawami surowców dia USA. Co- 
prawda przeciwko wysyłaniu wojsk 
jest tu silny opór w Kongresie, ale 
propaganda prasowa usnuje go prze
łamać i na ten cel Rockefeller nie 
żaiuje funduszów.

Chodzi przecież o obronę „cyw ili
zacji chrześcijańskiej“ , jak twierdził 
niedawno w KurytyDie gen. Sosnko- 
wski w czasie swej podróży „m isyj
nej“ po Ameryce Południowej. Po
wiedział m.in., że poleją się łzy, po
płynie znowu krew, ale ofiary te są 
konieczne dla ratowania cywiliza- 
OJ i" (czytaj: majątków generała i w 
Poznańskim). Powiedział również, że 
Polska jest kluczem pokoju w Eu
ropie. Ponieważ brzmiało to zbyt 
mocarstwowo i przedwrześniowo, ma
ło kto temu uwierzył, nawet wśród 
emigracyjnej reakcji.

Sosnkowski w asyście kilkunastu 
księży przypominał do złudzenia sta
rego „scdalisa“ Hallera. Jego przy
jazd miał na celu pobudzenie wy
chodźstwa do ofiarności na rzecz tzw. 
„skarbu narodowego“ w Londynie. 
Stara emigracja zobojętniała jednak

dla „londyńskich“ spraw polskich i 
nawet generalskie ■ epolety jej nie 
wzruszają.

Po wyjeździe Sosnkowskiego po
wstało wśród Polonii w Kurytybie 
zamieszanie i ferment. Reakcja tam
tejsza podzieliła się na trzy obozy, 
wzajemnie sobie do oczu skaczące. 
Poszło o „forsę“. Podczas bytności 
Sosnkowskiego uradzono w kółku 
zamkniętym sprzedać gmach dawne
go Centralnego Związku Polaków, 
nieczynny obecnie a pobudowany 
przed samą wojną. Majątkiem za
rządzał były konsul wspólnie z k il
koma przezeń mianowanymi osoba
mi z kolonii. Wynajem sal i pomie
szczeń dawał im nienajgorsze zyski, 
z których się nigdy nie wyliczali. 
Rozbicie na trzy grupy powstało stąd, 
że jedna z nich z b. konsulem na 
czele, która doi tę społeczną krówkę 
od lat, oparła się projektowi sprze
daży z wiadomych względów; dru
ga grupa, złożona ze starej emigra
cji, żąda oddania gmachu na użytek 
publiczny kolonii, np. na bursę. W 
tych warunkach część emigracji żą
da zwołania zjazdu kolonii, czemu 
usilnie sprzeciwiają się „obrońcy de
mokracji“ londyńscy i miejscowi...

* ^  ♦
Omówiwszy po kro tce  zagadnienia, 

k tó ry m i obecnie pasjonuje się w ychodź
stwo po lskie w B razylu , sp róbu jm y na
szkicować tamtejsze stosunki rolne:

W Brazylii, przy jej 51-milionowej 
ludności, jest ok. 500 tys. posiadaczy 
ziemi. Około 10 proc. spośród nich 
włada 77 proc. prywatnej własności 
ziemskiej, a więc mniej aniżeli 1 
proc. ludności posiada 1/6 powierz
chni tego olbrzymiego, bo liczącego 
8,5 m ilj km2, kraju. Powiadają, że 
istnieją fazendy, na których teryto
rium można by bez trudu ulokować 
Anglię lub Portugalię. Eazen-iejro 
na swej ziemi jest wszechmocny. Ży
cie jego parobków - peanów -uewiele 
się różni od życia 18 milionów czar
nych niewolników, przywiezionych 
do Brazylii w okresie kolonialnym. 
Tak jak i wówczas biali ziemię po
siadają, czarni ją — uprawiają.

Ludzie pracy w Brazylii — powie
dział w parlamencie deputowany An
tonio Silva —r żyją obecnie w wa
runkach, które można porównać je
dynie z sytuacją niewolników śred
niowiecza.

Czasy, kiedy w Brazylii żyło się 
tanio, minęły bezpowrotnie. Dawniej 
np. kura w miejcie kosztowała 20 
cent., dziś już dolara (rok. 46). Brak 
cukru, mąki, mięsa i to w kraju, 
gdzie wojny nie było i skąd przed 
wojną esportowano masę żywności! 
Dyktatura faszystowska wzmocniła 
tylko czarną giełdę i drożyznę, na
mnożywszy natomiast nowych milio

nerów bez liku. To oni właśnie, ci 
tutejsi paskarze, tyle marzą o nowej 
wojnie w Europie, bo im się tamta 
niesłychanie opłaciła.

25.XI 1948 pisze: „korzec kartofli 
u nas prawie 5 doi.“ , 22.V 1949: „sto
imy juz dobrze u progu ostrego kry
zysu powojennego, normalnej zresz
tą dolegliwości amerykańskiej. W 
Brazylii przebieg tego „coiapso“ za
powiada się nawet dramatyczniej, 
niż gdzie indziej na kontynencie, 
gdyż kraj nasz nawiedziły ostatnio 
różne klęski żywiołowe (szarańcza, 
epidemie w hodowli, wreszcie posu- 
cna), a system rządów jest tak nieu
dolny, że niczemu w porę zaradzić 
nie zdołał. W naszych stronach rol
nicy błagali rząd stanowy w ub. ro 
ku, żeby się mmi cokoiwieczek za
jął, żeby im pomógł technicznie do 
wzmożenia produkcji. Nie dostali nic, 
nawet za pieniądze, choc domagań 
się tylko paru reproduktorów, mło
ckarni maszynowej i  zboża selek
cyjnego.

Chcieliśmy się przerzucić na ra
cjonalny wypas świń, ale nieuro
dzaj dotknął najbardziej właśnie 
kukurydzę, której cena skoczyła o 
40 proc., a jednocześnie spadła ce
na tuczników, gdyż USA już tutej
szego smaicu me potrzebuje.

19.III 1952: W kraju sroży się dro
żyzna artykułów pierwszej potrze
by. Chleb, mięso, fasola, ryż podsko
czyły w cenie od N. Roku od 30 do 
80 proc. Będziemy mieli rok straj
kowy i burzliwy.

13.V 1952: Znów od szeregu tygod
ni gnębi nas susza i zniechęca do 
pracy w polu l ogrodzie. Otrzyma
łem z Jasielskiego trochę nasienia 
lucerny, zasiałem na próbę i od mie
siąca ani kropli wilgoci, me powscno- 
dziła wcale. W niektórych koloniach 
polskich ludziska wożą wodę dia by
dląt o dwie nile drogi i nieraz da
lej.

l.IX  1952: W Brazylii obserwuje
my coraz bardziej wyraźne objawy 
kryzysu ekonomicznego, jako wynik,- 
„zimnej wojny“ . Czytam w „ In 
ternational Markets“ , ze Brazylia 
popuściła sobie wodze z importem 
towarów luksusowych, licząc stupro
centowo na to, że konflikt koreański 
przeobrazi się rychło w trzecią woj
nę światową...

16.X 1952: Nasz kruzejro kapotu i e 
na potęgę. Inflacja w całej pełni. 
28.X I 1952: Dolara wyśrubowano na 
40 kruzejrów, podczas gdy oficjalny 
kurs wynosi — 18... Materiał drzew
ny u nas niesłychanie drogi, chociaż 
siedzimy w lasach. Tak się to mówi, 
bo drzewo z tych lasów to same

krzaki i  próchno, a jedyny materiał 
z piniorów znajduje się daleko stąd 
i transport kosztuje więcej, niż drze 
wo.

sjc * *
19.III 1952: Jest kłopot z Danusią, 

(córka Wójcika) która uczy 50 dzieci 
w trzech klasach jednocześnie, a 
władze odmówiły drugiej siły nau
czycielskiej. 28.XI 1952: Za parę dni 
Danusia kończy rok szkolny w Apu- 
karanie, nie otrzymawszy jeszcze po
borów za cały czas pracy. Tak wy
gląda z bliska oświata ludowa w 
krajach ultra kapitalistycznych. W 
przyszłym roku ta szkoła będzie nie
czynna, gdyż nikt nie pójdzie na po
dobne warunki pracy. Chyba, że 
postarają się o jakąś półanalfabetkę.

Według danych brazylijskiego so
cjologa Izajasza Alvesa, Brazylia pod 
względem śmiertelności dzieci zaj
muje drugie miejsce na świecie. Po
moc lekarska jest niezwykle droga. 
Masy pracujące w jak najszerszej 
mierze korzystają z usług znachora, 
„kurandeiro“ . 80 proc. dzieci w wie
ku szkolnym nie chodzi do szkoły. 
Ameryka Południowa nie bez słu
szności nazywana jest „kontynentem 
analfabetów“ . Na 96 min. ludności 
do analfabetów zalicza się 56 min. 
ludzi. Nawet pisma burżuazyjne, 
jak bazylejska „National Zeitung“ 
(18.IX 1949), stwierdzały, że ta armia 
analfabetów jest dziełem klas wyż
szych, które dzięki niej—wg słów Joao 
Ribeiros — mogą pasożytować, bez
karnie. Dlatego też kampania prze
ciwko ciemnocie, podjęta przez ko
la postępowe w r. 1947, została w 
Brazylii powitana przez masy ludo
we z prawdziwym entuzjazmem

* * #
Nowe, w brew  w szelkim  w ysiłkom  

czarnych  s ił re akc ji, powoli jeszcze, ale 
przecież stale wsącza się w masy p racu 
jące. 27.V ili.  1950 W ó jc ik  pisał.

l. IX  1952: W stanie Rio Gran
dę do Sul wybuchł powszechny 
strajk przeciwko szalejącej drożyź- 
nie, w Kurytybie zaś doszło do wal
ki z policją, . padło kilku trupów i 
dopiero interwencja wojska federal-, 
nego chwilowo uciszyła wzburzonych 
robotników. Ale i wojsko nie jest 
pewne, gdyż kursują w nim dwa 
prądy. Wyższe szarże są na utrzy
maniu USA (o penetracji Stanów 
Zjedn. w Brazyli innym razem), niż
sze sympatyzują z masą proletariac
ką. Toteż coraz częściej na murach 
domów wykwitają czerwone napisy 
w rodzaju „Śmierć faszyzmowi w 
Brazylii!“  lub „Precz ze zdrajcami 
ojczyzny, sprzedającymi ją amery
kańskiemu imperializmowi!“

J. K. Maciejewski

K
Poniższy epizod Jest w y ją tk iem  

z nowej powieści j . Amado pt. 
„P odz iem ia  w olności“ . Powieść ta 
jes t p ierw szą częścią cyk lu  zaty
tułowanego „K am ie nny  m u r“ , w 
k tó ry m  au to r op isu je wainę luau 
b ra zy lijsk ie g o  z im peria lizm em  a- 
m e rykańsk im  o wyzwolenie naro
dowe 1 pokój. A kc ja  tych powieści 
toczy się na przestrzen i ostatnich 
la t począiyszy od faszystowskiego 
zamachu sianu z r. 1937.

PIĘĆ samochodów opuściło 
u schyłku nocy komendę 
policji. Barros polecił swo
im ludziom uzbroić się so
lidnie ponieważ trudno by
ło przewidzieć, na jaki na

trafią opór. W czasie, gdy wozy 
przejeżdżały przez uśpione miasto, 
wypytywał nadal siedzącego obok 
niego Kameleona. W związku z wy
daniem przez zdrajcę drukarni, Bar
ros obawiał się, aby komuniści nie 
przenieśli się do innego pomieszcze
nia. Ale nie wydawało mu się to 
praktycznie możliwe, — nie bę
dą na to mieli dość czasu. Maszyny 
powinny być na miejscu, przynaj
mniej maszyny, nie można przecież 
opróżnić pracowni i uruchomić jej 
ponownie w ciągu kilku dni, tym 
więcej, że była ona im potrzebna 
do drukowania materiału propagan
dowego kolportowanego w czasie 
wizyty Getulio... w tej chwili znowu 
są z pewnością w trakcie drukowa
nia... Barros wyobrażał sobie już, 
jaka korzyść wynikłaby dla niego 
z zajęcia tej drukarni i wykorzysta
nia jej dla druku fałszywych ulo
tek, które rozprowadziłoby się w 
środowisku robotniczym; w ten 
sposób można by wywołać sporo 
zamieszania przedstawiając jako 
partyjne, hasła, które służyłyby 
najlepiej planom policji. Uśmiech
nął się do swych myśli — zrobili to 
już raz w Rio de Janeiro, uzyskując 
doskonałe rezultaty. Zajęcie i zu
żytkowanie tej drukarni, będzie je
go pierwszym wyczynem na stano
wisku komisarza. Udowodni w ten 
sposób, że potrafi nie tylko kato
wać i  wykańczać komunistów, ale 
że nadto zdolny jest do zastosowa
nia metod bardziej przemyślnych, 
do połączenia pierwszych z drugimi, 
do kolejnego wykorzystania metod 
brutalnych i  subtelnych. Wykaże, 
że jest człowiekiem zdolnym do
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zniszczenia partii w Sao Paulo. Czu
jąc, jak Kameleon obok drży na 
całym ciele, powiedział:

— Jeśli weźmiemy tę drukarnię, 
dam panu dobrą posadę w policji. 
Siowo Barrosa...

Kiedy pozostawili za sobą ostat
nie domy i wjechali na główną szo
sę, Kameleon począł wskazywać 
drogę. Wnrótce znaleźli się w szcze
rym polu i zaparkowali samochody 
w pobliżu maiego domu. Noc byia 
błękitna, powietrze łagodne i won
ne. Od ziemi rozchodził się zapach 
krzewów wilgotnych od rosy.
Wszystko wokół zdawało się uśpio
ne i Barros począł ustawiać swych 
ludzi. Otoczyli dom zajmując po
zycje pomiędzy drzewami rosnącymi 
w niewielkim ogrodzie, który doń 
przylegał. Barros wydawał zlece
nia:

— Stajajcie się nie uszkodzić ma
szyn... Chcę wykorzystać drukarnię.

Dwu policjantów z rewolwerami 
w dłoni podeszło do drzwi. Jeden 
z nich ręką zwiniętą w pięść mocno 
zastukał.. Nie otrzymując odpowie
dzi, uderzył raz i drugi kolDą re
wolweru. Wśród nocy pachnącej ci
szą dźwięki wielokrotniały. Barros 
podszedł bliżej:

— Trzeba załatwić całą tę spra
wę robiąc możliwie najmniej hała
su... Zwłaszcza nie ściągać uwagi 
sąsiadów. W ten sposób będzie moż
na urządzić tu pułapkę i wychwytać 
wszystkich łączników drukarni.

I  sam począł pukać lekko w drzwi.
Posłyszawszy pierwsze uderzenie, 

stary Oresto wstał i  obudził Jofre‘a 
pociągając go za ramię.

— Ktoś puka do drzwi.
Zaczęli nasłuchiwać. Młodzieniec

przyklęknął i  nachylił głowę w stro
nę korytarza.

— Biją kolbą rewolweru...
— To policja, powiedział stary.
Jofre potwierdził skinieniem gło

wy i już był na nogach wydobywa
jąc rewolwer; jego młodzieńcza 
twarz przybrała nagle wyraz dojrza
łości. Teraz od drzwi dochodziły 
lekkie uderzenia, ale Jofre, swym 
delikatnym słuchem metysa rozróż
niał odgłosy kroków.

— Otaczają dom.

E N N Y
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Zaraz z nimi skończymy! — głos 
Barrasa rozlegał się już w izbie, do 
której wdarła się policja. Światło 
kieszonkowej latarki zaczęło poszu
kiwać Jofre‘a. Jego snop oświetlił 
mu nagle twarz.

— Jest tam, za szafą...
Gwizdane dźwięki melodii „Ban-

diera Rossa“ zaczęły dobiegać z po
mieszczenia, gdzie znajdował się O- 
reste. Jofre uśmiechnął się: „Ko
chany staruszek“ . Policjanci, prze
dostawszy się przez pokój położony 
od tyłu, posuwali się teraz koryta
rzem. Jofre wstał: „lepiej umrzeć 
z podniesioną głową, jak mężczy
zna“ ...

Gdy światło latarki odnalazło go 
po raz wtóry, ponownie zaczął 
strzelać. Upadł, ugodzony salwą 
kuł; wiele z nich trafiło w szafę. 
Wsparty o jej odrzwia, Jofre osunął 
się, stracił równowagę, jego głowa 
uderzyła o podłogę, rewolwer wy
sunął mu się z dłoni. Policjanci są
dzili że wszystko skończone i zapa
l i l i  światło w pokojach położonych 
od frontu i od tyłu. Ujrzeli wycią
gnięte na ziemi obok szafy, ciało 
Jofre‘a, krew sączącą się z jego 
piersi.

Ale jednocześnie dostrzegli dym, 
wydobywający się spoza drzwi po
mieszczenia, gdzie były maszyny, a 
teraz słyszeli wyraźnie dźwięczny 
głos południowca i słowa pieśni: 

Bandiera rossa 
triunfera...

Barros, który nachylał się właś
nie nad ciałem Jofre‘a wyprostował 
się gwałtownie i  krzyknął w stronę 
swych ludzi:

— Maszyny — tamten podpalił 
materiały... prędzej! Ale zanim zdą
żyli poruszyć się, stary Oreste uka
zał się w obramowaniu drzwi, 
dzierżąc w czarnej od popiołu dło
ni wysoko wzniesiony rewolwer, 
śpiewając włoską pieśń buntu:

Evviva i ł  communismó 
e la liberta...

— Uwaga, Barros... — ostrzegł 
któryś z policjantów; komisarz padł 
na ziemię, prawie na nogi Jofre‘a, 
dostatecznie szybko, aby uniknąć 
ku li starca. Strzelił, leżąc jeszcze na
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podłodze, mierzył dobrze, tra fił w 
czoło Włocha. Oreste, dawszy ognia 
spojrzał na ciało Jofre‘a, wyczytał 
w jego oczach trwożne pytanie. 
Chciał właśnie odpowiedzieć zapew
niając go, że nie ma potrzeby nie
pokoić się o maszyny, gdy kula do
sięgła go w san.o czoło. Usiłował 
pociągnąć za spust swego rewolwe
ru, ale palce odmówiły posłuszeń
stwa; był to już ostatni wysiłek. 
Upadł płasko na brzuch, a jego nie
sforne białe włosy w zetknięciu z 
krwią, która spływała z piersi Jo- 
fre‘a, zabarwiły się czerwienią. 
Prawie równocześnie niezwykły 
wybuch wstrząsnął domem w posa
dach. Ściany rozleciały się w ka
wałki, część dachu rozwarła się, u- 
kazując błękitne niebo. Deszcz że
lastwa i odłamków cegieł spadł na 
policjantów i na leżące ciało. To 
bomba starego Oreste‘a zniszczyła 
maszyny. Jofre przymknął oczy peł
ne pyłu, uśmiechnął się., „Jaka 
szkoda, że stary Oreste nie mógł 
tego zobaczyć“ .

Wieśniacy zamieszkujący sąsied
nie domy zapełniali drogę, policjan
ci ich rozpędzali. Earros był wście
kły: nie będzie mógł wykorzystać 
drukarni do sfabrykowania fałszy
wego materiału propagandowego i 
nie uda mu się też zamienić domu 
w pułapkę. Wiadomość rozejdzie się 
w ciągu kilku godzin. Diabelscy ko
muniści... Trącił nogą ciało Jofre‘a:

— Ten jeszcze żyje... Zanieście go 
do samochodu. Przenieśli już ran
nych policjantów — jeden z nich 
dogorywał. Barros podeszwa swego 
buta przygniótł twarz Oreste‘a.

— Stary łajdak, to on zniszczył 
maszyny — w swej wściekłości ko
pał twarz trupa ciężkimi obcasami 
— przynajmniej ten umarł na do
bre.

Cofnął nogę, aby umożliwić poli
cjantom zabranie zwłok. Z samocho
du. w którym cały czas pozostawał, 
Kameleon widział jak układano 
ciała w drugim wozie. Ogarnął go 
chłód, przeraźliwy strach, pragnie
nie ucieczki. Trzeba było, aby któ
ryś z policjantów zatrzymał go bru
talnie:

R
— Gdzie leziesz, kretynie?!

Zaczęło się przesłuchanie...

W pewnej chwili Barros zwrócił 
się w stronę Jofre‘a, z którego twa
rzy znikało życie. Spojrzał na zło
ty zegarek na przegubie.

— Dochodzi wpoi do piątej. Je
śli nie wezwę natychmiast lekarza, 
nie przeżyjesz więcej niż godzinę. 
Czy nie rozumiesz tego, że umie
rasz? Nie udawaj głupca...

Jofre podniósł głowę, spojrzał na 
zwłoki Oreste‘a — wydało mu się, 
że dostrzega uśmiech szczęścia na 
jego wargach, pokrytych siwizną, 
najeżonych wąsów. Uczynił nowy 
wysiłek; przed chwilą nie zdoiał 
krzyknąć „zdrajca“ pod adresem 
Kameleona, tak jak tego pragnął; 
czy teraz potrafi wznieść ostatni 
swój okrzyk na cześć Komunistycz
nej Partii Brazylii, na cześć towa
rzysza Prestesta? Jego oczy traciły 
coraz więcej blasku, siły opuszczały 
go wraz z krwią, płynącą z ran, z 
ust wydobył się szept. Barros zau
ważył ruch tych ust zakrwawio
nych, zwycięskie zadowolenie roz
jaśniło jego twarz.

— Decyduje się złożyć zeznanie!
Pochylił głowę, aby lepieć usły

szeć, by nie utracić ani jednej sy
laby i usłyszał rwący się głos u- 
mierającego: „Niech żyje Partia 
Komunistyczna“ ... Wtedy stracił 
głowę i wrzasnął wznosząc swą 
ciężką brunatną rękę:

— Mów psie, mów póki jeszcze 
czas, nie próbuj udawać twardego, 
bo ja i twardych potrafię ugiąć — 
z siłą opuścił rękę.

Dopiero po wymierzeniu drugiego 
policzka poczuł, że bije trupa. Od
sunął się, wytarł w firankę okna 
swą dłoń splamioną krwią i rzekł 
złamanym głosem:

— Nie żyje... wolał umrzeć niż 
mówić, przeklęty!

Świt sączył się przez okienne kra
ty okrywając ciała zmarłych płasz
czem białawego światła.

Przełożył Ryszard Korn

Kronika radziecka
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OS T A T N IE  ze bra n ie  S e k c ji P o e z ji 
Z w ią z k u  P isa rzy  R adz ieck ich  tę tn i
ło  ży jvą , n am ię tn ą  a yskus ją . K r y 

tyczn e  i  s a m o k ry tyczn e  w y s tą p ie n ia  p i
s a n y  nacechowane o y iy  b o lszew icką  bo- 
jowoscią. W o środku  za in te resow ań  z n a j
d o w a ł się X IX  Z ja zd  i  w y p ły w a ją c e  zeń 
n a u k i d la  tw ó rc ó w  Poeci a n a liz o w a li 
w ładną tw órczość, d o ro b e k  os ta tn iego  o- 
k re su , p rz y k ła d a ją c  do w ie rszy  w ysoką  
m ia rę , k tó ra  jes t o db ic iem  starego w z ro 
s tu  id e o lo g iczn ych  i  k u ltu ra ln y c h  po
trze b  społeczeństwa radz ieck iego .

O siągn ięc ia  p o e z ji ra d z ie c k ie j są ogó l
n ie  znane. T ym  b a rd z ie j, bez fa łszyw ego  
w s ty d u , poeci ra dz ie ccy  m ogą m ó w ić  o 
sw o ich  brakach. Troska  o p e łn ie js z y , bo- 
gutszy, jeszcze b a rd z ie j d osko n a ły  sens i  
k s z ta łt w ie d z y  k ie ro w a ła  ka żd ym  z d y 
s k u ta n tó w .

„W  lite ra tu rz e  i  sztuce  — p o w ie d z ia ł 
na Z je źdz ie  M a le n ko w  — p o ja w ia  się  
jeszcze w ie le  m ie rn y c h , b a n a lnych , a 
n ie k ie d y  w ręcz  ta n d e tn y c h  u tw o ró w , 
k tó re  fa łszu ją  obraz  rze czyw is to śc i ra 
d z ie c k ie j“  R o z w ija ją c  tę m y ś l w  s to 
s u n k u  do p o e z ji, znany poeta, S te fan  
Szcz paczow , w  o p u b lik o w a n y m  na  la 
m ach  „ P ra w d y “  a r ty k u le  p t. „O  dob rą  
p oe z ję “ , w s ka zyw a ł na ro z b ra t m ięd zy  
ilo śc ią  a jako śc ią  p o ja w ia ją c y c h  się 
o s ta tn io  w ie rszy . C z y te ln ik  tra c i oczy 
w iś c ie  za in te re so w a n ie  d la  s łab ych  w ie r 
szy. ,,W y tw o rz y ła  się p a radoksa lna  sy 
tu a c ja  — p o d k re ś lił M . S w ie tło w  — że 
m y , poeci, d o w ia d u je m y  się często w ię 
ce j od c z y te ln ik a , n iż  on od nas. 
A  p rzec ież  to  m y  jes teśm y in ż y n ie ra m i 
dusz lu d z k ic h “ . W. Z a cha rczenko  opo
w ie d z ia ł o sw ym  w y je ź d z ie  a u to rs k im  do  
K a ra -K u m : ,.L u d z ie , k tó ry c h  w y p a d ło  
m i poznać, c h c iw ie  rz u c a li się  na now e  
w ie rsze  i  b y li z n ich  n iezadowoleni“ .

Czas zastanow ić  się nad  ty m  — ,o rze
k ła  S e kc ja  — że nasz c z y te ln ik , k tó r y  
kocha , ro zu m ie  poezję  i szuka s ta le  do - 
b iy c h  w ie rszy , obecn ie  n ie w ie le  c z y tu je  
p o e z ji. O ty m  m ó w ią  lic zn e  l is ty  do re 
d a k c ji  różnego ty p u  czasopism .

P rzyczyn ą  są oczyw iśc ie  pow ażne n ie 
d o s ta tk i obecne j poez ji. Z d a n ie m  d y s k u 
ta n tó w  n a jw a żn ie jsze  w ś ród  n ic h  to : 
słaba a k ty w n o ś ć  p oe z ji, b ra k  bo jow ego  
te m p e ra m e n tu , o fensyw nośc i, s ty l suche j 
R e je s tra c ji z ja w is k , n ie nadążan ie  za ż y -  
ćiem . D użą szkodę p rz y n io s ła  p o e z ji teo 
r ia  rz e k o m e j „b e z k o n flik to w o ś c i“ . N a  
te re n ie  p o e z ji w y d a ła  ona b ezw o lnych  
s ta ty s tó w  ja k o  b oh a te ró w , k tó ry c h  ż y 
c ie  p ły n ie  bez p rzeszkód  i  p rze m ia n . 
T e o ria  ta  p ro w a d z iła  poezję  do o p ty m i
s tyczn ych  o le o d ru k ó w , do z a k ła m a n e j 
p ogody  w  l ir y c e  i  p rz e d s ta w ia n ia  k r a j 
ob razów  bez cz łow ieka . P o w sta w a ł bo 
h a te r je d n o w y m ia ro w y , sza ry , je d n o 
s ta jn y .

D y s k u ta n c i p o d n ie ś li n ie d o s ta tk i o p ie 
k i  i  k r y t y k i  ze s tro n y  Z a rzą du  S e k c ji, 
k tó r y  n ie  zw raca n a le ż y te j u w a g i na  
m łod z ież  p oe tycką , na  d e b iu ta n tó w , a 
pob łaża  b ra k o m  w  p o e z ji „ w ie lk ic h  n a 
z w is k “ .

N ie z m ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z n a , godna  
u w a g i i  naś ladow an ia  na  naszym  te re n ie  
b y ia  szczerość w ys tą p ie ń , p ry n c y p ia in o ś ć  
s u ro w e j k r y ty k i ,  n ie  oszczędzająca n a j
b a rd z ie j zn a n ych  i  w p ły w o w y c h  p oe tów . 
K ry ty c e  poddaw ane  b y ły  u tw o ry  ju ż  
w y d ru k o w a n e  w  zn an ych  czasopism ach  
ta k ic h  ja k  „ O k t ia b r „ Z n a m ia “ , „Z w ie -  
z d a ", „O g o n io k “ . N ie  szkodz i to  a n i re 
d a k c jo m , an i, co w ażn ie jsze , a u to ro m . 
B o w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  tw ó rc a  w y 
c h o w u je  się p u b lic z n ie  n a  oczach caiego  
n a ro d u .

PROZA
p  R O ZA  osta tn iego  ro k u  poszczycić  się 
*  ń ioze W iększym i suKcesurm n iż  
poez ja , s e k c ja  p raco w a ła  Lepiej: o d b ita  
w  ro k u  1952 ponad 20 posiedzeń, o m o w .ła  
b lis k o  30 p ow ieśc i, z k tó ry c h  w iększość  
ukaza ła  się w  d ru k u .

W spólną c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą p ro 
zy  ra d z ie c k ie j os ta tn ieg o  o k resu  je s t  
dążność do s tw o rze n ia  w ie lk ic h  epo- 
p e iczn ych  pow ieśc i, u k a z u ją c y c h  w szech
s tro n n ie  bogate życ ie  k ra ju .  P od w p ły 
w em  W ie lk ie j W o jn y  O jc z y ź n ia n e j n a ró d  
ra d z ie c k i — pisze „ L ite ra tu rn a ja  G azie-  
ta “  — w y ró s ł i  zm ężn ia ł. P isarze  u s iłu ją  
zobrazow ać w  sw o ich  d z ie łach  z a in te i e- 
sow an ie  n a ro d u  ra dz ie ck ie g o  w y p a d k a m i  
h is to ry c z n y m i w  ś w ia to w e j s k a li.  De
m o n s tru ją  tę dążność na  rożnosr.ronnym  
m a te r ia ł 2 ż y c io w y m , u k a z u ją  coraz b a r
w n ie j bogatą g a le rię  b oh a te rów , p rzed 
s ta w ia ją  ¿ w ią z e k  R adz ieck i i s to su n k i w  
państw ach  k a p ita lis ty c z n y c h . P ió ro  ra 
dz ie ck ie go  p isarza  w y k ra c z a  poza o jc z y 
ste ru b ie że , zw iedza  sze rok ie  t r a k ty  
św ia ta .

T y p o w y m , n a jd o sko n a lszym  p rz y k ła 
dem  p ro z y  o ta k  a m b itn y c h  zam ie rze 
n ia c h  je s t „D z ie w ią ta  ja la “  E re nb u rg a . 
P ow ieść  — s tw ie ra zu  k r y ty k a  ra d z ie cka  
— m a iu je  n ie z m ie rn ie  sz e ro k i obraz po 
w o je n ne g o  ży c ia  na  Św iecle od A m e ry k i  
do  G inu , pow szechną w a tkę  n a ro d ó w  o 
p o k u j, sze rok i opó r wooec p rz y g o to w a ń  
im p e r ia  is tó w  do  n o w e j w o jn y .

W ażką pozyc ję  w s roa  o s iu im c h  p o w ie 
ś c i z a jm u je  te m a ty k a  W ie lk ie j W o jn y  
O jc z y ź n ia n e j, u jm o w a n a  w  ja k  n a js z e r
sze j syn te z ie , z dążnością  do pewnego 
przem y.ii.eu ia  p rz e ło m o w y c h  w ya a rze ń . 
P isarze  n ie  pop rze s ta ją  ju ż  na m a lo w a 
n iu  ep izodów , chcą dać całość, epope ję  
na  w zór „ W o jn y  i  P o k o ju "  L w a  T o is to -  
ja , dz ie ła , s tanow iącego  n a ro d o w y  epos 
U lż  ro k u . Z  tego zakresu  k r y ty k a  ra 
d z iecka  w y m ie n ia  ja k o  p o z y c je  n a jb a r 
d z ie j udane : d ru g ą  część „ B ia łe j  o rzo -  
z y "  p io rą  M. B u b ie n no w a  i  pow ieść L .  
G rossmana „O  słuszną sp raw ę “ .

T e m a ty k a  k la s y  ro b o tn ic z e j, je j  p ra c y  
i  p rze zw yc ięża n ych  przez n ią  tru a n o ś c i 
w  ro k u  u b ie g ły m  zna laz ła  szersze u -  
w z g lę d n ie n ie  w  u tw o ra c h  p is a rz y . N a  
p ie rw s z y m  m ie jscu  w y m ie n ić  tu  na leży  
p o w ie ś c i: W. K ocze tow a  „  Z u rb in o w ie “ , 
W. K ie t liń s k ie j „D n i naszego ż y c ia “ , B . 
P o le w o ja  „W sp ó łcze śn i“ , E. W o ro b je w a  
„W y ż y n a "  i  o p u b lik o w a n e  w  r .  1952 z 
p o ś m ie rtn y c h  rę k o p is ó w  d z ie ło  P Pa- 
w le n k i p t. „P ra c o w n ic y  p o k o ju ”  (o b u 
d o w ie  k a na łu  w  F er gan ię).

A le  m ó w ią c  o os iągn ięc iach , n ie  n a le 
ży  zapom inać o b raka ch . Ocena zeszło
ro c z n e j d z ia ła ln o śc i S e k c ji P ro zy  Z w ią z 
k u  P isa rzy  R adz ieck ich  przez „ L it e r a -  
tu rn ą  G az ie tę “  n ie  szczędzi i  sam ej S ek
c j i  i  poszczegó lnym  p isa rzom  tra fn y c h  i  
g o rz k ic h  uwag.

W szys tk ie  słow a k r y t y k i  — p isze „ L i -  
te ra tu rn a ja  G az ie ta “  — k tó re  rzucono  
pod adresem  p isa rzy  ra d z ie c k ic h  z t r y 
b u n y  X IX  Z ja zd u , a k tó re  m ó w iły  o fa ł 
s z yw ym , m e cha n icznym  p o jm o w a n iu  ty -  
pow ości, o za c ie ra n iu  w y s tę p u ją c y c h  w  
życ iu  k o n f lik tó w  i  k o n tra s tó w , o n is k ie j  
ja k o ś c i a r ty s ty c z n e j w ie lu  ks iążek , o 
szarości w  p rze d s ta w ia n iu  życ ia  — o d 
noszą się i do p ro zy .

G łó w n y  z a rz u t: p isa rze  n ie  p ok a z u ją  w  
dosta tecznym  s to p n iu  k ie ro w n ic z e j, w y 
ch ow a w cze j r o l i  P a r t i i.  P isarz  w p ro w a d za  
do a k c ji  s e k re ta rz y  o rg a n iz a c ji p a r t y j 
n y c h  i na ty m  pop rzesta je . N ie  p o ka zu 
je  się w ię c  n a jw a żn ie jsze g o : ja k  p a r t y j 
n y  p ra c o w n ik  w y ró s ł na p rzyw ó d cę  m as , 
ja k  zd o b yw a ł a u to ry te t, ja k  w reszc ie  
w y c h o w a ł go naród  do  r o l i  o rg a n iz a to ra  
i  k ie ro w n ik a  życ ia  k ra ju .  Te w ła ś n ie  
b ra k i pos iada ją  p rz e d s ta w ic ie le  p a r t i i  w  
d o b ry c h  ską d in ą d  pow ie śc ia ch  K o cze to 
w a  i  K ie t l iń s k ie j.  N ie  u m ia ł także  n a ry 
sować d o b ry c h  p o r t re tó w  p ro le ta r ia c k ic h  
p rz y w ó d c ó w  M. W ir ta  w  pow ie śc i „W ie 
cz o rn y  d zw o n “ . N ie d o s ta tk i zd rad za ją  
także  p ow ie śc i: N . C z e rto w e j „D z ie w c z y 
na w  s z yn e lu “ , E. P e rm it in a  „G ó rs k ie  
o r ły “ , a n aw e t P austow sk iego  „N a ro d z i
n y  m o rza “ . P ow ieść K . P aus-liw sk iego  
o b ud o w ie  kana łu  W ołga  — D on o m a w ia 
na  b y ła  na  S e k c ji P rozy . W K a w ie r in ,  
podnosząc a m b ic je  cenionego p isa rza  
(p ie rw szy  d a ł pow ieść na  te m a t w ie lk ic h  
b u d o w li k o m u n iz m u ) w y tk n ą ł b ra k i w  
w y k o n a n iu . B o h a te ro w ie  w y s z li z b y t pa 
p ie ro w o . A u to r  w  sw o im  u tw o rz e  w aha  
się m ię d zy  szk icem  a pow ieśc ią .

Tw órcza  d y s ku s ja  nad św ieżo nap isa 
n y m  u tw o re m  pozw a la  p isa rzom  sp ros to 
w ać b łę d y  jeszcze przed d ru k ie m .

U sun ięc ie  tych  b ra k ó w  -  k o ń czy  „ L i 
te r  a tu  m a ja  G az ie ta “  — p o zw o li podn ieść  
p oz iom  p rac  S e k c ji, a ty m  sam ym  okażę  
re a ln ą  pom oc n isarzom .

GRZEGORZ TIMOFIEJEW
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PIOTR PIGWA

HISTORIA CAŁKIEM NIEZWYKŁA
ZIEJĄ się jeszcze na tym ¿wiecie dziwy, chociaż — co prawda — 
mniej o nich ostatnio słychać. Przytrafiło się nam takie pasmo 
dziwnych przygód w gminie Radków, włoszczowskiego powiatu. 

Chcemy je naszym czytelnikom przedstawić, ponieważ nie jesteśmy pe
wni, czy niezwykłe wydarzenia , w jakich uczestniczyliśmy, dobrze ro
zumiemy. Musimy ponadto dodać samokrytycznie, iż niektórych w ogó
le nie zrozumieliśmy. Ale jak sobie wspólnie obgadamy, może nie/ed- 
na tajemnica radkowskiej gminy zostanie zbiorowym wysiłkiem wy
świetlona.

Pozytywny bohater naszej zdumiewającej opowieści to nie dziarski 
ZMP-owiec, energiczny przewodniczący GRN, ani nawet przodujący 
strażak, lecz po prostu — SZPILKI, zwykłe szewskie szpilki. Drobiazg 
to wprawdzie trudny do odnalezienia w niemałej gminie Radków, cóż 
jednak poradzić, kiedy właśnie owe szpilki, a nie co innego, wywołały 
ó w  nieoczekiwany splot okoliczności.

Wydarzyło się mianowicie, że sklepowa GS-u ob. Lelonek Maria 
pobrała za paczkę szpilek „w , sposób celowy 85 groszy, zamiast urzędctr 
wych 45-ciu groszy“ . Zacytowaliśmy powyżej opinię miejscowego szew
ca, ob. Szydłowskiego Mieczysława, który natychmiast po „oburzają
cym“ fakcie wszczął odpowiednie kroki służbowe.

1 oto macie pierwszą sprawę — czy Maria Lelonek powinna pełnić 
funkcję sklepowej w GS-ie, czy nie? Z obfitej korespondencji urzędo
wej, na której widnieją stemple sołtysa, GRN i PZGS można wnosić, 
że problem nie był wcale łatwy do rozwiązania. Przeciw Marii prze
mawiały głośno podwyższone ceny nie tylko na artykuły szewskie, ale 
usunąć je j tak po prostu nie było można ze względu na ciążę. Czytelni
cy wybaczą nam, że dotykamy tu spraw nieco drażliwych, lecz jakże 
ich nie wspomnieć, skoro pisze się o nich służbowo. Oto zarząd GS 
stwierdził, że Maria jest „osobą samotną, mimo, że wzięła ślub kościel
ny, jednak z mężem nie mieszka, z tego powodu nie przypuszcza się, 
że takowa może być w ciąży, tym bardziej, że prezes GS ob. Zbroiński 
Jan zadając pytanie w powyższej sprawie, otrzymał kategorycznie prze
czącą odpowiedź“ .

Ileż w tym niepewnego! No, ale stało się, Marię zwolniono z pra
cy, prawdopodobnie słusznie, ale gdybyż to na tym się skończyło!

Miejsce szpilek szewskich i  Szydłowskiego zajęły teraz zające, 
drzewka owocowe i Sobór Józef, świeżo upieczony w tej podgorączko
wej atmosferze korespondent „Gromady". Ale o ile jeszcze sprawę Ma
r i i  Lelonek jako tako zrozumieliśmy, teraz omotało nas tak wiele, 
sprzeczności i  wątpliwości, że musimy odwołać się do zdrowego roz
sądku naszych czytelników.

Kogóż tu bowiem winić? — Zgłodniałe zające poobgryzały owocowe 
drzewka spółdzielni w Radkowie. Sobór twierdzi, że Zarząd, który ich 
nie zabezpieczył, Zarząd zaś uważa, że plaga zajęcy jest szerzej uwa
runkowana i  w żaden sposób nie można było je j opanować.

Spór trwał dosyć długo i nawet nie zdołała go przerwać sprawa 
nauczycielki, którą z kolei wysunął na forum publiczne Komitet Ro
dzicielski. Chodziło o to, że ob. Cybulska Honorata otrzymała przydział 
do szkoły w Radkowie, a uczyła — nie wiedzieć czemu — w Bebelinie.

Jak wspomnieliśmy, zające okazały się ważniejsze. Zarząd spół
dzielni przyznał, że mógł zabezpieczyć drzewka, ratował co się dało 
i . ,  oddychacie z ulgą, m ili czytelnicy. Tak samo chcieliśmy i my we
stchnąć sobie spokojnie. Nie pozwoliła nam na to następna z kolei spra
wa.

Co się stało z.rybami, czemu wyginęły marną śmiercią „przez udu
szenie“ — jak zapewniał wspomniany już raz przez nas korespondent, 
Sobór Józef. Ano rzeczywiście, dlaczego się podusiło 15 metrów ryb, 
w tym 3 matki 12-letnie? Zarząd, ten sam, który przyznał, że nie wy
zyskał możliwości przeprowadzenia zwycięskiej kampanii przeciw za
jącom, teraz oświadczył, iż był bezradny wobec śniegu i mrozu. Kto tu 
ma rację? To pytanie zostało bez odpowiedzi.

W tym miejscu musimy przyznać się do pewnej słabości. Mieliśmy 
już wyżej uszu roztrząsania szewskich igieł, ciąży, zajęcy, nauczycielki 
i  ryb. Zapragnęliśmy po prostu spokoju. Lecz gdzie w Radkowie, dokąd 
niełaskawy los nas skierował, znaleźć spokojny kąt? Sądziliśmy, że 
znajdziemy go na kursie dokształcającym dla dorosłych. Jakże srodze 
się zawiedliśmy! Ledwo bowiem ciepło bijące od pieca rozeszło się po 
kościach, a już wpadli do środka obywatele — Kisiel Julian, Kwiatkow
ski Edward i  niejaki Butowski. Rozbili. piecyk, rury połamali, dali 
szybko radę i  ławce. Tego wigoru nabyli pod wpływem pewnej dozy 
alkoholu, jak ustalono — 2 litrów „czystej“ .

Nie można się było wycofać do sielskiego zacisza, musieliśmy wró
cić na linię frontu, ostro krytykować chuliganów, wyciągać zdecydo
wane konsekwencje w stosunku do niepoprawnych opojów.

Wreszcie — jak się zdawało — nadszedł upragniony koniec. Wę
drowaliśmy raźno z powrotem drogą wiodącą z Radkowa do stacji ko
lejowej Zelislawice. O — twórcza wyobraźni — tyś nam podsuwała 
obraz setek hektarów falujących dorodną trawą łąk, choć wiał mroźny 
w iatr i miało się na śnieżycę. Wybaczcie nam tę dygresję. Sądzimy, że 
i  czytelnicy zechcą trochę wypocząć po przejściu tylu perypetii w Rad
kowie. Odpoczynek zresztą krótki. . \

Jakiż pech, jakaż niewyżyta ciekawość kazała nam zajrzeć do ma
gazynu GS-u w Zelisławicach, gromady dumnej ze swych wspaniałych 
łąk. Za późno na wycofanie się! Już słychać podochocony głos pana 
magazyniera Marca. Wybaczcie prosty, zgoła nie literacki, opis. Zabra
kło  nam już weny na tę nową przygodę. Byliśmy zresztą zupełnie za
skoczeni. Ludzie bez słowa wręczali ob. Marcowi flaszki, pojemności 
litra, a następnie bez kolejki zabierali worki z nawozami. Co zawierały 
owe flaszki, tego nie dostrzegliśmy. Niechże łaskawy czytelnik sam od
gadnie, co takiego mogły zawierać. Coś w każdym razie tak mocnego, 
że mogło za jednym zamachem likwidować kolejkę, targi i  takie czyn
ności magazyniera, jak wypisywanie kwitów, asygnat itp.

Nie było rady, musieliśmy zawrócić, drżąc, że jeszcze się cos nowe
go przytrafi. I  rzeczywiście, przytrafiło się.

Ojcowie gminy, gdzieśmy tyle przeżyli, godzili się na opublikowa 
nie sprawy igieł szewskich, Marii Lelonek, zajęcy, nauczycielki, ryb 
i  chuliganów. Natomiast stanowczo przeciwstawili się publikowaniu 
praktyk w magazynie GS, leżącym na krawędzi łąk żelisławickich.

— Człowieku, za dużo tego wszystkiego, jak na jeden krotki rok. 
N ikt w to wam nie uwierzy! Jeszcze nas posądzą, że zmyślamy. A mu
sicie wiedzieć, że nic nas tak nie boli, jak zarzut kłamstwa.

Ot i  cała historia, czytelnik może odetchnąć. Nim jednak to uczyni, 
niechże odpowie na takie pytanie: — czy słusznie uczyniliśmy publiku
jąc i  owe porozumiewanie się bez słów, zaobserwowane w magazynie 
u ob. Marca? Co do nas, sądzimy, że wszyscy uwierzą nie tylko w wy
padki, jakie rozegrały się na terenie gminy Radków. Uwierzą, co wię
cej, w aktyw gminny, który je ujawnił i  w większości napiętnował, pa- 
na magazyniera przede wszystkim.

Piotr Pigwa
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JOZEF CIOSEK

OPOWIEŚĆ 0 DOBREJ NAUCZYCIELCE
BĘDZIE to  zw ykła  opowieść o nau

czycielce, jednej z tysięcy ak ty - 
w istek, rozrzuconych po małych

l w iększych grom adach. Nazywa się 
A n n a  H u k , mieszka i pracu je  jako  k ie 
row n iczka  szkoły podstawowej w Zbyto- 
w e j, pow. Oleśnica, w o j. w rocław skie .

P rzyby ła  tam razem z p ie rw szym i 
osadnikam i. Z jechali tu  z Polski cen
tra ln e j by li fo rna le , bezro ln i i m a ło ro l
n i z kielecczyzny, repartianc i zza Bu- 
ga, biedota z poznańskiego. Ostatecznie 
us ia lif się ś redn iack i p ro fil wsi. Prze
ważają zdecydowanie gospodarstwa 4 — 
8 ha. Gleba nienadzwyczajna, głów nie 
IV, V i VI klasy. Ludność, k tó ra  p rzy 
była tu wcześniej (maj, czerw iec i lip iec 
1945) zajęła lepsze zabudowania, zabra
ła się do up raw ian ia  na jlepszych ka
w ałków  ziem i. Chłopi sku p ili się reg io 
nami, k tó re  początkowo s iln ie  się ze 
sobą śc iera ły. Podstawowe antagoni- 
styczne g ru p y  to tzw. „ ta jo jk i"  — lu d 
ność z Podola i „sza b ro w n icy " — lu d 
ność ruch liw a , przedsięb iorcza, g łów nie 
z poznańskiego i kieleckiego, ci co po
t r a f i l i  się na jlep ie j urządzić. Ale za.- 
rów no „ ta jo jk i“  ja k  i „s za b ro w n icy " 
b y li w  ko n flikc ie  z p rzys ió łk iem  Łąk i, 
gdzie i- gleba lepsza i budynk i dosiat- 
niejsze. „Tam ci m ają lepie j, sadzą bu
ra k i i s ie ją  pszenicę, m ają bogate łąk i. 
A my? Żytko ty lko  i żytko, kozy nam 
hodować a nie kon ie “ . W tym  częstym 
powiedzonku zaw iera ło się ekonom icz
ne i na jisto tn ie jsze źród ło  ko n flik tu . 
Oczywiście b y ły  i inne. Każda część 
grom ady posiadała odmienne zwyczaje, 
rozm aite tra dyc je  ku ltu ra lne . Co wesele 
to inny obrządek. Owe odrębności k u l
tu ra lne  by ły  początkowo przedm iotem  
d rw in  i docinków.

Na weselach i p rzy  Innych okazjach 
p ito  często wódkę i to bez względu na 
regionalne pochodzenie. B udynk i w 
grom adzie  by ły  zaniedbane. Zdarzało 
się często, że z 2 — 3 izb za jm ow ali ch ło
p i po je d n e j, w pozostałych urządzali 
k u rn ik i,  go łębn ik i, zaw ala li je  na j
rozm aitszym i rup iec iam i, woląc gnieź
dzić się w  kuchni. K ró lik i hu la ły  po do
mach, zanieczyszczając podłog i i meble. 
Zdarza ły się w ypadk i trzym an ia  p ierza 
lu b  otrąb w wannie, niszczono n iek iedy 
bezm yślnie insta lacje  e lektryczne, nie 
um ie jąc z n ich korzystać, zwłaszcza, 
gdy chodziło  o e lek tryczne kuchenki 
czy g rze jn ik i. Może to i drob iazg , ale 
k ła d ły  się n iereperowane p ło ty, chwa
sty  i m u ł n iszczyły row y odwadnia jące. 
W roga propaganda skierow ana p rze 
c iw ko osied laniu się na Ziemiach Odzy
skanych okazywała swą skuteczność 
w łaśnie w tym  zaniedbaniu, b raku  
tro sk i o w łasny i nowy ro dz inny  dom.

W takim  to okresie  powstała szkoła 
podstawowa, zorganizowana przez Annę 
Huk, nauczycielkę liczącą oko ło  40 lat.

Z uruchom ieniem  szkoły, k tó re j losy 
sp lo tły  się n ie rozerw aln ie  z losam i g ro 
mady, nie było kłopotu. W szyscy chłop i 
chętn ie szli z pomocą p rzy  remoncie, 
wszyscy c ieszyli się, że szkoła powstała. 
Jej en tuzjaści i w rogow ie u ja w n ili się 
w yraźn ie  dopiero w tedy, k iedy p o li
tyczny ch a ra k te r nauczania i pracy 
społecznej H ukowej stał się jasny.

Hukowa w iedzia ła, że nie może być 
m owy o no rm alne j pracy szko ły  bez po
w iązania je j z na jżyw o tn ie jszym i sp ra 
wam i grom ady. Pam iętam nasze roz
mowy.

— Starsi muszą być szkołą nie m nie j 
zainteresowani niż dzieci, rodzice po
w inn i bywać u nas tak  często ja k  I ich 
pociechy.

Lecz ja k  tak i stan osiągnąć? Hukowa 
zaczęła od matek, zainteresowanych 
szkoią poprzez swoje dzieci. W idywa
łem tego niestrudzonego człow ieka w 
tysiącach rozm aitych  sytuacji. W szko
le, na u licy, po chałupach, na p ie rw 
szych w dzie jach grom ady zebran iach— 
wszędzie ucinała pogw ark i z chłopka
m i. Po k ilk u  m iesiącach je j skrom ne 
mieszkanie nauczycielskie przem ien iło  
się w ośrodek życia społecznego kobiet. 
Jakich sposobów użyła Hukowa? Dlacze
go większość m atek „p rz y k le iła "  się do 
n ie j na zawsze?

Koleżanka Anna weszła po prostu  
w najważniejsze dla kob ie t sprawy. Za
bra ła  się do hig ieny. P raw ie nie do 
w ia ry , ale odbiera ła  dzieci p rzy  po ro
dzie, dawała sobie radę z leczeniem 
zw ierząt, co zyskało je j sym patię na
wet chłopów. W ro ku  1946 zw róc ił się 
do mnie leka rz  powiatowy, bym zabro
n ił kol. Huk p ra k tyk , k tó re  powinien 
w ykonyw ać lekarz albo w eterynarz. Pan 
doktó r z pow iatu g roz ił sądem. W gro
madzie zawrzało.

— Dać nauczycielce dyp lom  położnej, 
przyznać prawo porad co do racjonalne
go hodowania inwentarza, do „babek“  i 
m agików chodzić nie będziemy. Nauczy
cie lka jest uczony człow iek i ty le  — tak 
dałaby się k ró tko  streścić op in ia  groma
dy w  te j sprawie. Zbytowa w ygra ła w a l
kę o uznanie dla sw oje j „p a n i“ . „P a n i“  
natom iast w ygra ła  co innego. N ie idzie 
nawet o to, że ludzie p rz y w y k li do te r
m ometru, gruszki lekarsk ie j, w orka do 
okładów, baniefr, czy lekarstw .

Powstał K o m ite t R o d z ic ie ls k i! O to w ła 
śnie Hukow ej chodziło. Lecz nie by ł to 
kom ite t złożony z ludz i zainteresowa
nych w yłącznie postępami dziecka w 
nauce, lecz aktyw , p ie rw s z y  a k ty w  w  
Zbytow ej, walczący o higienię i ku ltu rę , 
zainteresowany równocześnie w  rac jona l
nej hodow li. I  dlatego właśnie z m iejsca 
zaistn ia ły przesłanki inne j wyższej fo r 
m y pracy i w a lk i o podniesienie k u ltu ry  
i  gospodarki.

W yobraźcie sobie taką sytuację: scho
dzą się w  szkole w ieczoram i kob ie ty, 
gwarzą o lepszym wyposażeniu szkoły, 
om aw iają w alkę o odpowiednie w a ru nk i 
pracy dla dziecka. A le równocześnie słu
chają radia, czyta ją wspólnie gazety 
i znowu gwarzą o naszym pięknym  k ra 
ju . W słuchują się uważnie w  treść książ
k i czytanej przez kol. Hukową. Począt
kowo n ik t  nie pro tokó łow a ł tych  „ze
b rań “ , b y li nawet tacy we wsi, co poga- 
dyw a li, że się kob ie tom  rob ić nie chce 
to  p lo tku ją .

Te zebrania K om ite tu  Rodzicielskiego 
doprow adziły do nowego zwycięstwa. 
N ie chodzi o to ty lko , że dzieci podniosły 
wydajność w nauce, o trzym ały swój au
tonom iczny „k ą c ik  odrabiania le k c ji“ , a 
frekw encja  w szkole osiągnęła 99 .proc.
I  nawet n ie o to, że za kw itły  kw ia ty  na 
stołach po domach, u lice  wsi zaświeciły 
czystością, podobnie podwórka, w  oknach 
p o ja w iły  się latem  s ia tk i przeciw  m u
chom.

Gromada weszła na nowy etap. D o jrza
ła sprawa uruchom ienia św ie tlicy  i Koła 
Gospodyń W iejskich. B y ł to ro k  1948. 
Gromada w yrem ontow ała poniem iecki 
barak, a założona tam  św ietlica  w ype ł-

O b ie r u / a c / e  n a u c z y c ie l i  u iś c ls h ic t f

n iła  się ludźm i. Tam właśnie dzieci zdo
b y ły  serca swoich ojców, patrzących na 
„babską“  robotę trochę „zezem“ .

Koło Gospodyń W ie jskich stanowi je 
den z p iękn iejszych rozdziałów h is to rii 
szkoły i gromady Zbytowa.

Hukowa zaczęła od spraw pozornie 
nieważnych. Rauziła, ja k  urządzać wese
la, chrzcmy, układała racjona lny jad ło 
spis i trzeba powiedzieć, że wbrew  opo
ro w i męzczyzn Kobiety gotowały „n a u 
kow o“ . Jeszcze tego roku  Hukowa i ze
spół nauczycie lski zaproponowali kurs 
dla analfabetów. Trzeba było widnieć 
energię członkiń K om ite tu  Rodzicie lskie
go i Koła Gospodyń W ie jskich w akc ji 
„prowadzenia za uszy“  mężów. W roku 
1949 nie by ło  już ani jednego analfabety 
w  gromadzie. A le osiągnięcia prowadzą 
do powstania nowych potrzeb. B y li anal
fabeci zorganizowali kurs dokształcają
cy, k tó ry  przem ien ił się następnie w ze
spół planowego czytania. Z tego koła 
w ysz li — obecny sołtys, przewodnicząca 
grom adzkiej kom órk i L ig i Kobiet, czło
nek Zarządu Gminnego ZSCh.

M ie liśm y w  Zbytow ej k ilk a k ro tn ie  na
grywane audycje radiowe, m ów iły  do 
radia na cały k ra j nasze' dzieci, przema
w ia li i starsi. A le to m ówienie do ca
łego k ra ju  m ia ło i ten odw rotny skutek, 
że się ludzie w  gromadzie w ięcej zainte
resowali Polską niż k iedyko lw iek . Na 
zebrania pa rty jne  i ZSL, gdzie sekreta
rzu je  Hukowa, posiedzenia Koła Gospo
dyń  w nosili ludzie swoją wiedzę o bu
dow n ictw ie  socjalistycznym  w k ra ju . To 
by ło  nowe osiągnięcie, próba uchwyce
nia zasadniczej drogi całego k ra ju  do 
socjalizm u.

Latem 1950 roku  powstał*żłobek i dzie
ciniec. Ludzie spokojnie pracow ali w  po
lu , żniwa przeszły spraw nie j n iż dotąd, 
gromada szybciej odstaw iła zboże. I  tak 
to rozwiązanie sprawy najm łodszych w 
Zbytow ej postaw iło przed gromadą na
stępny z ko le i problem . Przodownicy w  
dostawach żyta, ję li przem yśliwać o są
siadach, k tó rzy  pszenicę sieją i dobrze 
wychodzą na burakach.

Zw iastuny przełomu w ys tąp iły  w yraź
n ie  w ' roku  1951, k iedy to po raz p ie rw 

szy i nieśm iało rozpoczęto dyskutować 
sta tu ty  spółdzielni produkcy jnych . Oka
zało się, że szkoła, gdzie odbyw ały się 
głównie zebrania dyskusyjne ma także i  
wrogów. Frekwencja w yraźn ie osłabła, 
p o ja w iły  się typowe p lo tk i o dzw onku 
w zyw ającym  do pracy, wspólnych kotłach 
i  żonach. Lecz specyfiką Zbytow ej jest 
to, że plotka, wroga propaganda może 
przy jść ty lko  z zewnątrz, gdyż gromada 
jest pod względem klasowym jednorod
na i jeżeli idzie do spółdzielni p roduk
cy jne j poprzez k o n flik ty , to są one me- 
antagonistyczne. I  dlatego po pewnym  
czasie ludzie sami się przekonali, że nie 
ma pośród n ich przeciw ników  czy w ro 
gów.

W naszej Zbytow ej zapomniano ju ż  
dawno i o regionalnych k łó tn iach. A co do 
przysió łka Łąki, to występuje raczej coś 
w rodzaju współzawodnictwa. Zb y tow ia - 
nie chcą pokazać, że i u  n ich porosną 
pola pszenicą, po k ry ją  się bu rakam i 
choć gleba gorsza. W pomoc przy jdz ie  
socjalistyczna organizacja pracy, wiedza 
rolnicza, nawozy i maszyny.

Spółdzielnia produkcyjna  zawiązała się 
w  roku 1952. Znam dobrze zbytow iaków . 
Droga, jaką  przebyli od zdezorganizowa
nej. i skłóconej, zacofanej i mało k u l
tu ra lne j gromady do ko iek tyw u  spół
dzielczego, pozwala przypuszczać, ze 
znów o nas usłyszą w  k ra ju  ludzie.

Usłyszą także o przodującej szkole i je j 
kierowniczce A n n ie  H u k , k tó re j, jako  
kolega, poświęciłem tę opowieść.^

Józef Ciosek

KORESPONDENCJA
W sprawie arlyltulu 

Jjsii usyjnego
„0 K.U. MIJ,A“

Współzawodnictwo B a r  p o d  l i p ą '

Nic chyba tak nie . pasjonowało m ie
szkańców ' O patkow ic M urow anych, ja k  
aram ao-czne- współzawodnictwu Heleny 
P ronobis z n ie jak im  św ie tlik iem . Cho
dziło  o rzecz n iebyłe jaką . Helena P ro 
nobis, sklepowa w  GS-ie chciała za 
wszelką cenę przewyższyć swego konku
renta, p ryw a tnego sk lep ika rza  z g rom a
dy Gruch yny. C hytra  sklepowa p rzy ję ła  
taką  metodę- ś ledziła p iln ie  za postępo
waniem przec iw n ika , a następnie rob iła  
to samo, ty lk o  jeszcze lepie j.

Nie p row adz ił ś w ie tlik  rachunków , 
nie p row adziła  częściowo i ona. Oczyw i
ście w tym  względzie szanse by ły  nie
równe. Nasza sklepowa m usia ła od cza
su do czasu m ieć coś wspólnego z ra 
chunkam i ze względu na kontro lę , w y 
raźn ie  ham ującą współzawodnictwo.

O tw iera ł sk lep ika rz  swój interes ja k  
mu się podobało, nie inaczej dz i° lna  He
lena. Z tym  wszakże sku tk iem , że k iedv 
lu łz ie  d rogą przew idyw ań dochodzili 
zazwyczaj do tego, kiedy Sw iedia u...o- 
rz y  sklep, to w  w ypadku sklepu GS-u 
w  żaden sposób p rzew idyw an ia  nie po
m agały. Ostatecznie jedn ak  w pierw szym  
e ta p ie 'n ie  zarysow ała się w yraźna p rze 
waga k tó re jś  ze współzawodniczących 
stron.

D rug i etap współzawodnictwa, znacz
nie jakościow o wyższy, cechowała obu
stronna  pomysłowość. Bo i zważcie ty l
ko! W iadra kosztowały w g ru d n iu  ub. 
ro ku  po 10 zł za sztukę. U św ie llika , 
je ś li.s ię  tra fia ły , to po 13 zł. W łeb d ra 
nia! U Pronobisow ej — po 14 zł! A w 
ogóle gdzie sk lep ika rzow i do nie j! Za 
podkow y, kosztu jące 1,50 za sztukę, 
um ia ł b rać zaledwie po 4 złote, podczas 
gdy nasza tr iu m fa to rk a  rtrwaie 6 zł.

I  czy można się dziw ić, że grom ada 
z zapartym  tchem śledziła przebieg te j 
n iezw yk łe j w alk i? Chłopi tak się dalece 
owym  w spółzawodnictwem  prze ję li, że 
p isyw a li do PZGS-u w Jędrzejow ie lis ty , 
kończące się zazwyczaj tak im  zdaniem: 
pó k i u nas będzie Helena Pronobis — 
o ra  p ro  nobis PZGS-ie!

B igotów  w PZGS-ie na szczęście nie 
by ło , spraw a potoczyła się szybko, Hele
na p rze rw a ła  szyoko współzawodnictwo, 
opatrzona urzędow ym  pisem kiem  o b a r
dzo w ym ow nym  ty tu le  — wymówienie.

Niechże niesum ienni sklepow i przeczy
ta ją  uważnie, co napisaliśmy, un ikną  w  
w ypadku popraw y podobnego pisemka. 
Amenl Jerzy Kiijent

Zapowiedź dobrej korekty
W ostatn im  okresie korekta  w naszym 

piśm ie przekroczyła wszelkie granice n ie - 
sumienności i  medbałości. Od num eru 
bieżącego (6) k ładziem y kres tem u p ro 
cesowi kaleczenia a rtyku łów .

W alkę o czystość ko re k ty  zaczynamy od 
smutnego obrachunku num eru poprzed
niego (5), k tó ry  dać może czyte ln iko 
w i wyobrażenie o spustoszeniach sianych
przez korektę. Oto błędy:
— w  in te rp u n k c ji (k ropk i, przecinki) — 79
— zm iany nazw lub  nazwisk — 7
— powtórzenie lub  opuszczenie w y 

razów — 5
— zmiana słów (inna treść) — 5
— błędy lite ro w e  — 24
— ortograficzne i gramatyczne — 18
— duże i  małe lite ry  — 6
— brak podpisów pod rysunkam i — 9
— niew łaśc iw y k ró j l i te r  — 2

razem — 155
Koniec z taką korektą , Zobow iązujem y 

sle _  now i korek to rzy  — do 100-procen- 
towego w ype łn ian ia  naszych obowiązków 
pracy. K orekto rzy

Fraszka na omyłko „Wsi“
w w ierszu I.  B. Ożoga pt. „Pod pom ni

k iem  Lenina w  P oron in ie “  zna jduje się 
pom yłka  n a tu ry  h istorycznej.
Biednym redaktorom nie przyszło

do głowy
Sprawdzić: Smolny ozy Zimowy...

Wiesław Uważny

Gdyby nie ak tyw , ja k i powołał do 
życia ob. Leon P iw ow arczyk, n ik t za
pewne z szerokiego św iata nie dow ie
dzia łby się o m ałej grom adzie Pozowi- 
ce, gin. W ielkie D rog i, pow. Kraków. 
A k tyw  ten w rekordow ym  tem pie roz
s ław ił skrom ną wieś w oko licy. Nic dz i
wnego, do b ra li się przecież sami p rzo 
downicy.

Taki np. Gigoń przodu je  równocze
śnie na dwóch polach. W yw oła ł re k o r
dową, od w ie lu  la t niespotykaną, ilość 
aw an tur rooz iun^cn  a p rzy tym  w yróż
nia się Jako tw órca całego szeregu o ry 
g ina lnych  w yzw isk, rzucanych nie ty lko  
wobec żony i dzieci, ale nawet GRN, 
dopom inającej się o te rm inow ą dostawę 
tuczn ików : Tomasz W yroba i jego syn 
Mieczysław, to znowu praw dziw ie  tęgie 
głowy. Dwa dni i dw ie noce p o tra fi tak i 
jeden z d rug im  wódę ciągnąć, a potem 
śpi spokojn ie d rug ie  tyle, ja kb y  się nic 
nie stało. Co zaś się t jx z y  tak ich  a k ty 
w istów  jak Dziobek Jan czy Czekaj Ru
d o lf — to bez k ija  nie przystąp. To też 
koncepcjonaliści łam ią  sobie m ianow icie 
każdej niem al nocy g łow y nad rozw iąza
niem ważnych problem ów, oznaczanych 
popu la rn ie  k ryp ton im a m i — „o k o "  i 
„p o ke re k ". K rólem  czy waletem! — oto 
spraw y, ja k ie  obaj rozw iązu ją .

Pozostaje wreszcie spraw a przodow 
n ictw a Leona P iwow arczyka. Chcemy 
podkreś lić  przede wszystkim  jego o rga 
n izu jącą  ro lę. On tó bowiem — nie kto 
inny — zcementował ak tyw  p rzy  pomo
cy domu, na któ rego drzw iach  można 
było przeczytać skrom ny napis: „B a r 
pód lip ą ". Cechą cha rakte rys tyczną in 
s ty tu c ji skup ia jące j naszych przodow n i
ków było to, że wódka p łynę ła tam jak  
woda na m łyńskie  koło. Z innych  zasług 
ob. P iw ow arczyka w arto  w ym ien ić je 
szcze jedną. Oto uczyn ił on z m ieszkań
ców grom ady n iezw ykle  dzie lnych pie
churów . Pozowiczan w m arszu nie po
bijesz, tak  się nauczyli latać do odległych 
GS-ów po a r ty k u ły  pierw szej potrzeby, 
a to dlatego, że ob. P iw ow arczyk m ając 
na względzie zdrow ie fizyczne grom ady, 
trzym ać ich nie raczył.

Jak zauważyliście całą tę h is to rię  nap i
saliśm y w czasie przeszłym . Nie można 
by ło  inaczej, gdyż ak tyw  został rozpę
dzony na cztery w ia try , a „B a r pod l i 
pą1 z likw idow any.

Pozostaje jeszcze w y jaśn ić  sprawę sła
w y grom ady w szerszym świecie. Otóż 
polega ona na zdem askowaniii owych 
„a k tyw is tó w ".

Jan Biegała

Żywot gospodarza niepoezeiwego
Roku Pańskiego 1952 żył we wsi Go- 

styniec, powiatu Kamień Pom orski, pe
wien gospodarz na 11 ha nazwiskiem  
Feliks Kam iński. Jakoś z wiosną, koło 
św iętej A n ie li, coś się jego krow ie  od
m ien iło  i Stała się nagle tak bardzo ne r
wowa, że ani l i t ra  z n ie j nie udoić. N ikt 
tego na własne oczy nie w idz ia ł, bo Fe
lik s  pozbył się je j n iezw ykle  szybko za 
2 000 zł. Coś jednak stać się musiało, 
gdyż w aktach GRN, odna jdu jem y jego 
prośbę o zwoln ienie z dostaw m leka oraz 
podanie o pożyczkę w w ysokości 1.700 zł 
na kupno nie nerw ow ej, spokojne j kro-

W'W  m aju, na św ięty F lo rian pożyczkę 
po b ra ł z łoży ł jednak o fia rę  dziękczynną 
na św ięty Franciszek, a więc w tydzień 
później. Odkąd bowiem Straż Pożarna 
uratow ała jego obórkę  przed ogniem, 
zn ienaw idz ił św. F loriana, w in iąc  go za 
s tra tę  p rem ii asekuracyjne j.

Jeszcze w m aju, na św ięty  Feliks, a 
w ięc w dzień swoich im ien in , zakup ił 
dwa piękne cielęta. Zapłacił za nie 
1.200 złotych, zostało mu 1.500 zł, było 
w ięc za co się zabawić.

Koło św. Medarda w płynę ło  do GRN 
wspom niane ju ż  jego podanie o zwol

nienie z dostaw m leka, gdyż przerzuca 
się na hodowlę świń. Natomiast pow ia
towy przedstaw icie l CUSiK-u p rz y ją ł oso
biście pobożnego Feliksa, k tó ry  p ro s ił 
o u lg i w ko n tra k ta c ji, a łoi z te j proste j 
p rzyczyny, że w łaśnie zbiera pieniądze 
na spokojną krowę. Było to nieco póź
n ie j, na św Donrrnik,. na k ró tko  przed 
żniwam i.

Aby ju ż  cała Polska w iedzia ła o jego 
zabiegach gospodarczych, wypisał lis t 
urzędow y do Redakcji „G rom a dy", k tó ry  
doszedł 9 g rudn ia  na W aler!! i Leokadii.

Odpowiedź na w szystkie podania 
o trzym a! z PRN w Kam ieniu Pom orskim  
29.XII.1952 na św. Tomasz. Nieszczęśli
wy to dzień. Tomasz — ja k  wiadomo — 
n iedow iarek. Nasz Feliks Kam iński w 
żaden sposób nie chce uw ierzyć w p i
smo z PRN, z kto rego jasno w yn ika , że 
sabotuje akcję  kon tra k ta c ji i regu la rne  
dostawy mleka.

Będzie w k ra ju  tak ich  n iedow iarków  
więcej. P rzeczyta jc ie im  tę p raw dziw ą 
przypow ieść najbliższego. zw ykłego 
dnia, w k tó rym  p racu ją  uczciw i ¡udzie. 
Pow inni zrozumieć.

Piotr Mucha

Ostatni wojewoda
Jak było naprawdę z p rzys łow iow ym  

biednym  szlachcicem, k tó ry  m ia ł do rów 
nać wojewodzie — tego nie w iem y, usta 
liliśm y  natom iast z absolu iną pewnością, 
że chiop na zagrodzie, zwłaszcza uczci
wy, W ojewodzie dorównać nie może.

W grom adzie Barycz, poczta Wesoła, 
pow. Brzozów (rzeszowskie) żył do nieda
wna i to wcale nieźle — Maciej W ojewo: 
da, o jciec czworga dzieci. Żył lep ie j n iz 
k tó ryko lw ie k  spośród mało, a nawet 
średn io ro lnych  chłopców. I jakże  to się 
stało, że Wojewodzie, w łaścic ie low i 1,6 
ha ziem i n ik t dorównać nie mógł? Skąd 
u niego 2 ładne krow y, 3 kozy i spora 
trzódka św iniaków? Nie na tym  koniec 
zagadki — czem dzieci syte, nad po
dziw  p iękn ie  ubrane, choć żadne z nich 
nie pracu je , a p rzyna jm n ie j dw ójka nio- 
głaby? Chłopakowi przeszedł w łaśnie 
25 rok , dziewczynie m inęło 18.

To co nieraz w ydaje się mało praw do 
podobne i na cud zakrawa, najczęściej 
bywa bardzo proste. U chylm y rąbka tej 
n iezw ykłe j ta jem nicy.

Przede w szystkim  niepraw dą jest ja 
koby W ojewodowie nie pracow ali. Prze
c iw n ie  — zw ija ją  się bardzo energicznie, 
przyczem  w  rodzin ie  obow iązuje nauko
wy podział pracy. Pani Maciejowa nad
staw ia p iln ie  uszu na ludzkie  nieszczę
ścia. Zgorzał np. Stecowi P io trow i, co 
jes t d rużn ik iem  — dom, natychm iast

pan Maciej w ędru je  po grom adzie I oko
lic y  zb ie ra jąc o fia ry  na pogorzelca. Je
żeli dostanie, da jm y na to, męską g a r
derobę — przerab ia  ją  syn. K iedy zaś 
od p io runa  spa li się obejście Józefa Po- 
czątka, a dobrzy  ludzie  o fia ru ją  co n ie
co z kobiecych rzeczy — przerab ia  je  
córka. A  pani m atka w ynosi na rynek 
w Brzozowie, gdzie ku  chwale rodz iny  
sprzedaje.

Od czasu do czasu w ystępuje Maciej 
gościnnie w sąsiednich powiatach. Naj
częściej jako  napoły ub rany, g łodny że
b rak, albo c iio ry  na nogi nieszczęśnik. 
A że rodzina p racu je  ju ż  tak  od 20-stu 
p raw ie  lat, cóż więc dziwnego, iż z ra c ji 
jub ileuszu  zab iła  sobie tej zim y dwa 
piękne św in iaki?

Ponieważ całe to w ydarzenie  jest p ra 
w dziwe od początku, godzi się dopisać 
mu praw dziw e zakończenie.

Ano zakończył swój le kk i żyw ot ostat
ni w tych stronach Wojewoda. Ludzie 
nazwali go zw yk łym  bumelantem, podob
nie syna i córkę. B rzydko —  to prawda. 
A le też p rz y w ró c ili im życie. Pan Maciej, 
synek i córeczka w zię li się do uczciwej 
p racy. S trac iło  swoją moc przys łow ie o 
chłopach n ierów nych W ojewodzie, po
wstało inne: ja k  się W ojewoda znarow i 
to go praca uzdrow i.

Józef Wichura

Oświadczenie Kola Młodych przy 
Oddziale Z.L.P. w Szczecinie

jr , Z W IĄ Z K U  z a r ty k u łe m  d y s k u s y j- 
Y Y  n y m  Leszka M echa : , ,0  K o la c h  

M tu d y c tv ,  zam ieszczonym  w  n u 
m erze  4 (390) tygodn ika , sp o t.-u t. „W ie s “  
z a n ia  25, s tyczn ia  1953 r . ,  k o m u n ik u je m y  
co n astępu je :

1) N ie p ra w d ą  jes t, jó k b b y  K o lo  M ło 
d y c h  w  S zczecin ie  is tn ia ło  od 1947 ra k u ,  
gayz w  o w y m  c¿lisie n ie  b y io  w Szcze
c in ie  n aw e t OddziU tu Z L P . K o lo  nasze  
p ow sta ło  d op ie ro  w  k w ie tn iu  l9o l r . ,  cz y 
l i  p rzed  n iespe łna  dw om a la ty .

2) N ie p ra w d ą  jes t, że o p ie k u n  K o ła  
W ito ld  w irp s z a  p o ja w ia ł się na  ze bra 
n ią c  n  raz  na  m ies iąc. K o l. W irpsza u y ł  
o p ie ku n e m  K o ta  do w rześn ia  u b . r .  i  
przez ten  czas b ra t c z yn n y  u d z ia t w  je g o  
pracach . Od je s ie n i 1952 r .  gay  K o to  
o trz y m a ło  innego  o p ie ku na , ko t. W irp sza  
nad a t u trz y m u je  ż y w y  k o n ta k t z cz ło n 
k a m i K o ła , ch ę tn ie  s łużąc im  radą  i  p o 
m ocą. Pozostań cz ło n k o w ie  n ie u czn eg o  
O d d z ia łu  Z L P  w  Szczecin ie  ró w n ie ż  p rz y 
c h o d z il i na ze bra n ia  K o ła . K o l. B o n ie cka  
p ro w a d z i d la  c z ło n kó w  K o ła  w y k ta d y  z 
h is to r i i  l i t e ra tu ry  p o ls k ie j.

3) N ie p ra w d ą  je s t, że u d z ia ł c z ło n k ó w  
w  p racach  K o ta  je s t m in im a ln y , ja k  p o 
d a je  w  s w y m  a try k u le  L . M ech — ze bra 
n ia  K o la  o d b y w a ją  się co n ie d z ie lę , w y 
głaszane na n ic h  re fe ra ty  w y w o łu ją  ż y 
w e  d ys k u s je  (re fe ra t k o l. B eera  „O  re 
p o rta ż u “ , k o l. B u rsew icza  „O  ś w ia to p o 
g lądz ie  p isa rza “ , k o l. W o jc ie c h o w s k ie 
go W. „P o s ta w a  społeczna w  tw ó rc z o ś c i 
B ro n ie w s k ie g o  i  M a ja k o w s k ie g o “ , k o l.  
M a de ja  „O  h um a n iz m ie  s o c ja lis ty  cz- 
n y m “  — w yg ło szo ny  n a  o tw a r ty m  ze o ra -  
n iu  K o ła  w K iu o ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
K s ią ż k i i  P rasy). P o nad to  c z ło n k o w ie  
K o ła  b io rą  a k ty w n y  u d z ia ł w  sam o
ksz ta łce n iu  i  w y k ła d a c h  z h is to r i i  L ite ra 
tu r y  p o ls k ie j i  s ta ro ż y tn e j, k tó re  o d b y 
w a ją  się tr z y  ra z y  na  m ies iąc . T w ó r
czość cz łon kó w  K o ła  o m aw ian a  je s t m e 
todą  s e m in a ry jn ą  — re fe ra tó w  i  k o re fe -  
ra tó w , p rz y g o to w y w a n y c h  p rzez cz łon 
k ó w  K o ła .

4) N ie p ra w d ą  jes t, iż  n ik t  z cz ło n k ó w  
K o ła  M ło d y c h  w  Szczecin ie  n ie  o trz y m a ł 
s ty p e n d iu m . W u b ie g ły m  ro k u  K o m is ja  
M łodz ieżow a  p rz y  ZG  Z L P  p rz y z n a ła  
d w ó m  cz łon ko m  K o ła  (Z y g m u n to w i Bee- 
r o w i i  S ta n is ła w o w i D aukszy) t rz y m ie 
sięczne s typ e n d ia . KoL. B eer p rz e ó y w a  
obecn ie  jeszcze w  te re n ie , k o l. D a tlksza  
w y k o rz y s ta ł s ty p e n d iu m  w y je ż d ż a ją c  n a  
te re n  B ia ło s to cczyzn y , gdzie  ze b ra ł cen
ne m a te r ia ły  m  i. do tyczące  s t ra jk u  ro 
b o tn ik ó w  leśnych , k tó re  p rzeka za ł W ydz. 
H is to r i i  P a r t i i  p rz y  KC . O becnie na  pod 
s ta w ie  ze b ra n ych  m a te r ia łó w  k o l. D a u k -  
sza zaczął p isać pow ieść.

5) N ie p raw d ą  jes t, ja k o b y  K o ło  M ło 
d y c h  w  Szczecin ie  n ie  po zyska ło  d o tą d  
ża dn ych  n o w y c h  cz łon kó w  Od r .  1951 
p rz y b y ło  6 n o w y c h  na 8 d a w n y c h  cz ło n 
kó w . Poza ty m  jed e n  z cz ło n k ó w  K o ła  
(k o i. P io tro w s k i)  zosta ł p rz y ję ty  n a  k a n 
d y d a ta  O ddz ia łu  Z L P  w  Szczecin ie . Z  
w ła s n e j in ic ja ty w y  c z ło n k o w ie  K o ła  k i l 
k a k ro tn ie  w y je ż d ż a li z w ie c z o ra m i a u to r 
s k im i do szkó ł (w  M y ś lib o rz u , Z d ro ja c h  
i tp .) ,  ja k  ró w n ie ż  o rg a n iz o w a li podobne  
sp o tk a n ia  na  te re n ie  za k ła d ó w  p ra c y  w  
S zczecin ie .

6) N ie p ra w d ą  jes t, że c z ło n k o w ie  K o ła  
n ie  7 *  ’ iązali k o n ta k tu  z codz ienną  p ra 
są m .y.jscową. Is tn ie ją c y  od r .  1951 p rz y  
co dz ie n ne j gazecie p a r ty jn e j „G lo s  
S zcze c iń sk i“  ty g o d n io w y  d o d a te k  „ Z y c ie  
i  K u ltu ra “ , zam ieśc ił w  r . 1951 — 19, w  
r  1952 — 33 p race  c z ło n kó w  K o ła  (p ro 
za, w iersze, repo rtaże , p rz e k ła d y ). D w ó ch  
cz łon kó w  K o ła  p ra c u je  sta le  w  re d a k c ji  
„G ło s u  Szczecińsk iego“ . N ad to  K o lo  
w s p ó łp ra c u je  z P o ls k im  R ad iem , ogłasza
ją c  co p ew ie n  czas sw o je  u tw o ry .

P raca  K o ła  M ło d y c h  w  S zczecin ie  — 
ja k o  jed n e go  z n a jm ło d szych  i  z n a jd u 
jącego  się w  sp ecy ficzn ie  tru d n y c h  w a 
ru n k a c h  (b ra k  u c z e ln i h u m a n is ty c z n e j — 
stąd  o d p ły w  abso lw en tó w  szkó ł ś re d n ich  
n a  wyższe s tu d ia  w  ty m  k ie ru n k u  do  
in n y c h  m ia s t i  tru d n ość  r e k r u ta c j i  n o 
w y c h  cz ło n k ó w )  — z a s łu g iw a ła b y , n a 
szym  zdan iem , na  osobne o m ó w ie n ie , 
je d n a k  n ie  w  fo rm ie  ta k  fa łs z y w e j i  n ie 
s łuszne j — a w ię c  s z k o d liw e j — ja k  

u c z y n ił to  Leszek M ech.

O p ie ku n  K o ła  M ło d y c h
M A R IA  K U R E C K A  

Z arząd  K o ła  M ło d ych  
p rz y  O ddzia le  Z L P  w  Szczecin ie  

T. W O JC IE C H O W S K I 
w ice p rzew o d n iczą cy  
K . S U C H O D O LS K A  

s e k re ta rz
Szczecin, d n ia  28 s tyczn ia  1953 r.
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